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• 1 
Na jw iększa w K r a j u kopalnia 
węg l a brunatnego w Turowie 
dostarcza pa l iwo zakładom ener -
getycznym. Wydobyc ie węg la 
wzrasta z roku na rok i od 
dawna przekroczyło docelowe 
założenia, które p rzewidywa ły 
17 min ton urobku, gdy tym-
czasem uzyskuje się ponad 20 
min ton. 

9 2 
W Krakow ie otwarta została 
wys tawa rzeźby artystów p la -
styków z re jonów Polski Po łud -
niowej . 200 prac przedstawia 
ubiegłoroczny dorobek 84 twó r -
ców, którzy zaprezentowali 
wszystkie kierunki istniejące w 
sztuce rzeźbiarskiej — od rea -
lizmu do konceptualizmu. Oto 
„L ib ido" — rzeźba Ra fa ła P a -
biańczyka. 

Tradycy jn ie już uczniowie ostat-
nich klas szkół technicznych w y -
konują prace dyplomowe, służą-
ce potem ich następcom jako 
pomoce naukowe. Na j ba rdz i e j 
interesującą pracę przedstawił 
uczeń V klasy Technikum M e -
chaniczno - Elektrycznego w 
Gdańsku Ireneusz Blinczak, któ-
ry skonstruował laser gazowy 
l ie lowo-neonowy. Urządzenie to 
pozostanie w szkolnej pracowni 
fizyki. 

• 4 
Wydz ia ł Przeróbczy B ie lawy I I , 
wchodzący w skład Kombinatu 
Cementowo-Wapienniczego K u j a -
wy , jest na jwiększym tego typu 
zakładem w K r a j u . Jego budo -
w ę rozpoczęto w 1972 r., roz-
ruch technologiczny nastąpił w 
roku ubiegłym, a już w p i e rw -
szym kwarta le br. osiągnięto p la -
nowaną zdolność produkcyjną. 
Rocznie B ie l awy I I będą dostar-
czały 280 tys. ton wapna . 

• 5 
W Zie lonej Górze otwarto nowy 
Dom T o w a r o w y „Centrum", 
wzbogaca jący sieć hand lową m ia -
sta. Klienci chwalą tę p lacówkę 
tak za sprawną obsługę, jak i 
zaopatrzenie w atrakcyjne to-
wa ry . (Fot. C A F ) 
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skich 11 
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Wi e l Ikan l O C 

qmv rozmawiać 
o zwycza j a ch poprzedza jących a po tem 
stale towarzyszących świę tom Wie lkanoc -
nym? Proszę bardzo — m ó w i p. T e r e -
sa Ambro ż ew i c z , k i e rown ik działu f o l -
k loru w P a ń s t w o w y m Muzeum Etnogra-
f i c z n y m w Warszawie . Za tem obe j r z ymy 
wspó ln ie stałą min i -ekspozyc ję i lustru-
jącą ten właśnie okres polskiego roku 
obrzędowego . 

...Zaraz za prog iem, po l e w e j ręce na 
n i ew i e lk im podniesieniu stoją jedna o -
bok d rug i e j Marzanny . T op i się je w i o s -
ną w różnych rzekach K r a j u : na pó ł -
nocy i południu, w ięc i owe kukły roz -
mai ty m a j ą przyodz i ewek . Za to gęby, bo 
jednak nie twarze , owych z imowych pa-
nien j ednakowy f rasunek wyraża j ą . No , 
cóż w obliczu l odowate j kąpie l i trudno 
0 uśmiech... 

Za Marzannami , w w o j s k o w y m niemal 
ordynku, pysznią się pa lmy wie lkanocne. 
Obok ogromnych, bo dochodzących ośmiu 
m e t r ó w wysokośc i — całkiem malutkie , 
n i ew ie l e dłuższe od dłoni. 

Reg ionami Po lsk i poukładane pisanki 
1 kraszanki . Bez nich, jak w iadomo, W i e l -
kanoc się obejść nie może. 

D a l e j — w ó z k i dyngusowe. P r a w d z i -
w i e polska osobliwość. Wózek , z a z w y c z a j 
d rewn iany , a już t y lko od f an taz j i r z e -
mieślnika zależy, w jak im kolorze i w 

jakich barwach, przeznaczony jest zgod-
nie z t radyc ją dla koguta, obwożonego 
po wsi . 

Z kogutami sąsiadują baranki : cukro-
we , ch lebowe, gl iniane, szklane, s łomia-
ne, drewniane . Barank i symbol icznie , bo 
t y l ko kszta ł tem napomina jące to zw i e r zę 
i baranki „ j ak p rawdz iwe " . W i ę c g l in ia-
ne z f u t e r k i e m z fu te rka albo z włóczk i , 
a lbo z w a t y czy misternie zw in ię tych 
j edwabnych nici. 

K r o k da l e j i g ł owę trzeba zadzierać 
do góry . N a d naszymi g ł owami pysznią 
się b o w i e m tak zwane „ p a j ą k i " a zaraz 
obok nich „ga ik i " . P i e rwsze — — obo-
w i ą z k o w e świąteczne ustro jenie chaty. 
Drug i e — zwiastu jące wiosnę. 

— P r z y n a j m n i e j raz do roku — m ó w i 
pani Teresa — całą tę w y s t a w ę niemal 
ca łkowic ie zmien iamy. P racown icy na-
szego muzeum stale myszku ją po K ra ju . 
I c iąg le coś nowego p r zywożą do Warsza-
w y . Jesteśmy zresztą w sta łym kontak-
cie ze znanymi ar tystami l u d o w y m i i po 
prostu niektóre rzeczy wcześn ie j u nich 
z amaw iamy . Wieś nowocześnie je , stale 
się zmienia , dos łownie z dnia na dzień. 
Wszys tk i e te zmiany nie pozosta ją oczy-
wiśc ie bez w p ł y w u na twórczość, na sztu-
kę ludową. P o w i e m w i ę c e j — odb i j a ją 
się w n ie j , jak w zwierc iadle . 

— Czy j e j jednak przypadk iem nie 
szkodzą, czy nie ingerują nazbyt g w a ł -
t own i e w to co autentyczne i spontanicz-
ne? 

— N i e usłyszy pani odpowiedz i jedno-
znacznej . A l e akurat w odniesieniu do 
z w y c z a j ó w i obrzędów, o k tórych dz is ia j 
m ó w i m y — więc do całego okresu cze- j 
kania na wiosnę, p r zygo towań na j e j 
p rzy j ęc i e , wreszc ie św ię towan ie j e j p r zy -
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ielkanocna podróż 

Niel iczni już tylko spośród na-
szych Czytelników pozostają u sie-
bie, w domu, na święta wielkanoc-
ne. Większość wsiada do samocho-
dów, pociągów i jedzie: na połud-
nie, w góry, do Normandii , Breta-
nii, lub po prostu na wieś. Często 
również w odwiedziny do krewnych, 
znajomych. Tak już teraz jest, że 
kto tylko może, wy jeżdża na wie l -
kanocne święta. Święta — to dziś 
podróż. A więc trzeba znieść i tłok 
na dworcu lub ki lometrowe korki 
u wy j a zdu z miasta, czy na niektó-
rych odcinkach autostrady. Po wielu 
godzinach jazdy jest się wreszcie u 
celu: na słońcu, wśród zieleni, lub 
w ramionach dawno, niewidzianej 
rodziny. Starsi usiądą lub pospace-
rują na świeżym powietrzu, a" dzie-
ci rozbiegną się na wszystkie stro-
ny, korzystając ze swobody i prze-
strzeni. W wielkanocną niedzielę 
obiad będzie bardziej uroczysty niż 
zwykle , a z rana najmłodsi szukać 
będą w ogrodzie wielkanocnych ja-
jek. W drugi dzień świąt znowu 
podróż. T y m razem w kierunku od-
wrotnym — do domu i... już po 
świętach. 

Najmłodsze pokolenie w większo-
ści takie właśnie zna święta wielka-
nocne. Poloni jne rodziny, podobnie 
jak ich francuskie czy belgi jskie 
zaprzyjaźnione domy, w ten sposób 

w ostatnich latach spędzają święta. 
Na naszych oczach w wielu polo-
ni jnych domach zaginęła więc daw-
na, polska tradycja obchodów świąt 
wielkanocnych. Ty lko niektórzy star-
si Rodacy, pamiętający piękne tra-
dyc je wielkanocne z Polski, nie mo-
gą się pogodzić z tymi gremialny-
mi wy jazdami na święta i starają 
się przestrzegać starych zwycza jów, 
z nostalgią wspominając Wielkanoc 
w Polsce, gdzie — jak pisał poeta 
Jan Lechoń: 

„...droga, wierzbą sadzona wśród 
zielonej łąki, 

na której pierwsze jaskry żółcieją 
i mlecze. 

Pośród wierzb po kamieniach 
wąska struga ciecze, 

A pod niebem wysoko śpiewają 
skowronki. 

Wśród te j łąki wi lgotnej od 
porannej rosy, 

Drogą, którą co święto szli ludzie 
ze śpiewką"... 

Takie właśnie święta wielkanocne, 
pachnące świeżą wiosenną zielenią, 
przepełnione jakąś uroczystą atmo-
sferą, pamiętają oni z lat swej mło-
dości z Polski. Pamiętają, choć prze-
cież wielu wtedy, przed pięćdziesię-
ciu laty, nie stać było na te piękne, 
kolorowe malowanki, pyszne szynki 
i białe kiełbasy oraz wielkanocne 

baranki i mazurki, które przygoto-
wu j e się w Polsce na Wielkanoc. Pa-
miętają i dyngus w drugi dzień 
świąt, przed którym żadna ładna 
dziewczyna we wsi nie mogła się 
ustrzec... 

Dziś, we Francj i lub Belgii, właś-
nie oni — ci starsi Rodacy, malują 
często dla wnuków śliczne malowan-
ki, a na ich świątecznym stole znaj-
dą się i plastry różowej szynki, i 
chrzan, i kiełbasa, kupiona od pol-
skiego rzeźnika, i wielkanocna bab-
ka lub mazurek. Bez tego nie będzie 
świąt wielkanocnych ani u państwa 
Nowaków w Bi l ly-Montigny, ani u 
państwa Miszczaków w Cagnac-les-
Mines, lub u państwa Ryków w Je-
meppes koło L i ège w Belgii. 

Dla niektórych Rolaków Wielka-
noc :— to w y j a z d do Polski, do 
krewnych, właśnie na te święta, 
zapamiętane z młodych lat, a dla 
innych to z kolei snucie planów przy 
świątecznym stole, kiedy to w tym 
roku wyruszy się w podróż do Po l -
ski. Dr Marcel Stefański z Fenain, 
wyśle, podobnie jak co roku, swą 
córkę Krys ię do krewnych, do Bo-
janowa, państwo Hałysowie z Athis-
Mons odwiedzą Rzeszowskie, a po-
tem odbędą, jak to już nieraz było, 
prawdziwą podróż dookoła Polski. 
A może pan Flaczyński z Houdain 
odwiedzi znów w tym roku Polskę 
z rodziną, odkrywając podczas swej 
podróży nowe bogactwa polskiego 
folkloru? 

Tak więc i oni, choć w myślach, 
też odbędą swoją pełną zadumy i 
ref leksj i wielkanocną podróż do 
Kra ju , który kochają i znają, i któ-
r y za każdym razem odkrywa ją na 
nowo. Bo dzisiejsza Polska zmieniła 
się już od tamtych lat i każdy dzień 
przynosi nowe zmiany. N i e znaczy 
to jednak, że nie ma już tych urok-
l iwych miejsc i pięknych tradycj i , 
zapamiętanych przez wie lu z lat 
młodości. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

polskiej 
K s i ą ż k i 

Współpraca po lsk ie j B ib l io tek i N a r o -
d o w e j ze środowisk iem po l on i j nym i b i -
bl io tekami po l on i jnymi na ca ł ym świec ie 
datuje się nie od dziś. B ib l io teka ta od 
lat g romadz i w swych bogatych zbiorach 
wszys tk ie pub l ikac je po lon i jne św iadczą-
ce o dorobku nauki i kul tury po lsk ie j 
r.a emigrac j i . W i e l e z nich dociera tam 
dz ięk i w y m i a n i e w y d a w n i c t w z b ib l i o -
tekami po lon i jnymi , w i e l e też cennych 

da rów o f i a rowa l i przedstawic ie le Po loni i . 
W zw iązku z tym, iż współpraca ta w 
ostatnich latach bardzo się rozwinę ła , po -
wstała potrzeba nawiązania jeszcze b l i ż -
szych, osobistych kontaktów. 

Wychodząc na pr zec iw t y m potrzebom, 
a także w związku z postulatami środo-
wisk po loni jnych T o w a r z y s t w o Łącznośc i 
z Po lonią Zagraniczną „ P o l o n i a " zawar ł o 
ostatnio z Bibl ioteką N a r o d o w ą u m o w ę 
dotyczącą wspólnego organizowania ku r -
sów dla p racown ików i działaczy b ib l io -
tekarstwa po lon i jnego oraz zagranicznych 
ośrodków slawistycznych. Podpisał ją 
sekretarz generalny T o w a r z y s t w a „ P o -
lon ia " W i e s ł aw Adamsk i i dyrektor B i -
bl ioteki N a r o d o w e j doc. dr hab. W i t o l d 
Stankiewicz . 

P i e rwszy kurs odbędzie się jeszcze w 
t y m roku w Warszaw ie , w okresie od 
20 czerwca do 18 lipca. Jego ce lem jest 
za równo pomoc metodyczna dla osób, 
k tóre z a jmu ją się gromadzen iem ks ięgo-
zb io rów i mate r i a ł ów arch iwa lnych w 
bibl iotekach po lon i jnych i ośrodkach s la-

wis tycznych, jak i zapoznanie ich z po l -
skimi ins ty tuc jami księgarskimi , b ib l i o -
tekami, a rch iwami , ins ty tuc jami w y d a w -
niczymi. W y k ł a d y i za jęc ia praktyczne 
prowadz i ć będą doświadczeni pracownicy 
B ib l io tek i N a r o d o w e j i polskich uczelni. 
P r o g r a m kursu o b e j m u j e cz tero tygodnio-
w e za jęc ia oraz t ygodn iową wyc i e c zkę do 
K r a k o w a i Poznania. Ponadto p r z e w i -
dziane są spotkania z w y b i t n y m i p r zed -
s tawic ie lami kul tury polskie j , zw i edza -
nie muzeów, spektakle teatra lne itp. P o 
zakończeniu kursu wszyscy uczestnicy 
o t r z yma ją spec ja lne dyp lomy. 

Na l e ży się spodz iewać, że impreza ta 
cieszyć się będz ie dużym powodzen i em 
wśród tych wszystk ich na świec ie , k t ó -
r y m książka polska jest szczególnie b l is -
ka, a udział w kurs ie przyczyn i się do 
j e j l epsze j popu laryzac j i w środowisku 
po lon i jnym. Natomiast dla B ib l io tek i N a -
r o d o w e j kursy te stworzą również okaz j ę 
do nawiązania nowych , c i ekawych kon -
tak tów z p racown ikami b ib l iotek po lo -
n i jnych i s lawis tycznych na świecie, (ar ) 
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bycia — te zmiany są n a j m n i e j w idoczne . 
— N a j p e w n i e j dlatego, że oczek iwani? 

na ó w p r z y s ł o w i o w y p i e rwszy z ie lony l i -
stek, ko ja rzen ie w iosny z radością życia, 
nadz ie ja związana z budzeniem się no-
w e g o ; wszystk ie te uczucia towarzyszą 
ludz iom od czasów na jdawn ie j s zych , od 
zawsze... 

— Oczywiśc ie , toteż i symbol ika i nie-
które z w y c z a j e p r ze t rwa ły w Polsce n ie-
omal od początku nasze j państwowości . 
T a k i m na js tarszym z w y c z a j e m w iosen -
n y m by ł obycza j topienia ( lub podpa la-
nia) Marzanny . T a kukła symbo l i zowała 
(à w n iektórych częściach Po lsk i symbo-
l i zu je po dziś dzień) wszys tko co złe, w i ęc 
chorobę, śmierć, nieszczęścia. Na ki lka 
tygodn i przed Wie lkanocą cała w ieś w y -
rusza na o w o t r adycy jne topienie M a -
rzanny, po c zym b a r w n y ko rowód z ga -
ik i em (p r zybranym zawsze z i e l onymi l ist-
kami z na jczęśc ie j s łomianymi „ w i z e r u n -
k a m i " słońca) powraca do domów. T a m 
rodz ina i sąsiedzi składają sobie ż yc ze -
nia ws z e l k i e j pomyślności , ob f i tych p io-
nów. 

— Bardzo bogaty w rozmai tego rodza ju 
z w y c z a j e i obrzędy jest także W i e l k i 
Tydz i eń . 

— Rozpoczyna go n i e jako P a l m o w a 
Niedz ie la nazwana tak od bardzo rozpo -
wszechnionego z w y c z a j u święcenia palm. 
Skąd się one wz i ę ł y? Otóż już w cza-
sach starosłowiańskich zie lona gałązka 
symbo l i zowa ła nowe życie. W s w o j e j 
g ł ó w n e j osnowie składa się właśnie z z i e -
lonych gałązek, z a z w y c z a j w i e r zbowych , 
także liści borówk i , k tóre nie tracą ko lo -
ru przez całą zimę. Sposób robienia pa lm 
to już swoiste mister ium. N a północy i 
na południu Po lsk i , w i ę c na Kurp iach 
a także w Nowosądeck i em i Nowo ta r sk i em 
pa lmy są ogromne, dochodzą do ośmiu 
m e t r ó w wysokości . W Nowo ta r sk i em na 
przyk ład pa lmy w ią ż e się z długich lesz-
c zynowych prę tów, a ba rwn i e ustro jony 
jest t y l ko sam, jak byśmy powiedz i e l i 
„czubek" . Poświęcona pa lma stoi w do-
mu aż do następnej W ie lkanocy i chroni 
wszystk ich a w i ęc ludzi i zw ierzę ta przed 
chorobami, k lęskami ż y w i o ł o w y m i . G ó -
ra le z owych l eszczynowych p r ę t ów robią 
k r zy żyk i : zawiesza się je na przyzbach, 
w stajniach, oborach, także ustawia w 
narożach pól. P o dziś dzień, tu i ó w -
dzie byd ło na p i e rwszy wiosenny w y p a s 
wypędza się właśnie pozosta łymi z pa l -
my prętami. 

Samo p r zygo towan i e świąt też nie od-
biega dz is ia j od t radyc j i . Jadło musi być 
stosownie ob f i te , szczególnie ważne są 
na św ią tecznym stole j a j ka i wyp i ek i : 
baby w ie lkanocne i mazurki . Ja jko od 
stuleci jest symbo l em „początku" , w i e -
rzono też zawsze, że w j ego wnę t r zu 
mieszczą się jakieś siły wi ta lne . J a j k o 
w ie lkanocne : pisanka lub kraszanka na 
terenie Po lsk i znane jest p r z y n a j m n i e j 
od początku X wieku. Ostatnio właśnie 
ż tego okresu znalez isko w y k o p a n o pod-
czas badań archeolog icznych w Os t rówku 
pod Opolem. Zdob ien ie j a j jest w i ę c 
kunsztem prastarym. Skorupki p o k r y w a 
się t r a d y c y j n y m i metodami : symbo lami 
słońca, d r z ewka życia, znak iem krzyża , 
w i z e runkami p taków, zwłaszcza kogut -
ków , rozetkami , w ia t raczkami . N a j s t a r -
sza technika pisania t zw . ba t ikowa (ma-
lowan ie wzo ru r o zg r zanym wosk i em ) u -

Dalszy ciąg na stronie 6 



Wnętrze odświętnego pokoju w łowickiej chacie zdobione było wycinankami, pająkami i obrazami świętymi 

każdej 
niedzieli 

Wielkanoc 
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prawiana jest przede wszys tk im na 
wschodz ie Polski . Natomiast technika 
r y town ic za (skrobanie w z o r ó w na skorup-
kach) jest specjalnością zwłaszcza Opo l -
szczyzny. Bez pisanek i babki w i e l kanoc -
ne j (ongiś przede wszys tk im p ieczone j z 
mąk i pszenne j i z ap raw iane j s za f ranem) ' 
i dziś nie może się obyć t r adycy jne ś w i ę -
cone. T y l e , że babki nie s ięga ją już 80 cm 
wysokośc i ! 

Z a b a w o w ą ku lminac ją Świą t W i e l k a -
nocnych jest śmigus-dyngus, czy l i po l e -
wan i e się wodą. Od w i e k ó w ma ono 
charakter „oczyszcza jący " . I znowu śmi -
gusowi towarzyszą różne zwycza j e . W L i -
manowsk i em chodzą odziane w słomę 
„dz iady śmigusowe" , dyngus nad Pi l icą 
czy w S ie radzk iem nie obe jdz i e się bez 
znanego nam wózka. Z n o w u na M a z u -
rach nie le ją się wodą , ale b i j ą ga łązkami 
ja łowca. Wszys tk ie zaś te pełne pisku 
ob l ewanych dz iewcząt hece — kończą się 
wspólną zabawą ca łe j wsi. 

NATALIA IWASZKIEWICZ 
Oryginalna chata łowicka z początku XX wieku stoi jeszcze tylko w skansenowskim 
muzeum w Łowiczu 



łowickie) 
mi 

„Warody różnią się między sobą obyczajem i tradycjami, które są 
zwierciadłem ich myśli i charakteru, wdziękiem ich życia 

domowego i pieśnią po ojcach. Z dniem każdym jednak ten stary 
świat schodzi do grobu. Co żyło i było uświęcone 

przez wieki, idzie z wolna w zapomnienie, bo zwłaszcza dzień 
dzisiejszy ma twardą pracę, a w głowie rachubę grosza". 

T a k pisał bl isko os iemdz ie-
siąt lat temu w y b i t n y polski 
e tnograf Z y g m u n t Gloger . 
Sądząc z jego pesymis tyczne j 
prognozy świat dawnych 
t radyc j i i o b y c z a j ó w dawno 
już pow in i en zaginąć. Czy 
tak się jednak stało? Czy 
przemiany zw iązane z postę-
p e m c y w i l i z a c y j n y m i tech-
n icznym rzeczywiśc ie w y p a r -
ły t r adyc j e ludowe? Czy za -
nika ją one i giną grzeb iąc 
w niepamięc i cenne dla ku l -
tury po lsk ie j źródła r odz ime j 
i nwenc j i i sztuki? 

B y odpowiedz ieć na te p y -
tania na j l ep i e j odwiedz ić 
z w y c z a j n ą polską wieś . N iech 
będz ie to na pr zyk ład w ieś 
łowicka, może na jbardz i e j 
polska ze wszystk ich wsi... 

Pasiak 
ciągle modny 

Chociaż K o c i e r z e w leży za -
l e d w i e piętnaście k i l ome t r ów 
od Łow icza , turyści i p r ze -
jezdni rzadko tu zag ląda ją . 
P r o w a d z i doń wąska, w y b o -
ista droga okolona s tarymi 
w ie rzbami . Zwłaszcza na 
przedwiośniu, k iedy p o k r y w a 
ją wars twa błota, k i e rowcy 
niechętnie zapuszczają się na 
te tereny. Ruch tu w ięc n ie -
duży; czasem ty lko p r z e j e -
dzie furmanka lub autobus 
stale kursujący na t e j t ra-
sie. K o c i e r z e w n iczym się 
w łaśc iw i e nie różni od innych 
łowick ich wsi . T a k samo 
punktem centra lnym jest tu 
kościół, a zaraz obok gospo-
da i k i lka n iewie lk ich skle-
p ików. Wzd łuż w i odące j przez 
w i e ś drog i stoją chałupy o -
toczone d r ewn ianymi pa rka -
nami, n iektóre stare, d r e w -
niane, k ry t e strzechą, d a w -
nym z w y c z a j e m poma l owane 
na niebiesko, inne już z w e -
randami i podmurówką ; są 
też murowane z tarasami, 
ba lkonami p r zypomina jące 
racze j w i l l e niż w i e j sk i e 
chaty. Da l e j za ws ią ciągną 
się pola. 

W domu rodz iny Tarasków, 
po łożonym na skra ju ws i 
pracują t rzy kobiety . Babcia 

przędz ie we łnę na ko ł owro t -
ku, matka, pani Ste fania, na-
s zywa taśmę z cekinkami na 
ukończoną już pasiastą spód-
nicę; córka — 21-letnia Zen -
ka siedzi p r zy warsztac ie i 
tka ba jeczn ie ko l o r owy k i l im. 

Trzeba się spieszyć, aby na 
czas oddać zamówione przez 
„Cepe l i ę " pasiaki. Na leżą 
do niel icznych w e ws i kobiet , 
u których warsztat tkacki 
„chodzi na okrąg ł o " prze/z 
cały rok. W innych chatach 

kob ie ty równ ież tka ją , ale 
ty lko dla w łasne j potrzeby. 
G d y na przyk ład n o w y pa -
siak potrzebny jest córce na 
jakąś specjalną uroczystość, 
wówczas na parę tygodni 
z d e j m u j ą ze strychu leżący 
tam przez cały rok warsztat . 

Zenka od trzech lat tka 
p iękne narzuty i pasiaki dla 
spółdzie lni „Cepe l i a " w Ł o -
wiczu. Zamów i eń ma coraz 
w i ę ce j , już nie może nadą-
żyć z robotą. N i e uważa się 
za ar tystkę : 

—• P r zec i e ż to każda w e 
ws i po t ra f i , t y lko czasu nie 
ma, bo gospodarstwa trzeba 
doglądać. Tak samo będzie i 
ze mną. Zaraz po W i e l kano -
cy wychodzę za mąż i w t e d y 
koniec z tkaniem — mąż mi 
nie pozwol i , będę musiała 
za jąć się domem... 

Zawsze tak by ło na wsi , 
że młoda dz i ewczyna uczyła 
się tkać od matki , a potem, 
gdy zakładała własną rodz i -
nę, musiała porzucić warsztat 
na w i e l e lat, aby za jąć się 
gospodars twem i w y c h o w a ć 
dzieci.; 

S t r ó j ludowy obow iązu j e 
nadal na łow ick i e j ws i . W k ł a -

Daiszy ciąg na stronie 8 

Stefania Taraska naszywa taśmę z cekinkami na łowicki pasiak 



łowickiej 
ziemi 
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da się go z okaz j i różnych 
świąt, a już o b o w i ą z k o w o 
dwa razy ido roku: na Boże 
Narodzen ie i na Wie lkanoc . 

Tak i e św ię to to jednocześnie 
przeg ląd mody i każda k o -
bieta chce zabłysnąć n o w y m 
p i ęknym stro jem. Moda w 
stro ju l u d o w y m jest b o w i e m 
bardz ie j obowiązu jąca niż 
moda mie jska . Sam fason 
stro ju n i ew ie l e się w p r a w -
dz ie zmienia . G ł ó w n e różni -
ce w modz i e po l ega ją na do-
borze ko lo rów. W iadomo , że 
ki lkadzies iąt lat temu mod-
ne by ł y ko lory c iepłe : p oma-
rańczowy, c ze rwony , buracz>-
k o w y , dziś p r z eważa j ą z i m -
ne: z ie lony, niebieski, lilio-
w y , szary. 

Cała historia ł ow ick iego 

pasiaka zamknię ta jest w 
szaf ie pań Taraska. Na na-
szą prośbę chętnie wyc iąga -
ją z n i e j bez przesady k i lka -
naście sztuk pasiaków. K o l o -
r owo się robi w izbie. 

— O, ten zie lono-niebieski 
pasiak utkałam sobie do ślu-
bu, a ten dla Zenk i do p i e r w -
szej komuni i —- m ó w i pani 
Ste fania . 

— T e n tu ta j jest n a j m o d -
nie jszy — chwa l i się Zenka. 
— Do z ie lonego i niebieskie-
go dołączy łam n o w y ko lor : 
„p i e rn i c zkowy " . U tka łam go 
niedawno. W ło ż ę na W i e l k a -
noc, a potem na wesele . 

Babcia też się chce pochwa-
l ić: wyc iąga z e stare j ł ow ic -
k i e j skrzyni m a l o w a n e j w 
kw ia t y — strój , w k tó r ym 
pięćdziesiąt lat temu brała 
ślub. 

A ż w i e r z y ć się n ie chce, 
że te wszys tk ie cuda w ba-
jecznych kolorach wyc za -
r owa ł y ręce trzech wie jsk ich 
kobiet. 

Skąd u nich to wyczuc ie 
ba rw? Tak , w t y m przypad-
ku można mów i ć o talencie 
wrodzonym, o zdolnościach 
i umie jętnościach przekazy -
wan ia z pokolenia na poko-
lenie. 

« 
La région de Łowicz, située 

à 80 km de Varsovie, a tou-
jours été considérée par les 
ethnographes comme une des 
rares en Pologne où les 
anciennes coutumes et tra-
ditions sont encore préservées 
et continuées par ses habi-
tants. 

Pour s'en rendre compte 
nous avons visité deux petits 
villages de cette région: Ko-
cierzew et Wicie. Au premier 

abord ils n'ont rien de par-
ticulier, ils ressemblent a 
tous les autres villages po-
lonais. Mais il suffit d'entrer 
dans une maison pour dé-
couvrir un monde qu'on cro-
yait à jamais révolu: ici 
vous verrez une paysanne 
en train de tisser sur un 
ancien métier une belle ta-
pisserie aux couleurs de 
l'arc-en-ciel, là une jeune 
fille fait des découpages en 
papier bariolé, extraordinai-
res dans leur beauté dans 
une autre maison on vous 
fera la démonstration des 

costumes folkloriques, gardés 
précieusement dans l'armoire, 
qu'on revêt toutefois les di-
manches et jours de fêtes 
pour aller à l'église. 

Il est vrai que dans la plu-
part des cas tous ces beaux 
découpages en papier, tapis-
series et tissus qui servaient 
autrefois pour décorer les 
maisons, sont faits aujourd'hui 
pour les vendre ensuite à la 
„Cepelia" qui s'occupe de la 
distribution des objets de 
l'artisanat populaire. Il est 
vrai que l'attrait de la cul-
ture de masse repousse les 

traditions populaires, que la 
campagne se modernise et 
s'urbanise. Mais ce dévelop-
pement ne devrait pas con-
dammer à l'oubli l'artisanat 
populaire. Pour le sauver on 
essaie de propager dans le 
milieu paysan le culte des 
traditions anciennes et du 
folklore. On crée des ensem-
bles artistiques, des cercles 
culturels, on encourage les 
artistes populaires par l'or-
ganisation de concours primés, 
on leur attribue des bourses, 
ils ont tous le droit à la 
retraite. 

Zenka Taraska tka dla „Cepelii" piękne łowickie kilimy i narzuty 



Kwiaty o każdej 
porze roku 

W tym domu kw ia t y k w i t -
ną przez cały rok. Na ścia-
nach, w wazonach, na stole, 
kw ia t y czerwone, żółte, różo-
w e i niebieskie — m a l w y , 
róże, stokrotki , także takie, 
k tórych nikt n igdy nie w i -
dział a wyc za rowa ła je t y l -
ko dz iewczęca wyobraźn ia . 
Wyc za r owa ł a z ko l o r owego 
papieru i bibuły. 

M ł ode Wo j c i e chowsk i e z 
Wic ia znane są ze swych 
p ięknych w y r o b ó w nie ty lko 
w okol icznych wsiach, a le 
także w Ł o w i c z u i w W a r -
szawie. Od ki lku już lat z a j -
mu ją się rob ien iem dla „ C e -
pe l i i " wyc inanek , k w i a t ó w z 
bibuły i la lek w strojach ło -
wickich. Ich pracą k i e ru j e 
matka, pani Mar ianna. T o 
ona nauczyła córki w y c i n a -
nia, tkania, ha f towania . G d y 
by ła młoda robiła wyc inank i 
dla siebie, ubierała n imi m i e -
szkanie. By ł z w y c z a j , że dwa 
razy do roku w okresie p o -
p r z edza j ą cym święta Bożego 
Narodzenia i W i e lkanocy w 
każdym domu ł ow i ck im p r z y -
g o t o w y w a ł o się m in imum 
pięćdziesiąt wyc inanek , róż -
nych w f o r m i e zależnie od 
tego, gdz ie mia ły zawisnąć. 
Na j c zęśc i e j dekorowano nimi 
be lk i stropu. Dziś zmien i ło 
się budownic two . W nowych 
domach suf i ty są g ładkie , 
nie ma już gdz ie wieszać w y -
cinanek. D la tego w dz is ie j -
szym domu ł ow i ck im nie ma 
już tych oryg ina lnych ozdób. 
K o b i e t y i dz iewczęta , które 
nadal z a j m u j ą się w y c i n a -
niem robią to p r zede wszys t -
k im na sprzedaż. W i e l e z 
nich, zwłaszcza tych star-
szych, z r e zygnowa ło z w y c i -
nania. N i e umia ły p racować 
na zamówien ie . N i e umia ły , 
tak jak od nich żądano, z r o -
bić ki lka takich samych w y -
cinanek. Trudnością w pracy 
by ło i to, że nie w i edz ia ł y 
dla kogo robią tę w y c i n a n -
kę i gdz i e będz ie wis ieć . ( I n -
ną przec ież robi się na belkę, 
inną na ścianę, jeszcze inna 
może wis ieć t y l ko nad 
drzwiami . ) T y l k o niel iczne 
po t ra f i ł y się przestawić na 
„ robotę taśmową" . 

Marys ia Wo jc i echowska , 
dwudziesto letnia b londynecz -
ka od dwóch lat robi w y c i -
nanki na zamówien i e „ C e -
pe l i i " . N ik t j e j n igdy tego 
nie uczył. Od małego w idz i a -
ła, jak wyc ina ła matka i są-
siadki. P e w n e g o dnia sama 
wz ię ła nożyce. Ładn i e wysz ło , 
w i ę c zawioz ła do Łow i c za . 
T e ra z zamówień jest ty le , że 
nie może nadążyć z robotą. 
Bardzo jednak lubi to z a j ę -
cie. Stała się nawe t s ławna 
i to nie ty lko w e ws i . W y -
grała ki lka konkursów, ma 
w i e l e dyp lomów, nakręcono 
o n i e j f i l m dla t e l ew i z j i . 

J e j t rzy siostry równ ie ż 
potra f ią wyc inać , ale razem 
z matką przeważn ie z a j m u j ą 
się rob ien iem la lek w stro-
jach łowick ich oraz k w i a t ó w 
z bibuły równ ież na zamó-
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Tradycja i nowoczesność wsi łowickiej: Zenka w oryginalnym stroju ludowym i jej brat Mirek przy 
pracy na kupionym niedawno traktorze 

Marysia jest jedną z najsłynniejszych wycinankarek w regionie łowickim 



Żeby 
nie zginęły 

Jaka jest w i ę c ta dzisiejsza 
w ieś łowicka? T o prawda , że 
dawne obycza j e i t radyc j e 
giną i zac ie ra ją się tam co-
raz bardz ie j . W i e ś urbanizu-
je się i unowocześnia. Moda 
i sty l życ ia mie j sk i ego opa -
nowu ją wszechw ładn i e n a j -
od leg le jsze nawet , zagubione 
po lasach i w y d m a c h skupi-
ska ludności w i e j sk i e j . A -
trakcy jność tzw. ku l tury m a -
sowe j wyp i e ra t radyc j e lu-
dowe. W a l ą się i rozsypują 
ostatnie nieraz okazy d a w n e -
go budown ic twa i rzeźby, sę-
d z iwe chałupy i d rewn iane 
spichlerze, misternie r zeźb io -
ne w drewn i e ok iennice i o -
drzwia , cała ta łowicka w ieś 
z boc ianimi gn iazdami na 
strzechach i tęczami ba j e c z -
nie ko l o r owych w n ę t r z chat 
zdobnych w wyc inank i , pa -
jąki , ma low id ła . 

W chłopskich zagrodach 
pod Ł o w i c z e m ł a t w i e j dziś 
znaleźć aparaty rad iowe, t e -
l ew i zo ry , pra lk i e lektryczne, 
motocyk le , t rak tory czy sa-
mochody niż p iękne skrzy -
nie, ce ramikę ludową, kun-
sztowne w y r o b y z drewna, 
korzenia czy słomy. 

T e nieuchronne i p r z e w a ż -
nie n ieodwraca lne już proce-
sy zanikania o ryg ina lne j 
twórczości , t ak i e j na co dzień 
a nie na sprzedaż do „ C e -
pe l i i " , budzą j ednakże coraz 
g łębsze re f l eks j e . Św ia t na-
uki z d a j e sobie sprawę z w a -
gi zagadnienia i * stara się, 
kosztem na j żmudn ie j s zych 
choćby w y s i ł k ó w , odszukać i 
zachować w autentyczne j p o -
staci wszystko , co się w t e j 
dziedzinie da jeszcze ura to -
wać. W środowiskach w i e j -
skich budzi się za in te resowa-
nie i z rozumienie war tośc i 
reg iona lnego w y t w ó r s t w a . 
K r z e w i się kult s tare j t r ady -
cj i . P o w s t a j ą coraz l i c zn i e j -
sze reg ionalne p lacówki , a r -
tystyczne zespoły, ośrodki 
kulturalne. Organ i zowane na 
szeroką skalę w y s t a w y i kon -
kursy prac ludowych ar tys -
t ów zachęca ją młodz ież do 
poważn ie j s zego niż dotąd 
t raktowania reg iona lnego w y -
twórs twa . K a ż d y artysta lu-
dowy , k tóry udokumentu je 
swą działalność, może o t r z y -
mać s typendium j ednorazo -
w e lub stałe przydz ie lane 
przez Min is te rs two Ku l tu r y 
i Sztuki, a na starość e m e r y -
turę równą emery turze a r t y -
sty pos iada jącego dyp lom 
Akademi i Sztuk P i ęknych . 

U w a ż a się, że r o z w ó j w 
Polsce nowoczesne j techniki 
i budownic twa oraz udostęp-
nienie ogó łowi wspania łych 
osiągnięć kul tury i sztuki 
m- jsowej , nie pow inny w żad-
ne j mierze skazywać na l ek -
ceważenie i pogrzebanie w 
niepamięci w i e l o w i e k o w e g o 
dorobku l u d o w e j twórczości . 
Stanowią one przec ież w nie-
j edne j dz iedz inie godną po -
dz iwu spuściznę. 

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: 
RYSZARD DUTKIEWICZ 

Barwy 
łowickiej 

zien rii 
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wien ie „Cepe l i i " . Na js tarsza , 
21-letnia Zenka ra zem z ma t -
ką tka pasiaki. P o m a g a im 
18-letnia I renka . N a j m ł o d -
sza, 15-letnia A la , która cho-
dzi do szkoły k raw i e ck i e j w 
Ł o w i c z u jest g łówną „ k r a w -
c o w ą " w zespole: s z y j e i 
ha f tu j e s t ro je dla la lek. Dz i e -
wczęta z matką pracują du-
żo, ale i zarobki są nie n a j -
gorsze. Dz ięk i n im można b y -
ło poczynić w i e l e nowych 
inwes tyc j i w gospodarstwie , 
postawić n o w y dom, muro -
wany , z łaz ienką i centra l -
nym, j eden z p ięknie jszych 
w e wsi... Można było kupić 
t e l ew i zor i maszyny rolnicze, 
pobudować nową murowaną 
oborę. T y l k o czasu coraz 
mniej. . . Zwłaszcza teraz> 
przed św ię tami trzeba u w i -
jać się z robotą, bo z a m ó w i e -
nia na wyc inank i , la lk i i 
kw i a t y są o lbrzymie . 

— A k iedy z n a j d z i e m y czas 
na p r z ygo t owan i e świąt? — 
mar tw ią się dz iewczęta . — 
Mus imy przec ież odświeżyć 
pasiaki, w których w nie-
dzie lę pó j d z i emy do kośc io -
ła, mus imy zrobić pa lmy , 
p r zygo tować pisanki, szynki, 
kiełbasy. W ie lkanoc to u nas 
w domu w ie lk i e święto. 

Panie Wojciechowskie robią dla „Cepelii" wycinanki, kwiaty i lalki łowickie. Od prawej: mzt-
ka — pani Marianna, Ała, Zenka, Irena i Marysia 

Taki obrazek można jeszcze zobaczyć na dzisiejszej wsi łowickiej 



Quand le traducteur 
des «Paysans» 

feuillette le livre 
de ses souvenirs 

Franck.-L.ouis Schoell 

anka, aidée de Jagu-
sia et de Domin ikowa , dressa auprès du 
l i i de Boryna une grande table , couver te 
d'une f i n e nappe toute blanche, dont Ja -
gusia ceignit les bords d 'une la rge bande 
de découpures en papier rouge. A u m i -
lieu, et tout près de la f enê t re , e l les 
p lacèrent une grande image de la Pas -
sion entourée de f l eurs de papier , et 
devant el le, sur un pot à f l eurs r en -
versé , un agneau de beurre si hab i l e -
ment pétr i par Jagna qu' i l paraissait 
comme v i v an t : i l ava i t les y e u x fa i ts 
de grains de chapelet ; quant à la queue, 
aux orei l les, aux sabots et à la pet i te 
bannière, ils étaient de la ine rouge e f -
f i lochée . L a p remiè re rangée comprenai t 
des pains de f a r ine blutée et des kołacze 
de f r oment , pétr is au beurre et au lait ; 
suivaient des galet tes jaunâtres point i l lées 
de raisins secs qui ressemblaient à au-
tant de têtes de clous. I l y en ava i t à 
côté de plus petites cel les de Józia et es 
enfants. I l y ava i t aussi des tourtes au 
f r o m a g e et d 'autres aux oeufs, saupou-
drées de sucre et de grains de pavo t 
doux. Pour f in i r , e l les mirent une grande 
terr ine avec un chapelet de saucissons 
garnis d 'oeufs durs épluchés, et p lacè-
rent sur un grand plat à rô t i un jambon 
ent ier e t un imposant morceau de sau-
cisson de tête, le tout garni d 'oeufs r ou-
gis. On n'attendait plus maintenant que 
le retour de W i t e k pour a jouter des r a -
meaux de myr t i l l e bien feui l lus et orner 
la tab le ent ière d 'entrelacs de vr i l lées. 

Cet te descript ion du tradit ionnel repas 
pascal polonais, le f a m e u x święcone, est 
ex t ra i te des Paysans (Chłopi), ample 
symphonie romanesque qui va lut à son 
auteur, W ł a d y s ł a w R e y m o n t (1867—1925), 
l e p r i x Nobe l de l i t térature en 1924. 

L'édit ion française 
de la traduct ion 

des »Paysans« en 1925 
Un an plus tard, l 'éditeur Gustave 

Payo t l i v ra au public f rança is le p r e -
mier vo lume de cette vaste f r esque des 
saisons de la campagne polonaise. 

Remarquée par l 'Académie , qui lu i 
attr ibua l 'un de ses p r i x annuels, la 

traduction f rançaise des Paysans obt int 
d 'emblée un succès assez except ionnel . 
L a presse l i t téraire salua unanimement 
Reymon t comme un très grand écr iva in, 
des romanciers „champêtres " tels qu ' 
Kmi le Gui l laumin (La Vie d'un simple) 
fu ren t p roprement envoûtés et à l ' oc-
casion du c inquante-huit ième anniversa ire 
de l 'auteur de Chłopi, l 'éditeur Edouard 
Champion donna un dé jeuner au cours 
duquel le p r i x Nobe l polonais eut entre 
autres pour voisins de table A n d r é Gide , 
Pau l V a l é r y et l 'auteur de la vers ion 
f rança ise de son che f -d 'oeuvre — F ranck -
Louis Schoell . 

Issu d'une v i e i l l e et vénérab le f a m i l l e 

de lettrés alsaciens, F ranck -Lou i s Schoel l 
v i t l e jour à A m i e n s en 1889. I l est donc 
à n'en point douter le doyen des po lo -
nophiles français. Tout son être dégage 
cette espèce de ca lme et pais ible sagesse 
que donne le grand âge. C'est à Bo in -
v i l l i ers , un v i l l a ge des Y v e l i n e s où il 
v i t depuis peu avec sa f i l l e e t son gendre, 
l ' ingénieur agronome Franciszek R o z w a -
dowsk i — un Polonais , é v idemment —• 
que nous l 'avons rencontré et qu'i l a 
b ien vou lu f eu i l l e te r pour nous le l i v r e 
de ses souvenirs. 

Suite page 12 



Quasid le traducteur 
c Bes » Payss ins« 

feuillette 1 le livre 
de i 51 ÎS souvenirs 

W czerwcu ub. r. prof. Franck-Louis Schoell odwiedził Polską. Byl wówczas na war-
szawskich Powązkach, gdzie w Alei Zasłużonych znajduje się grób Władysława Rey-
monta. Towarzyszyły mu: Barbara Winklowa (pierwsza z lewej), autorka monumen-
talnej monografii o Tadeuszu Żeleńskim- Boyu) o którym prof. Schoell napisał i wydał 
broszurą pt. „Boy, l'enfant terrible de la Pologne") oraz znawczyni kultury starogrec-

L'année dernière, Franck-Louis Schoell fit le voyage de Pologne. Une fois à Varsovie, 
il ne manqua naturellement pas d'aller se recueillir sur la tombe de son „vénéré ami" 
Władysław Reymont et fit ce pèlerinage en compagnie de deux universitaires varso-
viennes — l'helléniste Anna Komornicka et Barbara Winklowa (à gauche) à qui l'on 
doit un ouvrage monumental sur Tadeusz Zeleński-Boy 

Suite de la page 11 

Rien — ni ses origines, ni ses études — 
ne prédest inait F ranck-Lou i s Schoel l à 
deveni r un des plus remarquab les jeteurs 
de ponts entre les cultures polonaise et 
f rançaise, et quand bien m ê m e i l n'eût 
pas pris p lace parmi lesdits jeteurs de 
ponts, sa v i e inte l lectuel le aurait été 
bien rempl ie . Anc i en é l è ve de l 'Ecole 
N o r m a l e Supér ieure, i l a, en e f f e t , en-
se igné l 'h istoire de la l i t térature f r a n -
çaise aux Etats-Unis et l 'histoire de la 
l i t térature amér ica ine en A l l emagne , 
exe rcé des fonct ions importantes au sein 
de la Société des Nat ions et de l 'O rga -
nisation des Nat ions unies et publ ié de 
nombreux ouvrages d'histoire l i t téraire 
et d 'histoire tout court, pa rmi lesquels 
des Etudes sur l'humanisme continental 
en Anglettere à la fin de la Renaissance 
(Champion, 1927), qui furent el les aussi 
couronnées par l ' Académie f rançaise, et 
une Histoire des Etats-Unis (Payot , 1965). 
L u i - m ê m e se considère surtout comme 
un historien de la l i t térature néo- lat ine 
ec de l ' Amér i que . 

»J'ai peiné trois jours 
sur la première 

page de Quo vadis« 
Comment et pourquo i F ranck-Lou is 

Schoel l a - t - i l accédé à la Po logne? 
— Enfant , j 'avais été envoûté par la 

Trilogie de H e n r y k S ienk iew icz publ iée 
en f rança is par la cé lèbre Revue Blan-
che — exp l i que - t - i l — comme aussi par 
les sonorités de la langue polonaise, les 
chants, les danses et l ' hymne national 
polonais, toutes choses dont j 'eus la r é -
vé la t ion dans l 'hospita l ière demeure beau-
ceronne d'un médec in de campagne po -
lonais, le docteur H e n r y k Gierszyński , 
celui- là m ê m e chez qui s 'éteignit en 1908 
un des héros de la Commune — le gé -
néral W a l e r y Wrób l ewsk i . P eu de temps 
avant le déc lenchement de la Grande 

Franck-Louis 
Schoell 

tłumacz 
»Chfopow« 

i nestor 
polonofilôw 
francuskich 

„(...) Mam jeszcze przed oczami ten kąt 
biblioteki mojego ojca, gdzie sprytnie 
podkradałem tom o białej okładce — 
„Ogniem i mieczem", jak też gruszą w 
rodzinnym ogrodzie, pod którą, na przed-
mieściu Chartres, o kilka metrów od rze-
ki Eure, wyciągałem się, by cieszyć się 
moim skarbem. Było to —- teraz to wiem 
— wydanie „Revue Blanche'- (...). Prze-
czytałem wtedy właśnie z rozkoszą ,Jlia-
dę" Homera w przekładzie Leconte de 



Guerre , j 'a i épousé à Chicago Olga Gu l -
kowska, une Polonaise or ig inaire de C r a -
cov ie et dont j 'avais f a i t la connaissance 
à Par is . Nature l l ement , mon mar iage 
aigui l la mon attention ve rs la Po logne . 
Mais la langue polonaise, je l 'ai apprise 
tout seul à l 'a ide de Quo vadis et du 
petit d ict ionnaire po lono- f rança is de W ł a -
dys ław Folk ierski . Cela se passait en 
1915. Blessé et f a i t prisonnier près de 
Ve rdun (notons en passant que F ranck -
Louis Schoel l s'est battu avec un courage 
qui lui a va lu la Lég i on d'honneur -—-
S. K. ) , j 'avais été t rans féré dans un hô -
pita l mi l i ta i re a l lemand. Et c'est préc i -
sément là-bas, à Coblence, que j 'ai c om-
mencé à m'adonner à l 'étude de la be l l e 
et redoutable langue de Mick iew icz . C'est 
là-bas que j 'a i pe iné trois jours sur la 
p remiè re page de Quo vadis. Et c'est 
là-bas que j 'a i f in i par acquér ir avec le 
polonais une f ami l i a r i t é suf f isante pour 
pouvo i r l i re Quo vadis jusqu'au bout. A 
que lque temps de là, j e fus transporté 
dans un o f l ag situé en Fo rê t -No i r e , où 
un o f f i c i e r polonais de l ' a rmée tsariste, 
Tomasz K ic iński , auprès duquel je m ' en -
quis des nouveautés l i t téraires polonaises, 
m e recommanda Les Paysans. Fé ru de 
paysanneries, je m e procura i incontinent 
le che f -d ' oeuvre de Reymont . Depuis, je 
ne m'en suis jamais séparé. 

Ses blessures continuant de réc lamer 
des soins méd icaux , en 1916, F ranck -
Louis Schoel l f u t interné à Neuchâte l , où 
il s 'attela, impat ient qu' i l était de com-
muniquer à ses compatr iotes son enthou-
siasme pour les Paysans, au premie r des 
v ing t -sept art ic les qu' i l deva i t consacrer 
a Reymont . Cette étude parut le 15 sep-
t embre 1918 dans la Revue de Paris. 
L e fu tur traducteur de Chłopi y écr iva i t 
sp lendidement à propos du fu tur p r i x 
Nobe l qu' „ i l a su accumuler dans ses 
quatre vo lumes tant de réa l i té sp ir i tue l -
le, t raduire tant de v i e co l lect ive et de 
si mult ip les impressions champêtres, me t -
tre tant de sa patr ie dans son oeuvre , 
qu'on ne sait s'il f au t en dire qu 'e l le est 
le plus passionnant des romans cam-
pagnards, une grandiose épopée paysanne 
dont m ê m e la l i t térature russe n'a pas 
l ' équiva lent , le duel et les amours de 
l ' homme et de la terre , ou au contraire 
un document encyc lopédique à ranger 

pa rmi les « témoignages d 'humanitée pér i -
m é e » , suivant le mot de Frazer , dont les 
destructions de la guerre mondia le r en -
dent la conservat ion doublement préc ieu-
se". Et : „En réalité, les Chłopi sont tout 
cela à la fo is — a jouta i t - i l — et que lque 
chose de plus: le testament du dernier 
peut-être , et du plus paysan, des paysans 
d 'Europe" . 

A quand une réédition? 
L'oeuvre a quelque chose 

à dire à la 
génération actuelle 

En 1925, cette étude fu t r é impr imée en 
une bruchure de cinquante-six pages par 
la Société d'édition. Les Bel les-Lettres. . . 

...Si ce préc ieux opuscule est toujours 
disponible, par contre, i l y a beau temps 
que la traduction française des Paysans 
est épuisée. L a réédi tera- t -on un jour? 
Ouvr i r a - t - on à Reymont l 'entrée de 
l 'une des col lect ions de poche où les 
écr iva ins qui se sont trouvés en concur-
rence avec le p r i x Nobe l polonais ont 
depuis longtemps droit de cité? 

— Cette réédit ion serait d 'autant plus 
souhaitable que si l ' oeuvre de Reymon t 
est dé jà ancienne, e l le n'a pas une r ide — 
dit F ranck-Lou is Schoell. — Ce n'est 
point un hasard si en 1967 Le Journal 
de Genève a publ ié en feu i l l e ton le p r e -
mier v o lume des Paysans, c 'est -à-dire 
l'Automne. En e f f e t , ce roman qui égale 
presque en longueur Guerre et Paix est, 
écr i t dans un sty le qui ne s 'essouf f le j a -
mais. Qui plus est, Reymont a que lque 
chose à d i re à la génération actuelle. 
A présent que la pollution atmosphér i -
que par des fumées et des émanations 
de toutes sortes menace non seulement 
les v i l l es , mais aussi les campagnes, que 
les r i v i è res sont souillées par les déchets 
industriels et les insectes ex te rminés par 
des pulvér isat ions chimiques, où la j eu -
nesse pourra i t -e l l e entendre battre le 
coeur innombrable de la nature v i e rge , 
si ce n'est dans le pur che f -d 'oeuvre que 
nous a laissé W ładys ł aw Reymont? (S. K . ) 

Wśród przechowywanych przez prof. 
Schoella pamiątek, po Reymoncie znaj-
duje się zdjęcie pisarza wykonane w ma-
ju 1925 r. przez paryskiego fotografika 
H. Martinie. Twórca „Chłopów" podaro-
wał wtedy tę fotografię swojemu fran-
cuskiemu tłumaczowi 

Prise à Paris en mai 1925, cette photo-
graphie a été offerte par Reymont à son 
traducteur français. Outre „Les Paysans", 
Franck-Louis Schoell traduisit plusieurs 
récits et nouvelles de Reymont, et no-
tamment le „Journal d'une jeune po-
lonaise", qui parut chez Payot dans une 
collection bilingue 

Lisle'a. Odnajdywałem nowych Achille-
sów i nowe Andromachy na legendarnej 
Ukrainie. Krótko mówiąc — wzięło mnie 
to! 

Oczarowanie to było zresztą dość po-
krewne temu, jakie stwierdzono wtedy —— 
0 czym też dowiedziałem się dużo póź-
niej — wśród młodzieży polskiej końca 
XIX wieku". 

Powyższe zdania stanowią fragment ar-
tykułu zatytułowanego „Jak nabiera się 
upodobań do kultury obcej". Kulturą, o 
którą tutaj chodzi, jest — jak łatwo się 
domyślić — kultura polska, zaś autorem 
wspomnianego artykułu Francuz, który 
położył dla tej kultury niezmierne zasłu-
gi, osiemdziesięciosiedmioletni nestor 
francuskich polonofilów — prof. Franck-
Louis Schoell. 

Franck-Louis Schoell urodził się w 
1889 r. w Amiens jako potomek starego 
1 patriotycznego rodu alzackiego, który 
przysporzył Francji wielu erudytów i lu-
dzi pióra. Studia odbył w najsławniej-
szej francuskiej uczelni — paryskiej Ecole 
Normale Supérieure oraz w Londynie i 
Cambridge, zdobywając wiedzę w zakre-
sie anglistyki, języka i literatury fran-
cuskiej oraz historii renesansowej litera-
tury nowo-łacińskiej. Działalność pedago-
giczną, naukową i pisarską prowadził w 
Stanach Zjednoczonych (gdzie spędził 
dziesięć lat i gdzie nie tylko wykładał 
na kilku uniwersytetach, lecz pełnił rów-
nież funkcję eksperta — lingwisty), w 

Szwajcarii (od 1927 r. sprawował w Ge-
newie funkcję szefa Sekcji Dokumenta-
cyjnej w sekretariacie Ligi Narodów) 
oraz w Niemczech (po ostatniej wojnie 
przez kilka semestrów pracował na uni-
wersytecie w Moguncji jako wykładowca 
literatury amerykańskiej). Dziesięć lat 
przeżył także w Afryce Południowej. Dla-
tego we własnym kraju był do niedaw-
na rzadkim gościem. Zakotwiczył się w 
nim dopiero w ubiegłym roku, osiedlając 
się z córką i zięciem w ustronnym za-
ciszu leżącym w podparyskim departa-
mencie Yvelines, nie opodal uroczego 
miasta Mantes-la Jolie. 

Zięć sędziwego historyka i poligloty 
nazywa się Franciszek Rozwadowski i jest 
Polakiem. Polką była również żona prof. 
Schoella. Ale polonofilem uczyniło auto-
ra , patrimoine polonais" (tak zatytuło-
wana jest praca, w której prof. Schoell 
skreślił sylwetki prominentów kultury 
polskiej) nie tylko małżeństwo z pocho-
dzącą z Krakowa Olgą Gulkowską. Za-
interesowanie Polską obudziło się w nim 
już w dzieciństwie za sprawą przeczyta-
nego przezeń wówczas francuskiego prze-
kładu Trylogii oraz — o czym również 
wspomina w szkicu „Jak nabiera się u-
podobań do kultury obcej" — odurzenie 
polskością, z jaką w początku naszego 
stulecia spotkał się pod Chartres, w goś-
cinnym domu doktora Henryka Gierszyń-
skiego — byłego uczestnika Komuny, któ-
ry w 1871 r. był przy śmierci Jarosława 

Dąbrowskiego i w którego domu zmarł 
w 1908 roku Walery Wróblewski. 

Podczas swego krótkiego pobytu w do-
mu doktorstwa Gierszyńskich młodociany 
wówczas Franck-Louis Schoell, dowiedział 
się, że bawił tu przed nim, starszy odeń 
0 dwadzieścia jeden lat, przyszły twórca 
„Chłopów" — Władysław Reymont. Au-
tor „Patrimoine polonais" Reymonta po-
znał osobiście znacznie później; został je-
go przyjacielem i tłumaczem tego dru-
giego z kolei polskiego laureata literac-
kiej nagrody Nobla. Dokonany przezeń 
francuski przekład „Chłopów" nagrodzo-
ny przez Akademię Francuską — ukazał 
się w Paryżu w latach 1925—1926 i po-
zyskał dla tej chłopskiej epopei nie tyl-
ko szeroki ogół, ale i najwybredniejszych 
krytyków i smakoszy literackich. 

Schoell zbliżył czytającej Francji, po-
przez przekłady i szkice krytyczne, dzie-
ła wielu polskich pisarzy. Podobnie jak 
francuski przekład powieści Reymonta 
tak i inne prace stały się dziś już rzad-
kością bibliofilską. Można wszakże jesz-
cze nabyć i sprezentować francuskim zna-
jomym cenną rozprawę prof. Schoella 
zatytułowaną »„Les Paysans" de Ladislas 
Reymonta. To opracowanie, które ukaza-
ło się w 1S'25 r. nakładem paryskiego wy-
dawnictwa Les Belles Lettres, zawiera 
nie tylko omówienie wielkiego reymon-
towskiego dzieła epickiego, ale również 
1 fragmenty francuskiego przekładu 
„Chłopów". (S. K.) 



praw miejskich malej ŁaszubsŁiej wiosce 
rybackiej. I od tej pory rozpoczęło się prosperity Gdyni. 

owstało to 
miasto z konieczności : skra-
w e k odzyskanego przez P o l -
skę, w w y n i k u Trak ta tu W e r -
salskiego, wybr z e ża nie po -
siadał żadnego portu, a n ie -
mieck ie szykany utrudniały 
korzystan ie z portu W o l n e g o 
Miasta Gdańska. Narodz iny 
Gdyn i nie by ł y ł a twe ze 
wzg l ędu na słabość ekono-
miczną ówczesne j Po lski . Na 
szczęście dla Gdyn i , wówczas 
właśnie min is t rem przemys łu 
i handlu, a po tem w i cep re -
mie rem, został pro f . inż. Eu-
geniusz Kw ia tkowsk i , w y b i t -
ny organizator polskiego p r ze -
mysłu. Jego osobiste zaanga-
żowan ie sprawi ło , że sprawa 
Gdyn i ruszyła z mie jsca. W 
nie spo tykanym na o w e cza-
sy t emp i e powsta ł nowoczes -
ny port . K i e d y w drug ie j po -
łow i e lat t rzydz ies tych na-
stał okres kon iunktury , G d y -
nia była uprzemys łow ionym, 
l i czącym 120 tys ięcy miesz-
kańców miastem. Tuż przed 
w y b u c h e m w o j n y port gdyń -
ski p r z y j m o w a ł 6 tys. stat-
k ó w pe łnomorsk ich rocznie. 

1 wrześn ia 1939 r. by ł p ró -
bą bohaterstwa mieszkań-
ców Gdyn i i Oksyw ia . Zna-
leź l i się oni w obl iczu nie-
przy jac i e la już w p i e rwszych 
godz inach w o j n y i, m i m o o l -
b r z y m i e j j e go p r zewag i , bro-
ni l i się 19 dni. Obok regu lar -
nych oddz ia ł ów pod dowódz -
t w e m pu łkown ika Dąbka w a l -
czy l i robotn icy i harcerze, 
k tó r zy u tworzy l i oddział 
„ C z e r w o n y c h K o s y n i e r ó w " . 

Nasta ły c iężkie lata okupa-
c j i h i t l e rowsk i e j ; w i e lu m i e -
szkańców depor towano, w i e -
lu zg inęło w ul icznych egze -
kuc jach. N i e bacząc na re -
pres j e pows tawa ł y w G d y -
ni o rgan i zac j e podz iemne, z 
k tórych szczególnie ws ł aw i ł 
się „ G r y f Pomorsk i " , m a j ą c y 
na s w y m koncie l iczne ak ty 
sabotażu, a także w i e l e cen-
nych dla a l iantów akc j i w y -
w iadowczych . 

28 marca 1945 r. Gdyn ia 
została w y z w o l o n a przez od-
dzia ły I I Frontu Bia łoruskie-
go, w skład k tórych w c h o -
dziła I Brygada Pancerna im. 
Boha t e rów Westerp la t te . U -
c ieka jące wo j ska h i t l e r ow -
skie ca łkowic ie zd ewas t owa -
ły urządzenia por towe , z f a -
lochronów l iczących 3200 m 
długości pozostał odcinek 
t r zys tumetrowy , zniszczone 
zostały magazyny i dźwig i , 
a we j ś c i e do portu tarasował 
wysadzony w pow ie t r z e w r a k 
pancernika „Gne isenau" . 

Nadszed ł okres odbudowy , 
a następnie r o zbudowy m ia -
sta. Wraca l i do Gdyn i j e j 
mieszkańcy, specjal iści róż -
nych dziedzin. N i e mog ło 
wśród nich zabraknąć pro f . 
E. K w i a t k o w s k i e g o , k tó ry 
w 1946 r. został Pe łnomocn i -
k iem Rządu do S p r a w W y -

50 iskt Gdyni 
15 kwietnia 1926 rokn nastąpiło uroczyste nadanie 
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brzeża. Za swe w i e l k i e za -
sługi pro f . Eugeniusz K w i a t -
kowski , zmar ły w ub. roku, 
o t r zyma ł w 1972 r. K r z y ż 
Komandorsk i z Gw ia zdą O r -
deru Odrodzenia Polski . 

Dziś Gdyn ia to nie t y lko 
j eden z polskich po r t ów ba ł -
tyckich, lecz także potentat 
przemys łu stoczniowego. T u -
ta j właśnie , w Stoczni im. 
K o m u n y Pa rysk i e j , powsta ły 
p i e rwsze po lsk ie stutysięczni-
ki. Już niedługo, po oddaniu 
do użytku suchego doku b ę -
dzie można tu budować stat-
ki o nośności 200 tys. D W T , 
a p r z y zastosowaniu metody 
p o ł ó w k o w e j nawe t dwukro t -
nie większe . 

O wartośc i p rodukc j i św iad-
czy nie ty lko w ie lkość stat-
ku, lecz także j e go konst ruk-
c ja ; Gdyn ia słynie z p roduk-
c j i s ta tków rybackich, o n ie -
z w y k l e skomp l i kowane j t ech-
nologi i . K i lkadz ies ią t z nich 
p ł y w a równ ie ż pod banderą 
f rancuską i zyska ły sobie du-
żą renomę. 

Po r t w Gdyn i nie jest p r z e -
znaczony dla ł adunków m a -
sowych (węg ie l , ropa na f t o -
wa , rudy metal i ) . Wie lkośc ią 
p r ze ł adunków nie może się 
w i ę c r ównać z innymi ba ł tyc -
k im i portami , a le spec ja l i za-
c ja w drobnicy zapewn ia mu 
og r omne znaczenie. Będz ie to 
g ł ó w n y polski por t kontene -
r o w y ; istniejąca baza zosta-
nie w na jb l i ż s zym czasie (do 
1980) znacznie zwiększona. 
W y b u d o w a n e zostaną nowe 
nadbrzeża. 

Gdyn ia jest n a j w i ę k s z y m 
po lsk im por t em ryback im. 
To t e ż w łaśn ie tu powsta ł 
Morsk i Instytut Ryback i , j e -
dna z na jw iększych tego t y -
pu p l a cówek naukowych na 
świecie, dysponujący również 
n a j w i ę k s z y m na św iec i e stat-
k i em- labora to r ium m/s „ P r o -
f esor S ied leck i " . 

Inną znaną p lacówką nau-
kowo-dydak tyc zną jest W y ż -
sza Szkoła Morska, kształcą-
ca przysz łych o f i c e r ó w m a -
rynark i . W Gdyn i mieści się 
też Oddz ia ł Morsk i P a ń s t w o -
w e g o Instytutu Hydro l og i c z -
no-Meteoro log icznego . 

K u l t y w o w a n e są w t y m 
mieście t r a d y c j e gen. Zarus-
k iego , p ioniera po lsk iego 
jacht ingu. T o w łaśn ie z G d y -
ni wyrusza l i w swe samotne 
r e j sy dookoła świata żeglarze, 
kap i tanowie Leon id Te l i ga i 
K r zys z t o f Baranowsk i . 

W okres ie min ionego t r z y -
dziestolecia rozrosła się G d y -
nia do wie lkośc i ponad d w u -
stutysięcznego miasta, a l i cz-
ba j e j m ieszkańców stale roś-
nie. P r z e w i d u j e się w i ę c w y -
budowanie w b ieżącym p i ę -
c io lec iu aż 50 tys. izb miesz -
ka lnych dla nowych miesz -
kańców. Pows taną całe nowe 
dz ie ln ice i arter ie komuni -
kacy jne . P r z y b y w a ć będzie 
p l acówek kulturalnych. N o w y 
w i e l k i teatr już w p r zys z ł ym 
roku ma stać się chlubą 
miasta. 

Taka jest droga r o z w o j u 
Gdyn i . Od kaszubskie j w i o -
ski przed 50 laty, do w i e l -
k i e j ag l omerac j i p o r t owo -
p r z emys ł owe j . ( j . ś.) 

Zdjęcia: CAF 

Tłoczno 
w polskim pawilonie 

le Salon 
des Arts Ménagers 

Pawilon „Universalu" w tegorocznym Salonie 
Artykułów Gospodarstwa Domowego 

Naczynia emaliowane, o które dopominają się 
klienci, sprzedawane są w wielu sklepach 

Salon A r t y k u ł ó w Gospo-
darstwa D o m o w e g o jest j ed -
ną z na jw i ększych w y s t a w 
gospodarczych, o r gan i z owa -
nych w Paryżu . Tegoroczną 
imprezę , odbywa jącą się już 
po raz czterdz iesty piąty, 
określ i ł minister przemysłu 
p. Miche l d 'Ornano jako „Sa -
lon de la Qual i té " . Po lskę 
reprezentu je w Salon des 
A r t s Ménagers znana cen-
trala ekspor towa „Un ive rsa l " . 
Dy r ek t o r em paw i l onu po l -
skiego jest p. Tadeusz L e o -
nowicz. W r o zmow i e z r epo r -
te rem „ T y g o d n i k a " s tw i e r -
dził on z zadowo len iem, że 
tegoroczny udział Po l sk i w 
Salonie jest udany. P o o l -

b r zymim skoku, jak i dokona-
ny został w min ionym roku, 
następuje obecnie nowy . W 
1975 roku sprzedał „ U n i v e r -
sal " na rynku f rancusk im 
t owa rów za sumę 18 m i l i o -
nów f r anków . W stosunku 
do 1974 r . oznaczało to wzros t 
o 70 proc. 

W t ym roku przez cz te ry 
p ie rwsze dni t rwania w y s t a -
w y , z a r e z e rwowane w y ł ą c z -
nie dla kupców, f r e k w e n c j a 
była tak duża, że często b y ł o 
w pawi l on i e zbyt tłoczno. 
Oprócz impor t e r ów f rancus-
kich prowadzą z p r zeds taw i -
c ie lami „Un i v e r sa lu " r o zmo-
w y impor te rzy z innych k r a -
j ów , m. in. z Holandi i , Be l -

Sprzęt polskiej 
zwiedzających i 

cieszył się dużym zainteresowaniem 

gii , Por tuga l i i , Hiszpani i , K u -
we j tu . Jest wś ród nich w i e -
lu dawnych k l i entów, są 
równ ie ż bardzo l iczni nowi . 

Gene ra lnym przeds taw i -
c ie lem „Un i v e r sa lu " na F r a n -
c j ę jest f i rma „ M e t a l e x -
France " . Natomiast f i rma 
„Sovemarco " , k t ó r e j prezesem 
jest p. Zarzecki , kooperu je 
z „Un i v e r sa l em" . Do robota 
kuchennego, sprzedawanego 
przez „Sovemarco " , dostar-
czał „Un i v e r sa l " przez sze-
reg lat w i e lu części. W ty;n 
roku „ S o v e m a r c o " jest od-
biorcą robota wykonanego w 
całości w Polsce. 

— Zw i ed za j ą c y polską eks-
po zyc j ę p y t a j ą bardzo czę-
sto —• m ó w i p. L e onow i c z — 
gdz ie można kupić polskie 
maszyny do szycia „ Ł u c z n i k " 
( impor towane do F r a n c j i pod 
nazwą p rodukcy jną „Steca" , 
r.a zamówien i e f i r m y „ S o v e -
marco" ) , odkurzacze e l ek -
t ryczne i inny sprzęt. I n f o r -
mu j emy , że zna jdu ją się one 
w „ L a Samar i ta ine " , w „ B a -
zar de l 'Hôte l de V i l l e " i 
innych sklepach. M o ż e m y też 
z satys fakc ją .powiedzieć 
za interesowanym, że łącznie 
Polska sprzedała już w e 
F ranc j i 10 tysięcy maszyn do 
szycia. Współpraca Po lsk i z 
F ranc ją ro zw i j a się pomyś l -
nie, a p e r s p e k t y w y na p r z y -
szłość są również dobre^ bo 
to, co ekspor tu je „Un i ve rsa l " , 
jest t y l ko n iewie lką częścią 
a r tyku łów, k t ó r ym i dysponu-
je Po lska i które pragn ie za -
o f e r o w a ć f rancuskim k l i en-
tom w na jb l i ższym okresie . 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 



PROSTO Ł POLSKI 

CENTRUM 
ZDROWIA 
DZIECKA 

MA DYREKTORA 
Coraz bl iższy jest t e rmin u -
ruchomienia Szp i t a l a -Pomni -
ka Cent rum Z d r o w i a Dziecka, 
w k tórego budow ie n iemały 
udział m a j ą środowiska p o -
lon i jne , także z Franc j i . N a 
stanowisko dyrektora t e j p l a -
cówk i rozpisany został w K r a -
ju przez Min is ters two Zd ro -
w ia i Op iek i Spo łeczne j kon -
kurs. Ostatnio ogłoszone zo -
stały j e go wyn ik i . Dy r ek t o -
r em Centrum została prof . 
M . Goncarzewicz . Dotąd pe ł -
niła ona funkc ją zastępcy d y -
rektora Instytutu Ped ia t r i i 
A k a d e m i i M e d y c z n e j w P o -
znaniu. P r o f . M. Goncarze -
wicz ma poważny dorobek 
naukowy , za swą działalność 
została wyróżn iona nagrodą 
ministra zdrow ia i opieki 
społecznej . 

DOMKI 
JEDNORO-

DZINNE 
Budown i c two mieszkan iowe 
w K r a j u wc iąż jeszcze nie 
zaspokaja wszystk ich p o -
trzeb społeczeństwa. Znaczną 
pop rawę w ostatnich latach 
osiągnięto dz ięk i inwes tyc -
jom, a mianowic i e budowie 
f a b r y k domów. G o t o w e f a -
bryczne e lementy , j edyn ie 
mon towane na terenach p r z y -
szłych osiedli , po zwa la j ą na 
szybsze p r z ekazywan i e miesz -
kań oczekującym. Coraz po -
pularn ie jsze jest też w Polsce 
budown i c two d o m k ó w jedno-
rodz innych. M ó w i się wręcz 
o modz ie na takie spółdz ie l -
cze domki . Bo też co trzecie 
nowe mieszkanie w K r a j u 
usytuowane jest w domku 
jednorodz innym. N i e w ą t p l i -
w i e wspomniana moda b ie -
rze się stąd, że mieszkania 
takie m a j ą z a z w y c z a j w i ę k -
szy metraż niż w budown ic -
tw i e w i e l k ob l okowym. A po -
nadto w dużych ośrodkach 
ludzie często są znużeni ha -

łaś l iwym otoczeniem śród-
mie jsk ich b l oków. D o m k i j e -
dnorodz inne budowane są 
natomiast w dzielnicach pe -
r y f e r y j n y c h , usytuowanych 
ładnie wśród zieleni. Na t o -
miast w ośrodkach p r o w i n -
c jona lnych t r adycy jn i e p rze -
cież ludz ie lubią mieszkać 
w e w łasnym domku z ogród-
kiem. To też w na jb l i ższym 
pięcioleciu zostanie w K r a j u 
wybudowanych pół mi l iona 
takich domków. Będz ie to 
moż l iwe m. in. dz ięki n o w y m 
przepisom, które znacznie u -
sprawnią za łatwianie sp raw 
związanych z budową dom-
k ó w jednorodz inych i uzys-
kaniem na ten cel k r edy t ów 
udz ie lanych przez państwo. 

•ODRÓ; 
OBRAZU 

Muzeum N a r o d o w e w W a r -
szawie i M u z e u m Z a m k o w e 
w Ma lborku czynią p r z y go -
towania do n i e zwyk ł e j ope -
rac j i przeniesienia og romne-
go obrazu „ B i t w a pod G run -
w a l d e m " Jana Mate jk i . T e n 
znany w świec ie obraz ma 
być przez cały m a j ekspono-
wany w Muzeum Z a m k o w y m 
w Malborku. P łó tno i z o l owa-
ne wa rs twą f i lcu, zostanie 
nawin ię te na bęben o średni-
cy 110 cm, a następnie o k r y -
te f o l i o w y m pok rowcem i u-
mieszczone w skrzyni . P r z y -
go towan ie ekspozyc j i w M a l -
borku w y m a g a zbudowania 
me ta l owego rusztowania, bo-
w i e m ciężar samego płótna 
wynos i ponad 700 kg. 

ZBIORNIK 
WODNY 

DLA ROLNICTWA 
W Jeziorsku, mie jscowośc i 
po łożone j nad War tą , rozpo-
częto roboty z i emne p r zy bu-
dow i e na jw i ększego zb iorni -
ka wodnego przeznaczonego 
dla ro ln ic twa. Ce l em t e j in-
wes tyc j i jest nawodnien ie 
5t tys. ha z i emi w dorzeczu 
War ty . 80 proc. nawodn ione j 
powie rzchn i ' przypadnie na 
grunty orne. Natomiast w o -
kresie wiosny n o w y zbiornik 
będzie chroni ł pola przed 

powodz ią . Kos z t y t e j i nwe -
styc j i zamor tyzu ją się w o -
kresie 20 lat eksploatacj i . N i e 
oblicza się przy t y m korzyś -
ci, jakie przyniosą: hodowla 
r yb oraz w y b u d o w a n e na 
brzegach za l ewu-zb io rn ika 
ośrodki spor towo- rekreacy j-
ne. 

SUKIENNICE 
JAK NOWE 

Siarę, z aby tkowe krakowsk ie 
Sukiennice od dłuższego cza-
su są w remoncie . P race te 
są tak zaawansowane , że 
część k r a m ó w jeszcze w t y m 
miesiącu zostanie ponown ie 
otwarta. Ak tua ln i e r zemieś l -
nicy z p racown i kamien iars -
k i e j odsłaniają spod w a r s t w y 
t ynków f r a g m e n t y muru i 
portale, aby pr zywróc i ć im 
p ie rwo tny wyg ląd . M o n t u j e 
się też kra ty z amyka j ą c e Su-
kiennice. T a k więc w nad-
chodzącym sezonie turys tycz -
nym k ramy z pamią tkami i 
ar tys tycznymi w y r o b a m i lu-
dowymi , staną się znowu 
piękną at rakc ją dla wszys t -
kich z j e żdża jących do grodu 
Kraka . 

WKROTCI 
MATURA 

W dotychczas obow ią zu jącym 
w K r a j u systemie oświaty 
można ukończyć szkołę śred-
nią i uzyskać odpowiedn ie 
św iadec two lub też przys tą -
pić do egzaminu matura lne -
go. W zasadzie matura obo-
w i ą zu j e tych, k tórzy chcą 
kontynuować naukę w w y ż -
szych uczelniach. A l e od k i l -
ku lat wzrasta stale l iczba 
uczniów l i ceów ogólnokszta ł -
cących i średnich szkół z a w o -
dowych przys tępujących do 
egzaminu maturalnego. N i e 
wszyscy co prawda w y b i e r a j ą 
się od razu na studia, ale 
posiadanie św iadec twa matu-
rs lnego o tw ie ra im moż l iwość 
późnie jszego pod jęc ia studiów 
np. zaocznie, bez koniecznoś-
ci p r z e r ywan ia pracy zarob-
kowe j . W t y m roku do egza -
minu matura lnego , k tóry roz -
pocznie się w m a j u p r zygo to -
w u j e się ok. 200 tys. uczniów. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Wiosna to pora roku, która 
kojarzy się — nie tylko poe-
tom •—- z miłością. I tą pierw-
szą, młodzieńczą, i tą doj-
rzałą, właściwą ludziom do-
rosłym. Każda zresztą miłość 
podobno jest pierwsza. Ale 
miłość jest również, jak 
wszystkim włącznie z dzieć-
mi wiadomo, owocna. Czy 
rezultatem miłości zawsze 
musi być dziecko? Sprawa 
jest istotna i życiowa. Dla 
wielu rodzin, zwłaszcza dla 
kobiet, ma ona zasadnicze 
znaczenie. Chodzi o to, by 
dziecko było „chciane", by 
przychodziło na świat wtedy, 
gdy młoda rodzina ma już 
ku temu minimum warunków 
mieszkaniowych i material-
nych, gdy jest do wychowa-
nia dziecka psychicznie przy-
gotowana. 
Podstawową sprawą jest tu 
prawo kobiety do decydowa-
nia o urodzeniu dziecka. 
Przez wiele dziesiątków lat 
polskie kobiety prowadziły o 
to prawo walkę, wspomagane 
przez najbardziej światłych i 
postępowych ludzi, do któ-
rych należał np. zamordowany 
przez hitlerowców lekarz i 
społecznik, zasłużony tłumacz 
literatury francuskiej, dr Ta-
deusz Boy-Żeleński. Lata jed-
nakże mijały, a „piekło ko-
biet" trwało. Przerwanie cią-
ży było karane, a nielegalne 
zabiegi, dokonywane w pry-
mitywnych warunkach, często 
kończyły się tragicznie. 
W 1956 r. położono temu kres. 
W tym roku mija właśnie 
dwadzieścia lat od wprowa-
dzenia ustawy o dopuszczal-
ności przerywania ciąży. Jej 
rezultatem jest przede wszyst-
kim znaczne ograniczenie 
sztucznych poronień przepro-
wadzanych poza szpitalem. 
Jest to zrozumiałe, skoro za-
bieg można przeprowadzić 
legalnie, w szpitalu, w ra-
mach ogólnodostępnych świad-
czeń służby zdrowia. Ale na 
uwagę zasługuje to, że pol-
skie kobiety nie traktują za-
biegu jako „normalnego za-
biegu antykoncepcyjnego", 
lecz jako ostateczność. 



Ces fabr iques supplémenta i -
res produiront chaque année 
54 000 pièces d'une surface de 
1 mi l ion de m2. Dès à p r é -
sent on prépare la construc-
tion d'autres fabr iques inden-
tiques pour les années 1977— 
80, ce qui conduit à dire que 
dans les dernières années du 
quinquennat actuel, s ' a jou-
teront encore 33 fabr iques de 
maison, et que 9 autres, sui-
vront . 

TRANSPORT 
FLUVIAL 

R ESTE L E F» LU S 
' ECONOMIQUE 
L a capitale polonaise eng lou-
tit des mil l ions et des m i l -
l ions de tonnes de grav ier 
pour sa construction. L e 
transport se fa i t pr inc ipa le-
ment par péniches. Pour amé -
l iorer la vo i e f luv ia l e , des 
t ravaux sont en cours. A ins i 
le canal Żerański qui compte 
17 km, est é la rg i t de 15 à 
23 m au fond et de 44 m 
à la surface de l'eau. D' ic i 
cinq ans, les t ravaux seront 
terminés ce qui permet t ra 
d ' a ' g m e n t e r le passage des 
péniches avec non seulement 
d-' g rav ier , mais aussi des 
céréales par exemple . 
L a N a r e w , a f f luen t de la 
Vistule, f a i t aussi l ' ob je t de 
travaux d 'é larg issement et de 
régularisat ion. C'est sur les 
bords de cette r i v i è r e que se 
trouvent de grandes carr ières 
de grav ier , des entreprises de 
cel lulose et une centrale é lec-
tr ique. A ins i non seulement 
le grav ier , mais le charbon 
et le bois pourront être ache-
minés par vo i e d'eau. L es 
voies f luv ia les continuent à 
rester un moyen de transport 
sûr et économique. 

[EN 
COURANT 

A partir du 1er mai, il y aura 
des sphères de silence obli-
gatoire sur 24 lacs et rivières 
de la voïvodie d'Olsztyn. Cela 
veut dire que les canots à 
moteur seront interdit de 

même les transistors ou tout 
autre source qui pourrait ve -
nir troubler le calme de la 
nature. D'autres voïvodies 
ont défini également leurs 
zones de silence. 

D'après les archéologues, So-
biejucha, un village près de 
Bydgoszcz et situé non loin de 
Biskupin, serait plus ancien 
que Biskupin dont leis vestiges 
remontent à 2500 ans. Bien Que 
moins bien conservés, les ve-
stiges de Sobiejucha sont trois 
fois plus vastes que ceux de 
Biskupin. Les maisons avaient 
des caves et possédaient des 
fours de terre. 

Mara et Franciszek Oślizko 
qui comptent respectivement 
91 et 95 printemps ont fêté 
le 70e anniversaire de leur 
mariage. Ils habitent dans le 
village de Gołkowice. Ils sont 
suivis de près par Franciszka 
et Franciszek Zawada de L u -
bliniec qui eux, ont fêté leur 
65e anniversaire de vie com-
mune. 

A Zduńska Wola dans la 
voïvodie de Sieradz, deux 
nouvelles écoles artistiques 
vont être créées. L 'une sera 
une école de musique et l 'au-
tre un lycée des arts plasti-
ques. Les écoles supérieures 
de Łódź délégueront pour ces 
deux nouveaux établissements 
les cadres enseignants. En 
plus la ville aura un salon 
d'exposition qui pourra ser-
vir également de salle de 
concert. 
• 

Le metteur en scène,1 Jerzy 
Skolimowski réalise de nou-
veau un fi lm en Pologne 
après 9 ans passés à l 'étran-
ger. Le film „Station termi-
nus" est une coproduction de 
„Film Polski, des maisons de 
production britannique „Ham-
dale" et ouest-allemande ,,Ja-
nus-Films". 
• 

Deux nouveaux motels vont 
être érigés dans la voïvodie 
de Wrocław. L 'un d'eux sera 
ouvert cette année. Le motel 
de Trzębica comprendra un 
restaurant, un café et un hô-
tel de 54 lits. Celui de Skoro-

szów pourra accueillir 15 per-
sonnes dans la partie hô-
telière. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Avec le printemps qui — di-
sons-le en passant -— a eu 
bien du mal d se frayer un 
chemin dans l'hiver obstiné 
aux méchancetés de vieillard 
sênile, c'est tout un mouve-
ment vers les échappées cham-
pêtres qui se dessine. Même 
s'il est encore bien faible 
après la dure bataille contre 
l'hiver, ce printemps grandit 
en force de jour en jour. 
Pour la dix-neuvième fois 
consécutive, les auto-stop-
peurs vont s'essaimer le long 
des routes. De cette forme, 
la moins chère et la plus at-
tractive pour les bourses 
plates, plus de 700 000 per-
sonnes ont profité jusqu'à 
présent. Pour les amateurs 
du voyage „à l'oeil" quaran-
te trois mille livrets spéciaux 
ont été préparés. Ils contien-
nent des coupons pour pres-
que deux mille kilomètres. 
L'avantage de ces livrets est 
indéniable. D'abord l'automo-
biliste peut prendre à bord 
de sa voiture les détenteurs 
du livret en toute sécurité, 
il en est de même pour les 
auto-stoppeurs qui sont enre-
gistrés, et le livret est d la 
fois une garantie d'assurance 
en cas d'accident. 
Une liste des travaux béné-
voles à accomplir en cours 
de route est communiquée à 
tous. Les auto-stoppeurs peu-
vent participer à une action 
de documentation chorogra-
phique et ils signaleront tout 
ce qui peut nuire à l'envi-
ronnement. Si l'envie leur en 
prend, ils peuvent se rendre 
à Zamość où une grande ac-
tion est lancée pour la re-
stauration de cette cité Re-
naissance et où toutes les 
bonnes volontés sont accueil-
lies à bras ouverts. 
Des itinéraires aux quatre 
points cardinaux de la Po-
logne s'offrent à tous. Des 
itinéraires parfois à petite vi-
tesse qui permettent de mieux 
découvrir son pays. 

En direct de Bologne 

LOCOMOTIVES 
A COMBUSTION 

POUR 
LES MINES 

A Chorzów, dans l e bassin 
min ier de Silésie, l ' entrepr ise 
Konsta l a entrepris la con-
struction du proto type d'une 
l ocomot i ve à combustion pour 
l e transport souterrain dans 
les mines. 
L a locomot ive est actionnée 
par un moteur Diese l d 'une 
puissance de 100 cv ; au point 
de vue de l ' explo i tat ion, grâce 
à sa conception, e l le est d'un 
grand rendement . L a puis-
sance du moteur permet t ra de 
transporter des chargements 
bien plus importants que ce 
n'est le cas actue l lement avec 
les locomot ives à accumu-
lation. 
Oeuvre des constructeurs po -
lonais, ces locomot ives seront 
pr inc ipa lement uti l isées dans 
les mines à gaz du bassin 
min ier de Rybn ik . 

41 FABRIQUES 
DE MAISONjEN 

CONSTRUCTION 

On le dev ine, le t e rme de 
fabr iques de maison entend 
ces entreprises produisant des 
é léments pré fabr iqués pour la 
construction d ' immeubles ou 
pavi l lons. C o m m e partout a i l -
leurs, ce sont ces fabr iques 
qui permet tent d 'é l iminer 
plus rap idement le prob lème 
du logement . 
Ac tue l l ement 41 de ces f a -
briques sont en construction. 
L eu r mise en route est p r é -
vue pour cette année et 
l 'année prochaine. El les se-
ront en mesure de produi re 
annuel lement 281000 pièces 
d 'une sur face de 4,5 mi l l ions 
de m 2 en tout. Dans l e m ê m e 
temps, sont construites éga -
lement 13 entreprises d 'é lé -
ments pré fabr iqués f inancées 
par des autorités locales et 
des entreprises industriel les. 
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„ T u t a j dopiero pozna łam swo ją 
przydatność społeczną. N a co dzień 
doświadczam ludzk ie j 
dobroci , dyskre tne j opieki... A w y -
dawało m i się, ż e życ ie m o j e p r ze -
stało mieć seins. 7v/r°r' ' s î t i a t 

CZâS P O W S t â l l i â »« mawmv» » » —• f-y — -
Dziesięć lat t emu straci łam w w y -
padku j edynego syna. Zosta łam sa-
motną, n ikomu niepotrzebną r en -
cistką. A jednak. T e n dom p r z y -
w i ó d ł m i zdrowie , radość, życ ie . " 

P a n i Apo lon ia Gładka, autorka 
t e j w y p o w i e d z i od czterech lat jest 
stałą bywa l c zyn ią Domu Dz iennego 
P o b y t u dla Renc is tów. Z n a j d u j e 
się on na wa r s zawsk im Powiś lu . 
P r zychodzą tu ludzie w w i e k u od 
53 do 96 lat. P r o g r a m dnia w y p e ł -
n iony ró żnorodnymi za j ęc i ami p o -
zwa la zapomnieć o samotności lub 
po prostu bagażu lat. 

A w i ę c pensjonar iusze tego dz ien-
nego domu uczestniczą w spot-
kaniach z l ekarzami -ger ia t rami , 
w i e l e czy ta ją , sami o rgan i zu ją p o -
gadanki ze specja l istami różnych 
dziedzin. P r z e j a w i a j ą stałe za in te -
resowania wszys tk im co nowe. S ta -
ra j ą się być modni , nie t y lko w 
ubiorze, a le i sposobie życ ia . 

W ł a ś c i w e f u n k c j o n o w a n i e D o m ó w 
Dz iennego P o b y t u dla Renc i s tów 
organ i zowanych przez Zespoły Op i e -
ki Z d r o w o t n e j na ws iach i w m ia -
stach ( w W a r s z a w i e jest ich 12) 
polega na śc is łym współdz ia łan iu 
służby zdrow ia z insty tuc jami i 
o rgan i zac jami społecznymi. 

O te j p rak tyce — m ó w i k i e r o w -
niczka Domu na w a r s z a w s k i m P o -
wiś lu — p. K a m i l a Modr z ewska 
(na zd jęc iu — te le fonuje ) . 

— Zan im przysz łam tu, po ukoń-
czeniu A k a d e m i i Wychowan i a F i -
zycznego zawsze p ra cowa ł am z 
młodz ieżą . Ta praca jest t rudn ie j -
sza niż z m łodymi . Ludz i e w p o -
desz łym w i e k u m a j ą s w o j e upo -
dobania, są ba rdz i e j w r a ż l i w i na 
j ak i eko lw i ek zmiany . Może d latego 
począ tkowo przychodz i l i tu n ieśmia-



» 
En fait, il s'agit d'un club 

de retraités que cette Maison 
du Séjour quotidien des re-
traités. Dans le quartier Po-
wiśle de Varsovie, ce club 
permet aux personnes âgées 
de venir passer le temps et 
de se livrer à diverses occu-
pations qu'ils organisent eux-
mêmes ou qu'on leur arrange, 

telles des conférences variées 
ou même des causeries sur 
la mode. Il existe de pareils 
clubs dans les campagnes et 
les villes de Pologne. A Var-
sovie, ils sont douze et sont 
très fréquentés. 

Les retraités arrivent vers 
9—10 h et prennent leur pe-
tit-déjeuner. Ensuite ils font 
ce que bon leur semble. Seu-
les les heures des repas les 
font se retrouver à table. Le 

coût de la pension complète 
est presque symbolique. Il 
est fixé en fonction de l'im-
portance de la retraite tou-
chée, cela fait en général 
moins d'un quart de l'allo-
cation retraite mensuelle. La 
maison reste ouverte jusqu'à 
22 h. 

La direction ne se contente 
pas de veiller à la vie à l'in-
térieur de ce club, elle or-
ganise des excursions, des 

déplacements au théâtre, ceci 
en commun avec un conseil 
de retraités choisis parmi les 
habitués du club. Beaucoup 
avouent que ce lieu de séjour 
leur a permis de reprendre 
goût d la vie, d'oublier la 
solitude et le fardeau des 
années. Ajoutons encore que 
toutes ces maisons sont en 
contact étroit avec les diffé-
rents services de santé ou 
autres organisations sociales. 



Niełatwo jest pisać o Kaliszu, niełatwo, bo-
wiem jak w mało którym mieście wielowie-
kowa tradycja na każdym kroku zderza się 
tu z nowoczesnością dnia dzisiejszego. Najstar-
sze miasto polskie liczące sobie ponad 1800 lat, 
jest zarazem miastem ludzi młodych, z których 
ponad połowa nie ukończyła jeszcze trzydzie-
stu lat, jest również miastem intensywnie roz-
wijającego się przemysłu. Inna sprzeczność: 
gdy mówimy o bogatej historii miasta, zaraz 
szukamy jej śladów w zabytkach i pamiątkach. 
Niestety, historia nie oszczędziła Kaliszowi 
przeżyć, które pozostawiły na nim swe piętno. 
N ajwiększych zniszczeń dokonała pierwsza woj-
na światowa, w czasie której miasto zostało 
prawie doszczętnie spalone. Także bolesne 
straty poniósł Kalisz w czasie ostatniej wojny. 
I choć niektóre najcenniejsze zabytki zostały 
odbudowane i zrekonstruowane, jak np. Stare 
Miasto, Ratusz Miejski, teatr o blisko 180-letniej 
tradycji, kolegiata i in., nie pozostało ich jed-
nak wiele. Nie przeszkadza to jednak, że Ka-
lisz jest miastem pięknym i malowniczym, 
często nazywanym nawet polską Wenecją: całe , 
śródmieście okala Prosną i jej kanał, nad któ-
rym przerzucono kilkanaście mostów. 

Mimo stałego rozwoju, przez wiele lat Ka-
lisz posiadał kompleks miasta, które, choć dru-
gie co do wielkości po Poznaniu, nie liczyło 
się w województwie. Ale w roku ubiegłym Ka-
lisz awansował do rangi miasta wojewódzkiego. 
Ten administracyjny awans stał się dla miesz-
kańców dodatkowym bodźcem do działania. 

Kalisz jest ważnym ośrodkiem na mapie 
przemysłowej Kraju posiadającym 47 dużych 
i 154 mniejszych zakładów przemysłowych, spe-
cjalizujących się w produkcji wyrobów włó-
kienniczych, chemicznych, metalowych, spo-
żywczych i konfekcji. Znane są w Kraju, 
a także i za granicą zakłady „Runotex" pro-
dukujące sztuczne futra, plusze i aksamity, 
zakłady „Wistil" słynące z pięknych dywanów 
i jedwabi, „Haft" ze swymi koronkami i firan-
kami, zakłady odzieżowe „Kalpo", fabryka for-
tepianów i pianin „Calisia", zakłady spożyw-
cze takie jak: „Kalisżanka" i „Winiary". Prze-
mysł metalowy reprezentują zakłady „Delta" 
specjalizujące się w produkcji silników, części 
samolotowych i samochodowych. 

Intensywnie rozwija się również budownic-
two. Potrzeby w tej dziedzinie są duże. W cią-
gu najbliższych pięciu lat należy wybudować 
23 tysiące mieszkań. Będzie to możliwe dzięki 
nowej „fabryce domów". Pomyślano również 
o przyjezdnych, którym często niełatwo znaleźć 
miejsce w jednym z kilku niewielkich hoteli-
ków. Wkrótce w Kaliszu stanie piękny hotel 
„Orbisu". 

Powiedzieliśmy, że Kalisz jest miastem ludzi 
młodych. Zdobywają oni wykształcenie w 10 
szkołach zawodowych, 17 liceach i technikach. 
Wiadomo jednak, że młodzież pragnie konty-
nuować zwykle naukę w szkołach wyższych. 
Młodzi kaliszanie udają się więc na studia do 
Poznania, Łodzi czy nawet Warszawy, a po 
zakończeniu nauki nie zawsze wracają do ro-
dzinnego miasta. Aby więc ograniczyć ten 
„odpływ" wykształconej młodzieży myśli się 
o stworzeniu na miejscu wyższej uczelni. Jest 
to konieczne ze względu na stały rozwój mia-
sta i wzrastające zapotrzebowanie na wykwali-
fikowanych pracowników. 

Wielowiekowa historia i piękne tradycje za-
ważyły na dzisiejszym charakterze miasta, któ-
re pozostało prężnym ośrodkiem kulturalnym. 
Dumą wszystkich kaliszan jest zwłaszcza teatr 
założony w 1800 r. przez Wojciecha Bogusław-
skiego. Tutaj co roku odbywają się Kaliskie 
Spotkania Teatralne — przegląd najważniej-
szych wydarzeń teatralnych z całego Kraju. 
W Kaliszu działa również Towarzystwo Mu-
zyczne, a także liczne Domy Kultury przy za-
kładach pracy. 

Kalisz jako miasto wojewódzkie stawia do-
piero pierwsze kroki, lecz wszystko co tu się 
dzieje, czynione je$t z rozmachem, z myślą 
o przyszłości. 

młodość 
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ło, j a k b y chy łk i em. N i e chciel i , aby 
z n a j o m i myś le l i , że ko r z y s t a j ą z 
dobroczynnośc i p a ń s t w o w e j . A l e p o -
w o l i p r z ekona l i się, że nie jest to 
ins ty tuc ja c h a r y t a t y w n a . T ł u m a -
c zy ł am p r z y k a ż d e j okaz j i , ż e p r z e -
cież p łacą za p o b y t w ich w ł a s n y m 
domu, że z o r gan i z owan i e życ ia tu-
t a j z a l e ż y od nich samych. P o w o l i 
nabra l i p ewnośc i s iebie. Zaczę l i na-
w e t zapraszać do nas dz iec i czy 
wnuk i . T u b o w i e m jest f a k t y c z n i e 
ich dz i enny dom. P r z y c h o d z ą już 
oko ło godz iny 9—10 na śn iadanie 
i d a l e j o r gan i zu j ą sobie czas w e d l e 
upodobań aż do godz iny 22. R a -
z e m spo t yka j ą się p r z y pos i łkach. 
Częs to też o r g a n i z o w a n e są wspólne, 
w y p r a w y np. do teatru. T y m b a r -
dz i e j , ż e d o m dostarcza s w o i m 
p o d o p i e c z n y m bezp ła tne b i l e ty . 

Odp ła tność za w y ż y w i e n i e jest 
n i ew ie lka , w r ę c z symbo l i c zna , usta-
lana za l e żn ie od w y s o k o ś c i r en ty 
czy e m e r y t u r y . N p . p. J a d w i g a P o -
penda , 77-letnia rencistka, chora 
na astmę, p łac i m ies i ęc zn i e m n i e j 
niż j edną c zwar tą r en ty . 

K i e r o w n i c z k a domu do w s p ó ł z a -
r ządzan ia i o r gan i zowan ia impr e z 
wc i ągnę ł a co a k t y w n i e j s z y c h r e n -
c istów, t w o r z ą c 7 -osobową Radę . 
W s p ó l n y m i s ta ran iami o r g a n i z o w a n e 
są obchody r ó żnych rocznic i św ią t , 
u rodz iny czy im ien iny . P r z y d ź w i ę -
kach p ianina, m u z y c e z taśm m a -
g n e t o f o n o w y c h lub z p ł y t — r e c y -
t o w a n e są w ó w c z a s oko l i c znośc i owe 

u t w o r y poe tyck i e . N a p ianinie gra 
często p. S tan is ława Ch lebowska , 
k tóra przez 40 lat p racowa ła w 
ope r e t c e oraz p. Ha l ina M a r u s z e w -
ska z pochodzen ia Francuzka. N a -
tomiast p. Apo l on i a Gładka, m i e j -
scowa b ib l i o t ekarka nie t y lko w y -
szuku je s tosowne u t w o r y l i terackie , 
a le i sama pisze i r e c y tu j e w i e rs ze . 
Os i em pań na leży do chóru, k t ó r y 
szczyc i się b o g a t y m reper tuarem. 
A l e na o r g a n i z o w a n e impr e z y p r z y -
chodzą też n ieraz w y b i t n i ar tyśc i 
scen wars zawsk i ch , o d b y w a j ą się 
spotkania z p isarzami , naukowca -
mi . Na te i m p r e z y przychodzą cza-
sami m ieszkańcy dz ie ln icy lub 
k r e w n i . N p . w n u k o w i e p. S t e f an i i 
D y b o w s k i e j są uczn iami szkoły m u -
z y c z n e j i tu ta j w łaśn ie o d b y w a j ą 
pop isy . 

D u ż y m za in t e r esowan i em cieszą 
się także za j ęc ia p r owadzone w 
D o m u Dz i ennego Poby tu przeiz 
d z i e ln i c owy ośrodek „P rak t y c zna 
P a n i " . P o pokazach k ro ju i szycia 
kob i e t y s z y j ą same modne ub iory , 
h a f t u j ą itp. Zaś po pokaz ie p i ecze -
nia c iasteczek i b ł y skaw i c znego 
p r z y r ządzan ia ..słodkich p o d w i e -
c z o r k ó w " — babc ie z dumą p r e -
zentu ją pó źn i e j swe umie j ę tnośc i 
dz i ec iom i w n u k o m podczas w i z y t 
w ich domach. O d b y w a j ą się tu 
także za j ęc ia r ek r eacy jne , p r o w a -
dzone przez l eka r zy z o ś r o d k ó w 
r ehab i l i t a cy jnych czy m a g i s t r ó w 
w y c h o w a n i a f i z y c znego . 

W s z y s t k i e te f o r m y spędzania 
w o l n e g o czasu łączą ludzi t r z ec i e j 
młodośc i . B y w a , ż e rodzą się uczu-
cia g łębsze. D o w o d e m t r zy sko j a -
r zone w t y m domu małżeńs twa . 

KRYSTYNA KOZŁOWSKA 

Zdjęcia: 
PIOTR KOCHAŃSKI 



L'industrie 
d 'abord 

L e potent ie l industr ie l en la v i l l e est 
solide. Des que lque 46 000 t rava i l l eurs de 
la v i l l e , plus de 27 000 sont employés 
dans les d iverses industries. Quel les sont-
el les? Tex t i l e , machines-outi ls , a l imen-
taires, ves t imenta i re , chimique. I l y a 47 
établ issements industriels de pointe et 
154 autres plus modestes. Dans les t e x -
ti les v i en t en tête „ R u n o t e x " avec ses 
ve lours et ses tissus peluches, suiv ie de 
„ W i s t i l " avec ses é to f f es de soie et tapis, 
„ P o l o " pour la bonneter ie , „ H a f t " pour 
les tulles, dente l les et vo i lages et „ K a l -
p o " pour la confect ion. L ' industr ie du 
méta l est surtout représentée par les 
établ issements „ D e l t a " produisant du 
matér ie l de communicat ion tels moteurs, 
moteurs d 'av ion ou pièces automobiles. 
Dans l ' industr ie a l imenta i re on r e l è ve 
les biscuiteries „Ka l i s zanka " et les con-
server ies „ W i n i a r y " à l ' importante g am-
m e de produits. Notons encore les En -
treprises de Céramique de Construction 
(elles ont f ab r i qué spécia lement de la 
Château Roya l de Varsov i e ) et la f a -
br ique gothique pour la reconstruction du 
br ique de pianos „Cal is ia" . 

Toutes les fabr iques ont subi une en -
t ière modernisat ion au cours des de r -
nières années et d ' importantes quantités 
de leurs productions sont exportées. 

Puisque l ' industrie marche à ple in 
rendement , on peut supposer qu'il en 
est de m ê m e dans les autres domaines. 
Ce serait a l ler un peu vite. Ici , c omme 
souvent en Po logne , il a fa l lu presque 
r ecommencer à zéro. Les v i eux citadins 
se souviennent des rares autobus qui 
circulaient. Au jourd 'hu i i l y a 23 l ignes 
régul ières pour desserv ir la cité. Cette 
année seulement le nombre des habi -
tants a dépassé celui de 1939. Ces ha-
bitants, i l f au t les loger et la construc-
t ion progresse moins v i t e que les de -
mandes. Pour tant beaucoup a dé jà été 
fa i t . I l n'est que de citer le quart ier de 
Ka l in iec , le quart ier W i d o k et celui du 
X X V e anniversa i re de la Po l ogne popu-
la ire , tous érigés avec dynamisme. L e s 
cinq prochaines années devra ient résou-
dre le p rob l ème avec la construction de 
23 000 logements, rendue fac i l e grâce à 
une nouve l l e „ f ab r i que de maisons". 

L e v is i teur de passage a du mal à se 
loger. Les quelques hôtels existant ayant 
un nombre l imi té de chambres. L ' o u v e r -
ture prochaine d'un hôtel de la chaîne 
Orbis amél iorera la situation sans la 
rég le r ent ièrement . L à encore d'autres 
édi f ices sont prévus pour que la base 
hôte l i ère soit en mesure d'accuei l l ir et 
les voyageurs en v is i te pour a f fa i res , et 
les touristes. 

L e s invest issements concernent les cinq 
prochaines années. I l y a du t rava i l sur 
la p lanche pour que la capitale de v o ï -
v od i e puisse présenter un v isage serein, 
être le centre rayonnant qu 'e l le veut être. 
Centre industriel e l le l 'est dé jà , centre 
administrat i f e l le l 'est par sa promot ion, 
i l lui f au t encore être un centre culturel 
et sport i f d igne de ce nom. I l y a encore 
le p rob l ème de l 'enseignement. Si la v i l l e 
possède 10 écoles professionnel les, 17 
écoles secondaires et technicums, e l le n'a 
paś d'écoles supérieures. I l y a bien des 
points consultat i fs des chaires de droit 
e t d 'administrat ion de l 'Un ivers i té de P o -
znań, un autre de la chaire d 'économie 
industr ie l le de l 'Univers i té de Ł ó d ź et on 
prévo i t encore une section ident ique de 
l 'Ecole Po ly techn ique de Poznań. I l ne 
f a i t cependant pas de doute que dans 
un aven i r plus ou moins proche, l ' expan-
sion de la v i l l e ex igera la créat ion d 'éco-
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a capitale d'une toute 
jeune v o ï v od i e qui est aussi la plus 
v i e i l l e v i l l e de Po l ogne pose un prob lème 
d i f f i c i l e de présentation. Faut - i l i gnorer 
l 'histoire la plus ancienne pour ne s 'atta-
cher qu'à son v isage actuel? Pour ce qui 
est de l 'histoire la plus ancienne, disons 
s implement qu'en 1960 Ka l i s z f ê ta son 
1800e anniversaire. 

Sachons encore que la première guerre 
mondia le f u t part icul ièrement cruel le 
pour la v i l l e qui fut incendiée et b o m -
bardée par les A l l emands. L a v i l l e avai t 
tout juste pansé ses plaies quand éclata 
la seconde guerre mondiale. On connaît 
ses désastres. A Kal isz , le nombre des 
habitants qui était d e ' 81 000 en 1939, 
tomba à 45 000 à la f i n des hostilités. De 
nouveau, une renaissance était à ent re -
prendre. 

Cette courte évocat ion de l 'histoire de 
la v i l l e au 20e siècle est nécessaire pour 
comprendre la v i l l e à l 'heure actuel le, 
ses acquis et ses faiblesses. Et vo i là que 
l 'an passé la vo ï vod i e de Ka l isz apparaî t 
sur la carte administrat ive de la Po logne. 
Une promot ion qui oblige, qui demande 
une mobi l isat ion générale, une restruc-
turat ion dynamique, f a i r e ' le point, ras-
sembler ses possibil ités et t irer des plans 
pour l 'avenir . 

Sur les bords 

L'Hôtel de Ville a été construit dans les années 1920 
rasé par les Prussiens en 1914 

—24 a l'emplacement de celui 



r issante g râce à l ' a c t i v i t é de la Soc ié té 
musica le , ou les c inémas, t r op peu n o m -
breux . L e s maisons de la cu l ture près 
les entrepr ises a vec leurs d i f f é r en t e s sec-
t ions tentent d ' o f f r i r aux jeunes des pos-
s ib i l i tés de détente , l ' ensemb le de chants 
et de danses „ C a l i s i a " rassemb le ceux 
qu i a imen t l e m o u v e m e n t dans son e x -
press ion grac ieuse, pour les autres i l y 
a un g y m n a s e avec une p isc ine couver te , 
2 stades de 30 000 places, 14 t e r ra ins de 
j eux , 2 piscines, des clubs spor t i f s , une 
soc ié té d ' a v i r on dont la t rad i t i on r emonte 
à l ' a v a n t - g u e r r e etc... Ce t t e énuméra t i on 
est tout de m ê m e impress ionnante mais 
ne sat is fa i t pas en t i è r emen t les j eunes 
de la v i l l e qu i par l en t d 'un m a n q u e de 
d y n a m i s m e de la pa r t des organisateurs . 
C o m m e l e v o ï v o d e Z b i g n i e w C h o d y ł a n'a 
pas encore dépassé la quaranta ine , i l 
saura p e u t - ê t r e i n su f f l e r cet é l an qu i 
f e r a p lace r les c lubs de Ka l i s z p a r m i les 
me i l l eu rs de Po l o gne . 

A l'échelle de la 
voïvodie 

P r e s q u e aux por tes de K a l i s z s ' é l è ve 
la seconde v i l l e de la v o ï v o d i e , O s t r ó w 
W i e l k o p o l s k i (50 000 hab i tants ) qu i est 
un impor t an t noeud f e r r o v i a i r e e t é g a -
l e m e n t un cent re industr ie l . U n e autre 
v i l l e qu i n ' a r rê t e pas de p r e n d r e de l ' i m -
por tance est W i e r u s z ó w où une vas t e 
en t repr i se d ' a g g l o m é r é est en cours de 
construct ion. C 'est l e plus g rand inves t i s -
sement de la v o ï v o d i e don t la m ise en 
rou te est p r é v u e pour la f i n de cet te an -
née. 1500 personnes y t r ouve ron t un e m -
p l o i e t là encore , l ' industr ie nouve l l e e n -
t ra îne le d é v e l o p p e m e n t de l 'habi tat . W i e -
r u s z ó w t r a va i l l e r a a vec la f a b r i q u e de 
meub l es de Jaroc in . L e s autres centres 
industr ie ls de la v o ï v o d i e sont K r o t o s z y n 
et P l e s z e w . 

L ' a g r i cu l tu r e a t ou jours occupé une 
bonne posi t ion. L a g r a n d e - P o l o g n e est 
connue pour ses acquis en ce domaine . 
C o m m e a i l leurs , on p r é v o i t une in tens i -
f i ca t i on de l ' é l e v a g e des bêtes à cornes 

et des porcs. L e s coopéra t i v es rura les 
y ont une be l l e t rad i t i on avec en tê te 
ce l l e de N o w a W ieś . A l ' é che l l e nat iona le 
les coopé ra t i v es occupent l e 6e p lace 
quant à la rentab i l i t é , a v ec Zamość . 

Et le tourisme 
L e me i l l eu r gu ide que l 'on puisse t r ou -

v e r à Ka l i s z , est B o g u m i ł Kun i ck i , le 
conserva teur du Musée de la T e r r e de 
Ka l i s z , a m o u r e u x de sa v i l l e et de sa 
t e r re . I l v ous pa r l e ra des f ou i l l e s du I X e 
e t X e s ièc le de Z a w o d z i e auxque l l e s a 
pa r t i c ipé deux années de suite un a rchéo -
l ogue f r ança i s de Rennes , M . L e B r i e 
Durest . D 'a i l l eurs a v e c Rennes un accord 
a é té passé pour l ' échange d 'expos i t ions. 
11 vous dira que la p lupa r t des éd i f i ces 
de la v i l l e date du X I X e s ièc le et qu 'on 
env i s ag e de f a i r e du c e n t r e - v i l l e un co in 
pour p iétons seu lement , quand la r es tau-
ra t i on aura r endu sa sp lendeur aux m o -
numents e t maisons anciennes. L a v o ï v o -
d i e o f f r e , e l l e aussi, b i en des cur ios i tés 
e t le j eune conserva teur est p l e in d ' idées 
pour les me t t r e en va l eur . L e s ég l ises 
anciennes, g en t i lhommiè res , les paysages 
p i t toresques sont n o m b r e u x dans cet te 
con t rée ca lme dont l 'h is to i re est l i ée à 
la f o r m a t i o n de l ' é tat polonais . I l vous 
d i ra qu ' i l r ê v e de c réer un pet i t t ra in 
qui , à par t i r d ' O s t r ó w conduira i t à A n -
ton in où le j eune Chop in passait ses 
vacances e t qu 'un f e s t i v a l de p iano c o m -
m é m o r e chaque année. A Bo l e s ł aw i e c non 
lo in des ru ines d 'un château il y a un 
t rès beau mou l in à eau et c o m m e le 
conse rva t eur est contre les l i eux h is to-
r iques sans v i e , i l r ê v e d ' aménage r une 
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les supér ieures . A c t u e l l e m e n t la jeunesse 
es tudiant ine s ' éparp i l l e dans les v o ï v o -
dies vo is ines , P o znań , Ł ó d ź , m ê m e V a r -
sov i e et , les é tudes achevées , les jeunes 
ne r e t ournen t pas f o r c é m e n t en leur v i l l e . 
A u j o u r d ' h u i les postes o f f e r t s par l ' i n -
dustr ie et l ' admin is t ra t i on se sont m u l t i -
p l i ées ce qu i ne m a n q u e r a pas de r e t e -
n i r e t de f a i r e r e v e n i r les jeunes, une 
f o i s l eurs études te rminées . 

O n a ent repr i s é ga l ement la const ruc-
t ion d 'un sp lend ide hôp i ta l qu i sera l 'un 
des p lus beaux de P o l o g n e et s ' é l e v e ra 
dans un parc au bord d e la P rosną . I l 
sera en mesure d 'accuei l l i r les pat ients 
de la v o ï v o d i e et garant i ra des emp lo i s 
a u x é l è v e s du l ycée méd i ca l de K a l i s z 
qu i souvent poursu ivent leurs études à 
Łódź . 

En at tendant , on s 'attache à mu l t i p l i e r 
les d ispensaires dans toute la v o ï v o d i e , 
i ls sont devenus indispensables depuis 
que la sécur i té sociale a é té é tendue 
aux ruraux . 

L e p r o b l è m e des lo is irs n'est pas e n -
t i è r ement satisfaisant. S i la v i l l e se 
f l a t t e de posséder le théâ t r e Bogus ł awsk i 
f o n d é en 1800 par le p è r e du théâ t re p o -
lonais, si chaque année en ce théâ t r e 
( reconstrui t en 1922—36) se dé rou le un 
f e s t i v a l nat iona l appe lé „Rencon t r es thé -
â t ra l e s " ce la ne su f f i t pas à assouvir la 
f a i m de cul ture des habitants. De m ê m e 
en ce qu i concerne la mus ique assez f l o -



auberge dans le coin pour réact iver la 
rég ion tour ist iquement parlant. C'est un 
chantre par fa i t de la terre de Ka l i s z 
et i l n'est pas d i f f i c i l e de céder à son 
enthousiasme. 

L a jeune vo ï vod i e est en train de se 
modeler . El le p romet d 'être att irante à 
tous points de vue . Laissons- lui l e temps 
de f a i r e peau neuve avant de lui rendre 
v is i te une seconde fois. E l le possède 
tous les é léments du succès et dé jà e l le 
est attract ive. Quant à sa capitale, 
ba ignée par une ravissante r i v i è re , la 
Prosną qui f i t donner à Ka l i s z le surnom 
de Ven ise du nord, dé jà e l le a de quoi 
séduire le v is i teur de passage et peut 
deven i r par la suite un coquet centre 
tourist ique de la vo ï vod ie . 

W A N D A NOWAKOWSKA 

1 
L e théâtre Bogusławski 
est chaque année, le 
lieu de rencontres théâ-
trales nationales. Lui 
aussi a été construit à 
l'emplacement de l'an-
cien théâtre détruit 
pendant la première 
guerre mondiale 

Des 4 portes et 15 tours 
d'enceinte, construites 
au siècle, le don-
jon „Dorotka" est l'uni-
que vestige de ces for-
tifications 

3 
L e pont de pierre qui 
enjambe la Prosną a 
été jeté en 1825 d l'em-
placement d'un ancien 
pont-levis 

La maquette de l'hô-
pital dont la construc-
tion est entreprise. Ce 
sera un des plus mo-
dernes de Pologne 

Dans le musée de la 
ville de Kalisz on peut 
suivre l'évolution de la 
ville depuis les temps 
les plus anciens. Ici, la 
maquette de la cité au 
XVIIe siècle 

Photos : 
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Józefa 
Grzybka 

PANIE REDAKTORZE! 
Dzisiaj zaczniemy od zagad-

ki. Powiedźcie mi, jeżeli wie-
cie, co mają wspólnego Świę-
ta Wielkanocne z przedsta-
wieniem teatralnym? Nie po-
traficie na to pytanie odpo-
wiedzieć? To ja Wam wy-
tłumaczę. Przedstawienie tea-
tralne trwa półtorej godziny, 
czasem nieco dłużej, ale przy-
gotowanie widowiska scenicz-
nego nie tylko zabiera kilka 
miesięcy, ale jeszcze rozstraja 
nerwy reżyserowi, który 
przez tych kilka miesięcy 
klnie jak szewc i doprowa-
dza do białej gorączki akto-
rów. Jeżeli weterani świętej 
pamięci Związku Polskich To-
warzystw Teatralnych we 
Francji abonują „Tygodnik" 
— a chyba abonują, bo kto 
bij takiego sympatycznego pi-
sma nie czytał? — na pew-
no skwapliwie mi przyświad-
czą. 

Otóż z Wielkanocą rzecz 
ma się akurat tak jak z 
przedstawieniem teatralnym. 
Święta Wielkanocne trwają 
bowiem tylko dwa dni, ale 
przygotowania do nich zaj-
mują co najmniej tydzień, a 
dawniej — w czasach, gdy 
w pałacach staropolskich 

wielmożów stoły uginały się 
od wszelakiego jadła i na-
pitków — zabiegi wokół świę-
conki czyniono przez kilka 
nawet tygodni. W trakcie tych 
przygotowań całą nadobną 
połowę rodzaju ludzkiego o-
panowuje takie podniecenie, 
że bez kija ani przystąp. A 
ponieważ przystępować do 
niej jednak trzeba, bo prze-
cież bez kobiet ani rusz, więc 
przez cały Wielki Tydzień w 
ludziach nerwy grają tak 
jakby byli reżyserami opra-
cowującymi widowisko sce-
niczne. Dlatego ten burzliwy 
przedwielkanocny okres, któ-
ry kończy się dopiero z bi-
ciem dzwonów rezurekcyj-
nych, ochrzczony został przez 
chłopów mianem „piekła do-
mowego". 

Felieton niniejszy układam 
w momencie, kiedy to całe 
przedświąteczne piekło do-
chodzi do zenitu. Nie wiem, 
czy słyszycie, jak moja po 
kapralsku mną komenderuje, 
ale jeśli słyszycie, na pewno 
zgodzicie się z moim przy-
puszczeniem, że komedię zo.-
tytułowaną „Poskromienie zło-
śnicy" musiał Szekspir napi-
sze w okresie przedwielka-
nocnym. Nie wiem także, czy 
widzicie, jak biegam po do-
mu i po mieście pod żoniny-
mi komendami, ale jeśli to 
widzicie, odnosicie chyba 
chwilami wrażenie, że oglą-
dacie polonijnego sobowtóra 
legendarnego czechosłowackie-
go długodystansowca Emila 
Zatopka lub polonijne wciele-
nie złotego polskiego meda-
listy olimpijskiego w biegu 
na trzy tysiące metrów z 
przeszkodami — Zdzisława 
Krzyszkowiaka. 

A od czasu do czasu mo-
żecie mnie mylić także z Ma-
tejką lub z Picassem. Nic w 
tym dziwnego, wszak cały 
jestem ochlapany farbami. 
Maluję przecież jajka wiel-
kanocne, czyli pisanki. 

A czy ktoś z Państwa nie 
utożsamia mnie z Sokratesem, 
Kartezjuszem lub innym my-
ślicielem? Nie? To dziwne, 
bo mam w tej chwili myśli-
cielską fałdę między brwia-
mi i głowę nabitą rozmaity-
mi roztrząsaniami, które są 
równie głębokie jak dekolt 
naszej nowej rzeżniczki. Nad 
czym tak medytuję? Właśnie 
nad malowaniem pisanek. 
Oraz nad wycinankarstwem. 
I nad francuską i belgijską 
Polonią. Zastanawiam się mia-
nowicie, czemu żaden z u-
zcolnionych artystów naszej 
polonijnej społeczności nie 
zaczął jeszcze przeszczepiać 
malowania pisanek na grunt 
francuski lub belgijski. Sko-
ro panu Ignacemu Flaczyń-
skiemu i jego znajomym u-
dalo się przeflancować sztukę 
wycinkarską pod hałdy Nor-
du i skoro polonijne wyci-
nanki robią wśród Francu-
zów furorę, to możliwe jest 
chyba także — weźcie te sło-
wa pod rozwagę, Panowie 
Malarze — przeniesienie do 
Belgii i Francji sztuki „pi-
sankarskiej". Nie brak chyba 
w naszych emigranckich sku-
piskach ludzi, którzy potra-
filiby zmienić zwykłe kurze 
jajko w prawdziwy klejnot 
o przedziwnych wzorach i 
barwach. 

Musiałem na chwilę prze-
stać pisać, gdyż nie bacząc 
na słabowitość mojego zdro-
wia jejmość Grzybkowa za-

gnała mnie do mycia okien. 
Mycie okien to — jak wiado-
mo — praca ciężka i nudna, 
ale nie ma tego złego, co by 
na dobre nie wyszło. Kiedy 
jeździłem namokłą gąbką po 
szybach, przypomniało mi się 
pewne zdanie wielkiego Bo-
lesława Prusa. Brzmi ono na-
stępująco: „Okna domów po-
otwierane, niektóre dopiero 
myto; figlarny wiatr miotał 
spódnicami pokojówek, przy 
czym można było spostrzec, 
że warszawska służba łatwiej 
odważa się myć okna nu 
trzecim piętrze aniżeli wła-
sne nogi". 

Ta skreślona piórem auto-
ra „Lalki" filuterna migaw-
ka z dziewiętnastowiecznej 
Warszawy sprawiła, że prze-
niosłem się myślą nad Wisłę. 
Oczyma wyobraźni widzę, jak 
w polskiej stolicy dzieci roz-
płaszczają sobie noski o wi-
tryny cukierniczych sklepów, 
za którymi stoją w całej swej 
miniaturowej krasie malutkie 
stoliki ze święconkami z mar-
cepanu i czekolady, i całe 
zastępy baranków z cukru 
z czerwonymi chorągiewkami 
i zieloną trawką. Choć od 
dawna już nie noszę krótkich 
portasów, jednak coś mnie — 
czuję to wyraźnie — coś 
mnie z tymi dzieciakami łą-
czy. Na pewno to, że ja tez 
w tej chwili rozpłaszczani 
nos. Rozpłaszczam go o wi-
traże moich emigranckich ma-
rzeń, witraże, na których 
wspomnienia z dzieciństwa, 
malują widoki polskiej Wiel-
kanocy. 

Wesołego Alleluja! 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
M a m 23 lata. Jestem ładna, 

podobno bardzo miła. Dużo 
osób mn ie lubi, mów ią , że 
m a m dobre serce. Ko l e żank i 
zazdroszczą mi powodzen ia , 
uchodzę za mądrą, t r z e źwo pa -
trzącą na świat. Często słyszę, 
że n iepotrzebnie się marnu ję , 
dz iwią się zna jome , że od -
rzuci łam ki lka p ropozyc j i 
małżeńskich. A l e ja w i em, 
że w m a ł y m miasteczku w y -
starczy k i lka razy się poka -
zać w t owar zys tw i e tego sa-
m e g o chłopca, żeby pytano, 
k iedy ślub. Jestem skryta i 
nikt nie w i e o m o i m uczuciu. 
Pozna łam go pięć lat temu. 
P r oponowa ł mi często spacer, 
kawę , a le zawsze o d m a w i a -
łam. O d w a ż y ł a m się t y lko 
raz jeden. On jest o 13 lat 
starszy ode mnie. In te l i gent -
ny, przys to jny , towarzysk i . 
Lub i kobiety , a one jego. N i e 
k r y j e się ze s w y m i podbo ja -
mi, nawet t rochę jest t y m 

znudzony. Od początku zna-
jomości zdawa łam sobie spra-
wę , jaki on jest. Podoba ł mi 
się. Pokocha łam go, a le w i e -
działam, że oprócz bólu i 
smutku nie będę z tego nic 
miała^ P r z ed r o k i e m zo-
stałam jego kochanką. W i e -
działam, że mnie nie kocha, 
ale b y ł am szczęśl iwa, chociaż 
trochę się bałam, że zacznie 
się chwal ić , iż mnie zdobył. 
P r zychodz i ł rzadko. M ó w i ł , że 
nie wa r t o go kochać. N i e od-
szuk iwa ł mnie, n iczego nie 
ob iecywał . P o t e m nagle 
wszys tko się urwało . M i j a ł y 
miesiące. Spotyka łam go cza-
sem na ulicy. W i ta l i śmy się, 
ja o nic nie pytałam, nie p ro -
s.łam. A l e czekałam i w i e -
r zy łam, że to jeszcze nie k o -
niec. P r z ed d w o m a mies iąca-
mi z j a w i ł się znowu, jak g d y -
by n igdy nic. W i e m , że p o -
w innam o n im zapomnieć. 
W i e m , że stale ż y j e z inną 
kobietą w odpow iedn i e j s zym 
dla siebie w ieku . P ragnę t y l -
ko j e go szczęścia. W i e m , że 
p r z e g r y w a m na rzecz tamte j . 
A przecież nie jestem taka o -
statnia, m a m w i e l e za intere-
sowań. Można ze mną nie 
t y lko się zabawić , ale i po -
rozmawiać . N ie raz d ecydowa -
łam się z nim p o w a ż n i e po-
rozmawiać , ale o czym? P r z e -
cież wszys tko w i em. Podobno 
o miłość trzeba walczyć . A l e 

jak? Co robić, jak postępo-
wać? I czy war to? 

A N I A W R O Z T E R C E 

M O J A D R O G A 
I M I E N N I C Z K O ! 

Myś lę , że o miłość tego pa -
na nie wa r t o walczyć . P r z e -
cież to wy ra źn i e widać , że 
on się Panią bawi , że t r ak -
tu je tę zna jomość jako jesz-
cze jedną r o z r ywkę . Może 
mu imponuje , że Pan i jest 
dużo młodsza od niego, może 
z jakiegoś innego powodu za -
leży mu na t e j znajomości . 
A l e na p e w n o nie dlatego, że 
myś l i o Pan i poważnie . U w a -
żam, że nie powinna sobie 
Pan i t ym zaprzątać g ł o w y 
ani serca. On należy do m ę ż -
czyzn w iecznych Don Jua-
nów. Tacy niezależnie do w i e -
ku zachowują się jak smar -
kacze. I za nic ma ją ludzkie 
i:czucia. I m wcześn ie j Pan i 
się o t ym przekona, t ym le -
pie j . Pozostanie Pan i życ io -
w e doświadczenie , które tak -
że ma s w o j e dobre strony. 
Pomaga poznawać ludzi i ich 
oceniać. 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Ożeni łem się przed d w o m a 

laty. Jestem domatorem. M a -
r zy ł em o domu, dzieciach, o 
kocha jące j żonie. A l e jakże 

się pomyl i ł em. M o j a żona 
chce się ty lko bawić , stroić, 
b ywać w t owarzys tw i e , t ań-
czyć itd. A ja nie t y l ko tego 
nie lubię, ale jeszcze poza 
t y m nie m a m na to siły. C i ę ż -
ko p racu j ę i po powroc i e do 
domu chc ia łbym odpocząć. W 
ten sposób nasze małżeństwo 
już się chwie je . Są awantu -
ry , kłótnie, c iągłe wy r zu ty . 
Zona groz i , że jak nie będę 
z nią wychodz i ł , zna jdz i e so-
bie inne towarzys two . Co 
m a m robić? Dodam, że żona 
ma 20 lat, a ja 29. 

Z M Ę C Z O N Y M Ą Z 
D R O G I P A N I E ! 

N i e postępuje Pan słusznie. 
N i e można w y m a g a ć od m ło -
d e j d z i ewczyny , żeby w i e c z -
nie sterczała w domu i cze -
kała na Pana. P ók i nie ma 
dzieci ma wsze lk i e p rawo , 
żeby korzystać z życia i m ł o -
dości. Przec ież to na jp i ękn i e j -
sze lata na zabawę , tańce, 
t owarzys two . P o t e m jak 
p r z y j dą obowiązk i mac i e r zyń -
skie będzie dużo trudnie j . 
Mus i Pan sobie tak zo rgan i -
zować życie , żeby od czasu 
do czasu gdzieś z żoną pójść. 
M o i m zdaniem to nie jest 
sprawa pańskiego zmęczenia, 
t y lko sposobu bycia. Chce 
P?n mieć żonę na wyłączność 
i nie chce P a n zrozumieć j e j 
potrzeb i upodobań. A N N A 
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R O Z A L I A B R Z E G D O L N Y 
W O J . W R O C Ł A W S K I E 

Wróciłam do Polski z ro-
dziną w 1947 r. Mój ojciec 
zmarł we Francji i tam został 
pochowany. Powiadomiono 
mnie, że koncesja wygasa i 
dla jej odnowienia należy 
wpłacić 470 Frs. Chciałabym 
pokryć tę sumę w złotych, 
ale nie wiem do kogo mam 
się zwrócić w tej sprawie, 

Najpros tszy sposób po lega ł -
by na znalez ieniu kogoś w e 
Franc j i , kto zgodz i łby się na 
zapłacenie t e j należności za 
Panią. 

Natomiast w razie n iemoż-
ności znalezienia odpow ied -
n i e j osoby w e Franc j i , w y d a -
je się, że należy sk ierować 
podanie do Banku Po lsk iego , 
departament zagraniczny, z 
prośbą o zezwo len i e na w y -
słanie pow yż s z e j sumy do 
Franc j i . Bank, wówczas poda 
Pan i i n f o rmac j e co do spo-
sobu w jaki Pan i będz ie m o -
gła przekazać powyższe p ie -
niądze do w ładz mie jsk ich w 
Châteauneuf du Rhône. 

P A N F R A N C I S Z E K Z. 
E T A M P E S ( E S S O N N E ) 

Sprzedałem kilka lat temu 
mój dom na dożywocie. Czy 
mogę prosić o wyjaśnienie co 
do ostatniej podwyżki renty, 
jaką otrzymuję w zamian za 
dom. 

Renty dożywo tn i e ustano-
w ione przed 1.1.1974, nie in -
deksowane, zostały p o d w y ż -
szone od 1 stycznia 1976 r. 
Stopa procentowa o b e j m u j e 
wach larz od sierpnia 1914 do 
stycznia 1974 r. B iorąc dla 
przyk ładu okresy n iezbyt od-
ległe , a w i ę c dla rent usta-
nowionych m iędzy 1 stycznia 
1954 i 1 stycznia 1964 stopa 
p o d w y ż k i wynos i 71 proc.; 
m iędzy 1.1.1964 i 1.1.1966 — 
62 proc.; m iędzy 1.1.1966 i 
1.1.1969 — 54 proc.; 1.1.1969 
i 1.1.1971 — 46 proc.; wreszc ie 
między 1.1.1971 i 1.1.1974 — 
30 proc. T a k w i ęc renta do -
żywotn ia ustanowiona między 
1.1.1969 i 1.1.1971 w wysokoś -
ci 1.000 f r a n k ó w , wed ług p o -
w y ż s z e j tabel i og łoszone j w 
„Jo' rnal O f f i c i e l " z dnia 31 
grudnia 1975, wyn ies i e : 
(i.000 F X 46 proc. ) : 100 = 
460 F, czy l i że renta roczna 
od 1 stycznia 1976 wyn i es i e 
1.000 + 460 = 1.460 F. 

N in ie j sza p o d w y ż k a dotyczy 
następujących rent d o ż y w o t -
nich: 1° rent ustanowionych 
na skutek darow i zny lub 
sprzedaży nieruchomości , a lbo 
też w drodze zapisu; 2° rent 
ustanowionych przez t o w a r z y -
stwa ubezp ieczen iowe za w p ł a -
cony kapitał ; 3° rent ustano-
w ionych w y r o k i e m s ą d o w y m 
z tytułu odszkodowania ; 4° 
rent ustanowionych przez K a -
sy Ubezpieczeń W z a j e m n y c h 
(Mutual istes) ; 5° rent ustano-
w ionych przez K a s y Ubezp i e -
czeń W z a j e m n y c h (Mutual is -
tes) na korzyść kombatantów, 
korzys ta jących z ustawy z 
dnia 2.VIII.1923 i ustaw póź -
nie jszych (ustawa z 9.VI. 1948) 
itp. 

ristan 
13 

Długo teraz chrząkał i rozprawiał o pogo-
dzie, zanim przystąpił do rzeczy. „Droga pa-
ni — powiedział — Freddie był a splendid 
f e l l ow (wspaniałym facetem) i nie mogę się 
oprzeć wrażeniu, że niektóre sytuacje by-
łyby dla niego nie do przyjęcia. N ie mam 
prawa mieszać się do pani spraw prywat-
nych, t ym niemniej osoba, która swoje naj-
lepsze lata przeżyła z moim przyjacielem, 

powinna — moim zdaniem — liczyć się z 
opinią jego przyjaciół. Czuję się zmuszony 
zwrócić uwagę pani na fakt, że romans j e j 
syna z profesorową Bradley z pewnością nie 
spotkałby się z aprobatą świętej pamięci 
Fryderyka, który był angielskim gentleme-
nem. Rozumiem, że syn pani nie wychował 
się w Ang l i i i że komunizm, panujący dziś 
w jego kraju, nie mógł wpłynąć korzystnie 
na jego zasady. T y m niemniej..." 

W tydzień potem Bradley pofatygował się 
sam. Zastał Michała zagłębionego w f izykę 
i mnie łuskającą groszek. Bez gorączkowych 
rumieńców wyglądał młodziej. Ruszał się 
żwawo i mówił głośno. Michała poklepał po 
plecach, zajrzał mu do papierów i przez do-
brą chwilę dyskutowali jakiś matematyczno-
f i zyczny problem. Napić się kawy, koniaku 
nie chciał, oglądał cynie w moim ogródku 
i udzielał rad. W końcu poszedł na spacer 
z Michałem. 

N i e widziałam, kiedy odjechał. 
Wieczorem Michał mi oświadczył: — Sta-

ry chce, żebym już jechał do Liverpoolu. 
Mam mieszkać u dziekana. Zamówił mi ko-
repetytora, żebym miał łatwiej. — Po chwil i 
ponuro: — Powstały jakieś plotki. Stary 
opowiada, że nie wierzy , ale na wszelki w y -
padek dałem mu słowo honoru, że to nie-
prawda — podniósł na mnie niezmącony 
wzrok. 

— Michał! Na litość Boga!... 
— Co na litość Boga? — zdziwił się — 

Miałem mu na litość Boga zostawić +f>n nóż 
w sercu? Zresztą... to rzeczywiście nie jest 
prawda, że my z Kathleen chcemy go oszu-
kiwać. Człowiek to robi, co musi. 

— A l e do Liverpoolu pojedziesz? 
•— Tak. Po jutrze pojadę. 
Nazajutrz znikł na cały dzień. Z pewno-

ścią spotkali się z Kathleen gdzieś na pół 
drogi między Pensallos i Truro. 

W pewnym sensie byłam zawsze samotna. 
I w domu rodzicielskim, gdzie matka nie 
lubiła mo je j zamyślonej miny, i w domu 
mężowskim, gdzie Piotr nie dopuszczał mnie 
do swoich „męskich" spraw, żądając uwiel-
bienia, odrzucając pomoc. I w miejscach 
schadzek z Janem, skąd musiałam wracać za 
prędko do moich osobistych przeżyć. Późnie j 
z Freddiem omijal iśmy każdy sporny temat 
i drażl iwy sentyment w poszanowaniu wza-
jemnej obcości. P r zywyk łam do takich ogra-
niczeń i kiedy Freddie umarł, poczułam się 
raczej wolna niż samotna. 

Dopiero po wy jeźdz i e Michała do L i v e r -
poolu samotność wydała mi się żałobą. Ten 
mó j syn nieobliczalny, ży jący podług prawa 
natury i średniowiecznych poetów, przeszedł 
przez moją pustelnię, łamiąc zasady, z rywa-
jąc dach nad moją głową, wyda jąc mnie na 
pastwę nieba i ludzkiej obmowy. Z przera-
żeniem stwierdzałam, jak dalece wypełni ł 
pustkę jaką zostawili za sobą Piotr, Jan 
i Freddie. 

Wca le się nie gniewałam za zniszczenia, 
których dokonał. Przeciwnie, byłam z nich 
dumna, jak z czynów bohaterskich. W e dnie 
i w nocy torturowała mnie myśl, czy aby 
nie opuścił mnie teraz na zawsze. 

Podróż koleją z Pensallos do Liverpoolu 
trwa około ośmiu godzin. Jakież było mo je 
zdziwienie, kiedy w tydzień po naszym roz-
staniu z Michałem, Kathleen wczesnym ran-
kiem wyskoczyła przed furtką ze swojego 
Morrisa, wpadła do kuchni i tuląc gorący 
policzek do mo je j twarzy, szepnęła: — Uści-
ski od Michała. Właśnie odleciał. 

— Jak to odleciał? 
— Awionetką. Jeden polski lotnik z L i -

verpoolu przywióz ł go wczoraj wieczór i te-
raz odlecieli. 

— Jezus Maria! Gdzież byliście w nocy? 
— U nas w parku. W altanie. 
— Wariaci! A Bradley gdzie był? 
— U siebie w studio. Pracował. Potem 

spał. Raniutko zaszłam do niego z tacą i po-
wiedziałam, że jadę do pani. Powiedział: 
„Jedź, mon amour, uściskaj ją ode mnie 
i powtórz, że John Osborn z kozią bródką 
jest zadowolony z Michała". 

Dalszy ciąg na stronie 26 



POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO ï OWO 

Zaczę ł y s ię czasy szersze j konspirac j i . 
Oprócz m n i e M icha ł zyska ł sobie dwóch 
jeszcze pop l eczn ików: lotnika, Ra fa ła z W o -
j enne j K o m e n d y Transpor tów , kawa l e ra po l -
skich i b r y t y j s k i c h odznaczeń za odwagę , 
która to o d w a g a pozwo l i ł a m u r ó w n i e ż do-
robić się na szmuglu, i t e go korepe ty to ra , 
Bruce 'a , p r o t e gowanego Brad l eya . 

Ra fa ł , zna row i ony do r y z yka , rzuci ł się 
z zapa łem w p i l o t owan i e Michała . Bruce, 
m ł o d y architekt , W a l i j c z y k , okazał się anar-
chistą. Podczas w o j n y zgłosi ł sprzec iw su-
mien iu i o d m ó w i ł obsługi dział na statku 
h a n d l o w y m . P o n i e w i e r a n y przez o f i c e rów , 
k o l e g ó w i d z i ewc zyny , chętnie p rzyk łada ł 
r ękę do wszys tk iego , co godz i ło w społeczeń-
stwo. Michała k r y ł p r z e d dz i ekanem i Brad-
l e y e m na wsze lk i e sposoby, takie j ak na 
pr zyk ł ad syp ian ie w łóżku i p i żamie ich pu-
pila, k i edy Micha ł latał na s w o j e w y p r a w y . 

M icha ł często do mn i e t e l e f onowa ł z róż -
nych mie j sc pub l i cznych i opowiada ł o swo-
ich przy jac io łach . N a u k i n ie zarzuci ł . T o w a -
r z y s two Bruce 'a j akoby podniec i ło j e g o am-
bic ję . Tw i e rd z i ł , że czyta a r t yku ł y Herber ta 
Reeda i George ' a Woodcocka , za interesował 
się r z ekomo kul turą p i e r w o t n y c h narodów. 
T o by ła oc zyw i śc i e zasłona dymna , c z y l i m i -
łos ierdz ie dla matk i . 

W i ed z i a ł am od Ka th l een , co się działo. 
A w i o n e t k a by ła s t a r ym g ra t em z demobi lu . 
Lotn iska spor towe w nocy zamykano . P o l i -
c ja n i e lubiła p r y w a t n y c h lo tów. R a f a ł n a j -
częście j l ądowa ł na łące n ieda leko p e w n e j 
f e r m y , k t ó r e j właśc ic ie l napadł raz na n ie -
proszonych gości z w id łami . I n n y m ra z em 
moto r się zaciął, musie l i o zmroku siąść na 
boisku s zko lnym i dzieci w internac ie naro-
b i ł y wrzasku. G d y b y n ie ang ie lsk ie odzna-
czenia, w y m o w a Ra fa ła i na iwność p r o w i n -
c j a ł ów , skandal rozszed łby się szeroko. 

D r z e w a w parku Brad l eya c iąg le jeszcze 
osłaniały sza leńców, s t rumyk ko jąco s zem-
rał, a l tana użycza ła kamiennych ław, s owy 
la ta ły cicho. A l e — twierdz i ła K a t h l e e n — 
coraz w i ę c e j otaczało ich pode j r zanych sze-
les tów. K a t h l e e n n ie zawsze mog ła p r z y j ś ć 
na spotkanie. Czasami Micha ł musiał czekać 
do świtu, czasami czekał na próżno. Ra fa ł , 
pop i j a j ą c w barze, n i ec i e rp l iw i ł się. Chłód 
w r z e ś n i o w y dokuczał , deszcze przeszkadzały . 

K t ó r e j ś n iedz ie l i rano Micha ł p o j a w i ł się 
u mn i e zarośnięty , po nocy w wagon ie , cho-
r y , b r zydk i , z obwisłą wa rgą , zbola ły . 
„ K r z y ż , k r z y ż " — syknął , k i edy go ob j ę -
łam. P o ł o ż y ł się na w z n a k na podłodze, w 
ten sposób m n i e j c ierpiał . K a z a ł m i zaraz 
t e l e f onować do Ka th l een , że o k a z y j n i e m a m 
do sprzedania szynkę od z n a j o m e g o f a rmera . 
W godz inę późn i e j K a t h l e e n wesz ła , a on 
z e r w a ł się z podłogi , j ak g d y b y nic m u nie 
by ło . Stanęl i ciasno p r z y sobie. Oc zy i m 
poc iemnia ły , twa r z e w y g ł a d z i ł y się, z łagod-
niały. „ C h o d ź " — powiedz ia ł , j ak tamtego 
p i e rwszego w ieczora ; w z i ą ł ją za rękę i po-
p rowadz i ł do swego poko ju . 

Zaczę łam krążyć pode d r z w i a m i i chrzą-
kać, bo jąc się, czy B rad l e y n i e namyś l i się 
p r z y j e chać w ślad za żoną. S łysza łam gęstą 
ciszę, śmiech nieg łośny, p r zy t łumione sło-
wa, z w y k ł ą l i tanię miłości . Odesz łam. M ó j 
syn i ta Ir landka mie l i da l e j to, c zego ja 
już n ie mia łam; by l i m n ą i Janem, mną i 

t y m Janem, k tó ry został ze mną; t y m Ja-
nem, k tórego nie było. 

Posz l i do łazienki. K i e d y ich z n o w u zo-
baczy łam, Michał uśmiechał się ogo lony , ona 
miała usta spęczniałe. Micha ł uścisnął mnie . 

— Muszę pędzić. 
S ięga jąc po płaszcz, zbladł, bó l s k r z y w i ł 

m u twarz , ale j e j n ie zgasił. — D o widzen ia , 
Kasiu... — szepnął. Dotknął j e j ramienia . 
Cicho zamknął za sobą drzwi . I ch spotka-
nia m ia ł y w sobie coś z nabożeństwa. 

K i e d y zosta łyśmy same, za t roszczy łam się, 
skąd wz iąć tę domową szynkę. K a t h l e e n o -
two r z y ł a wa l i zkę : szynkę p r z yw i o z ł a ze so-
bą, a le teraz ją zabierze jako kupioną w 
Pensal los. 

P o w o l i n e r w y zaczę ły j ednak zawodz ić . 
R o z m o w y z Ka th l een b y w a ł y burz l iwe . K i e -
dyś wybuchnę łam: „ Z a p o m n i j o n im ! N i c 
oprócz nieszczęścia nie w y n i k n i e z t e j m i -
łości" . Roześmiała się: „N ieszczęśc ie w y n i k -
nie dopiero wtenczas, k i edy ja o n i m albo 
on o mn ie zapomni " . 

I n n y m razem przy j echa ła nachmurzona i 
siedziała w mo im fote lu, spog lądając na 
mnie spod rzęs, jak na wroga . 

— Co c i jest, K a t h y ? — m ó w i ł y ś m y już 
sobie wtenczas po imieniu. 

Wszys tk i e uroki z n ie j sp łynę ły , pokazała 
się taka, jaka miała być, g d y b y j e j ż yc i e po-
toczy ło się ko le ją matki . 

— T o m i jest, że służba mn i e szp ieguje , 
że B rad l e y mnie p o d e j r z e w a ; że to wszys tko 
przez c iebie ! Jesteś zazdrosna o Michała . 
D laczego powiedz ia łaś B r a d l e y o w i o sym-
fon i i Francka? 

Z t rudem w y j ą k a ł a m : — N i k o m u o t y m 
nie m ó w i ł a m . 

A l e ona krzyczała : — N ikomu? T o dla-
czego B rad l e y sprowadz i ł dla m n i e tę p ł y t ę? 
Kaza łaś t w o i m Lesbom zawiadomić go, że 
to jest mo j a ulubiona muzyka . Rebeka p r z y -
jechała w c z o r a j z t y m t w o i m p r z y j a c i e l e m 
pu łkown ik i em i także cały w i e c z ó r coś knul i 
u B rad l e ya za m o i m i p lecami. D laczego ten 
t w ó j pokraczny Stevens, k t ó r y n a w e t j edne -
go kw ia tka mi nie dał, choć b y ł św iadk i em 
na m o i m ślubie, teraz t e l e f onu j e co drugi 
dz ień i Brad l ey zawsze wtenczas z amyka m i 
d r z w i p r zed nosem? Dlaczego w s z y s c y są 
pr zec iwko nam? Dlaczego? D laczego — trzę-
sła pięśc iami w powie t rzu , zach łys tywa ła się 
py tan iami na coraz w y ż s z e j nucie. 

W y d a ł a mi się t rag icznie śmieszna. — K o -
chanie — powiedz ia łam — nazywas z go 
Brad l eyem. A l e to nie jest obcy cz łowiek , 
to jest t w ó j mąż. Jakżeż n ie ma być prze -
c i w n y wasze j miłości? Natomias t L e s b y m ie -
szkają blisko mn i e i przez długi czas s ły -
szały na swo im balkonie p ł y t ę Francka za 
k a ż d y m razem, k i edy tuta j byłaś. N i e myś l , 
że ws zyscy są p r zec iwko w a m . Ja na p e w n o 
n ie jestem. 

Popa t r z y ł a na mnie z n i edow ie r zan i em; 
ta piękna okolica j e j ust, ten j e j m ł o d y 
„pays du t end r e " roz jaśni ł się, rzuciła się 
p r z y mnie na kolana, ob ję ła mn i e w p ó ł ra-
mionami i zapłakała rzęsiście. 

— P r z y j a c i ó ł ko — łkała — mo ja p r z y j a -
ciółko, daru j mi , n ie opuszczaj nas! 

N i e w i e m k iedy , sama zna laz łam się na 
ziemi , i tak klęcząc p łaka łyśmy jak Bran-
g ien i Izolda, ug ię te przez wspó lny los. 

Tak stały rzeczy , k i edy R a f a ł p r z y lądo-
wan iu rozwa l i ł aw i one tkę i z łamał obo jczyk . 

(c. d. n. ) 

Górniczy ośrodek szko-
leniowy w Sin-le-Noble 
koło Douai wypuścił o -
statnio grupą sztyga-
rów powierzchniowych. 
Wśród nich znalazło się 
pięciu przedstawicieli 
naszej poloni jnej spo-
łeczności, mianowicie 
Jan Antkowiak, Z yg -
munt Wasilewski, Józef 
Radajewski, Antoni 
Strzyżewski i Franci-
szek Krawczyk. 

Nakładem wydawnic-
twa Maspero ukazało 
się w Paryżu wznowie-
nie „Pamiętników" 
Louise Michel (1830 — 
1905) —• nauczycielki i 
literatki, która do hi-
storii przeszła jako j e -
dna ze sztandarowych 
postaci Komuny Pa -
ryskiej. Omawiając tę 
publikację dziennik 
„Le Monde" przypom-
niał, że ta świetlana o-
rędowniczka praw ludu 
w ostatnich swych sło-
wach słała pozdrowie-
nia rewolucji, która w 
przededniu j e j śmierci 
wybuchła w Królestwie 
Polskim. 

W maleńkiej galerii, 
jaką uruchomił w swo-
im sklepie Serge Gor-
czyca — ambitny księ-
garz pochodzenia pol-
skiego z Bruay-en-Ar-
tois (Pas-de-Calais), z 
którym zapoznaliśmy 
czytelników „Tygodni-
ka " w numerze z 12 
października ub. roku 
— czynna była wysta-
wa prac interesującego 
samorodnego malarza 
polonijnego Edwarda 
Buchańca. Młody ten, 
bo trzydziestoletni do-
piero artysta urodzony 
w górniczym miastecz-
ku Marles-les-Mines, 
mieszka obecnie w 
Houdain i pracuje w 
urzędzie podatkowym. 
Po pędzel sięgnął po 
raz pierwszy pięć lat 
temu. Zaczął od kopio-
wania dzieł znanego 
współczesnego malarza 
i grafika francuskiego 
Bernarda Buffet , ale z 
biegiem czasu wypra-
cował sobie własny 
styl, ciążący ku ab-
strakcjonizmowi. W 
sprawozdaniach z w y -
stawy jego obrazów, 
jakie zamieściły lokal-
ne gazety francuskie, 
chwalono go zwłaszcza 
za rozległą skalę barw. 



CZY PRZESTRZEGACIE 
TEGO ZWYCZAJU? 

P o f rancusku Z W Y C Z A J to C O U T U M E , O B L E W A Ć SIĘ to 
S ' A R R O S E R (sarozy), a P O N I E D Z I A Ł E K to L U N D I (lędi). Bo 
na p e w n o wiec ie , że w Polsce istnie je z w y c z a j po l ega jący na 
ob lewaniu się wodą w poniedz ia łek w ie lkanocny i że z w y c z a j 
ten nazywa się dyngusem. 

V/ dawnych czasach z w y c z a j ten obow ią z ywa ł nie t y l ko w po-
niedziałek wie lkanocny . P o f rancusku O B O W I Ą Z Y W A Ć to E T R E 
E N V I G U E U R , M Ę Ż C Z Y Z N A to H O M M E (om), K O B I E T A to 
F E M M E ( fam) , a Z I E L O N E Ś W I Ą T K I to P E N T E C O T E (pantkot). 
Bo w dawnych czasach w poniedz ia łek w ie lkanocny mężczyźn i 
ob l ewa l i kobiety , a w e w to r ek i następne dni kobiety mężczyzn, 
przy czym płeć p iękna miała p r a w o oprysk iwać mężczyzn aż do 
Z ie lonych Świątek . 

P o f rancusku P Ł E Ć P I Ę K N A to L E B E A U S E X E (le bo seks), 
O P R Y S K I W A Ć to A S P E R G E R (asperży) , a U Z B R O I Ć S IĘ W 
COS to S ' A R M E R DE Q U E L Q U E C H O S E (sarmy de ke lke szoz). 
Bo mieszkańcy d a w n e j Po lsk i uzbra ja l i się w czasie dyngusu nie 
t y lko w szklanki i f l akon ik i , ale równ ież i w garnk i i cebry, 
tak że n ie jeden dom by ł św iadk i em p r a w d z i w e j powodz i . P o 
f rancusku G A R N E K to M A R M I T E (marmit ) , C E B E R to B A Q U E T 
(bake), P O W O D Z to I N O N D A T I O N ( inądasją) , a N A W S I to 
A L A C A M P A G N E (a la kampań) . Bo na ws i dyngus by ł k iedyś 
p r a w d z i w y m w idow isk i em. Parobcy łapal i d z i ewczyny , przyc ią -
gal i je do studni, pakowa l i do koryta i ob l ewa l i je na wyścig i . 
P o f rancusku P A R O B E K to V A L E T DE F E R M E (wa le de f e rm) , 
S T U D N I A to P U I T S (płi), K O R Y T O to A U G E (oż), a N A W Y -
Ś C I G I to A Q U I M I E U X M I E U X . 

Dz ięk i emig ran tom po lsk im i ich po tomstwu dyngus zakorzeni ł 
się w w ie lu miastach francuskich. P o f rancusku Z A K O R Z E N I Ć 
S IĘ to P R E N D R E R A C I N E , a P R Z E S T R Z E G A Ć Z W Y C Z A J U 
to O B S E R V E R U N E C O U T U M E . Bo c i ekawi jesteśmy, czy w y 
też tego z w y c z a j u przestrzegacie. J E R O M E 

OBSERVEZ-VOUS 
CETTE C O U T U M E ? 

En polonais COUTUME c'est ZWYCZAJ (zvéthaye), S'ARROSER 
c'est OBLEWAĆ SIĘ (oblèvatchie chie-in), et LUNDI c'est PO-
NIEDZIAŁEK (poniè-djia-ouèque). Parce que vous n'êtes cer-
tainement pas sans savoir qu'en Pologne, il existe une coutume 
qui consiste d s'arroser mutuellement d'eau le lundi de Pâques 
et que cette coutume s'appelle DYNGUS (dénne-gousse). 

Autrefois cette coutume n'était pas seulement en vigueur le 
lundi de Pâques. En polonais ETRE EN VIGUEUR c'est OBO-
WIĄZYWAĆ (obovionzévatchie), un HOMME c'est MĘZCZYZNA 
(minje-tchézna), FEMME c'est KOBIETA (kobièta), et la PEN-
TECOTE c'est ZIELONE ŚWIĄTKI (jièlonè chie-viontki). Parce 
qu'autrefois, seuls les hommes avaient le droit d'arroser le lundi 
de Pâques, mais ensuite le beau sexe pouvait asperger le sexe 
fort jusqu'à la Pentecôte. 

En polonais LE BEAU SEXE c'est PŁEĆ PIĘKNA (pouètchie 
pi-inkna), ASPERGER c'est OPRYSKAĆ (opréskatchie), et S'AR-
MER DE QUELQUE CHOSE c'est UZBROIĆ SIĘ W COS. Parce 
que les personnes participantes au „dyngus" s'armaient non seule-
ment de verres et de flacons, mais aussi de marmites et de 
baquets. En polonais MARMITE c'est GARNEK, BAQUET c'est 
CEBER (tsèber), et A LA CAMPAGNE c'est NA W SI (na vchie). 
Parce qu'à la campagne, le „dyngus" était particulièrement spec-
taculaire. Les valets de ferme attrapaient les filles, les entraî-
naient près d'un puits, les fourraient dans une auge et les arro-
saient. En polonais VALET DE FERME c'est PAROBEK, PUITS 
c'est STUDNIA (stoudnia), AUGE c'est koryto (koréto). 

Grâce aux immigrés polonais et à leur postérité, cette coutume 
a pris racine dans nombre de villes françaises. Et nous sommes 
curieux de savoir si vous aussi vous observez cette coutume. 

SYLVIE 

ROZETKA Z H A S Ł E M 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a z ó w 5 - l i t e ro -
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j znac z en i ach o ra z 
j e d n a k o w y c h l i t e r a ch p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o do o d p o -
w i e d n i c h pó l r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e się 
z n a j d u j ą w po l a ch z k ó ł k a m i , c z y t a n e 

z g o d n i e z k i e r u n k i e m ruchu w s k a z ó w e k 
z ega ra dadzą has ło zadania . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) coś do śmiechu , 
d o w c i p , anegdo t a , 2) d rw ina , szyderstWD, 
3) b u d k a u l i c zna z p ap i e r o s am i i ga z e tami , 
4) d a w n y z m e c h a n i z o w a n y łuk 5) f i g u r a 
s z a c h o w a , skoc z ek , 6) p ła tne ok lask i , 
7) k r u p y , 8) s i twa , s za j ka , ko t e r i a , 9) kośc i 
k r ę gos łupa , 10) m e t r sześc ienny 11) s z yk , 
w j a k i m l ecą ż u r a w i e , 12) uczeń s zko ł y 
w o j s k o w e j , 13) p r y m i t y w n y s c y z o r y k , c y -
g a n e k , 14) n a j p i ę k n i e j s z a część roś l iny . 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 13] 

E L I M 1 N A T K A 
Serce i strumyk ostrzegać darem-

nie ( A . M i c k i e w i c z ) 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p o m y ł k a , 

2) samo lub , 3) k i j a n k a , 4) s tarc ie , 
5) „ G r a ż y n a " , 6) ok lask i , 7) t r zp i o t 
8) r e spek t , 9) pasoży t , 10) surogat . 

R O Z E T K A Z H A S Ł E M 
Jan Kochanowski 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) só ika 2) 

s ł awa 3) senes, 4) sekta , 5 ) s ł owo , 
?> ^ a b , 8) s iano, 9) sonda, 
kó ł , 14) 's 1 i p y s ' >2) ses ja ! 13) so-

L O G O G R Y F ŚWIĄTECZNY 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 1 6 - w y r a z ó w 5 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 
n i ż e j znac z en i a ch o ra z j e d n a k o w y c h l i t e r a ch p o c z ą t k o -
w y c h i w p i s a ć j e p o z i o m o do o d p o w i e d n i c h k r a t e k r y -
sunku. L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w k r a t k a c h z k ó ł k a m i , 
c z y t a n e p i o n o w o dadzą has ło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p r z y c z y n a , 2) b r u n a t n e p l a m k i 
na t w a r z y , 3) p r z e d s t a w i c i e l ludnośc i w p a r l a m e n c i e , 
4) z b i o r y p ł o d ó w r o l n y c h , 5) k a w a ł s łon iny , p ł a t s łon iny , 
6) o d p a d k i p o w y m ł ó c e n i u zboża , c ząs tk i k ł o s ó w i o s ł ony 
z i a r e n , 7) pośc i g za z b i e g i e m , 8) m a t e r i a ł w y b u c h o w y w 
łusce n a b o j u , 9) p r a w o b r z e ż n a W a r s z a w a , 10) „ k i e r o w c a " 
samo lo tu , 11) o g ł a d a t o w a r z y s k a , d o b r e m a n i e r y , 12) au to r 
w i e r s z y , 13) o k r y c i e w i e r z c h n i e , p łaszcz , 14) tkan ina na 
f u t e r k o d la mis ia , 15) o z d o b n y , w i e l o r a m i e n n y ż y r a n d o l 
w i s z ą c y , 16) j e s t taka , j a k a p raca . 

R o z w i ą z a n i e p r o s i m y nadsy ł ać p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u 14 dni od d a t y ukazan ia się n u m e r u z dop i sk i em 
na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y na-
g r o d y k s i ą ż k o w e . 



Rozkaz 
ocalić 

miasto 
Rozmowa 

z reżyserem 
Janem Łomnickim 

o |ego nowym fllmie 

17 stycznia 1945 r. wo j ska I Frontu 
Ukra ińsk iego pod d o w ó d z t w e m marsza ł -
ka I w a n a K o n i e w a dotar ły na przed -
mieścia K r a k o w a . Część tych w o j s k roz -
poczęła b łyskawiczny m a n e w r ok rą ża j ą -
cy miasto tak, aby pozostawić h i t l e r ow-
com zgodną z p lanami drogę ucieczki. 
Równocześn ie , bez wsparc ia ar ty ler i i i 
lotn ic twa, aby nie niszczyć z aby tkowych 
budowl i , rozpoczęto szturm si łami p i e -
choty w s p o m a g a n e j j edyn ie czołgami. G ra 
o ura towanie bezcennych skarbów kul tu-
ry n a r o d o w e j udała się. K r a k ó w został 
nie t y l ko w y z w o l o n y , a le i ocalony. 

O tych wydarzen iach kręc i aktualnie 
f i l m Jan Łomnick i , k tóry by ł zresztą na-
ocznym św iadk i em tamtych s tyczn iowych 
dni. 

— M ia ł em wówczas 16 lat — m ó w i Jan 
Ł o m n i c k i — ten temat jest m i szczegól-
nie bliski. W p r a w d z i e nie mog ł em zda-
wać sobie wówczas sprawy z wszystk ich 
powik łań i trudności, ocalenie K r a k o w a 
by ło dla mnie czymś naturalnym, ale do -
skonale pamię tam atmosferę w y z w a l a -
nego miasta. Będę szczęśl iwy, jeśli uda 
mi się oddać ją w f i lmie . 

— Jako dokumental ista ma Pan szcze-
gólnie u łatwione zadanie, w y n i k a j ą c e z 
tego, że K r a k ó w jest miastem, które się 
nie zmienia? 

— Wpros t przec iwnie. Jako dokumen-
talista — cierpię. Robię w p r a w d z i e f i l m 
fabu larny , ale dbałość o szczegóły obo-
w ią zu j e mnie tak samo, jak każdego r e -
żysera (bez wzg l ędu na to czy jest, czy 
też nie jest dokumental istą) , k tóry r ea -
l i zu je f i l m o wydarzen iach historycznych. 
K r a k ó w dzis ie jszy jest zupełnie innym 
miastem, od tego które istniało przed 
31 laty. 

— A więc kłopoty? 
— I radości. Odnoszę dużą sa tys fak-

c ję , że zgłaszają się do mnie ludzie, k tó -
rzy o f e ru ją m i swoją pomoc w uściśla-
niu f ak tów . W i e l e z tych osób — auten-
tycznych ś w i a d k ó w wydarzeń „ z a g ra " w 
f i lm ie , niekoniecznie w roli , w j ak i e j w y -
stępowal i przed 31 laty. Chodzi m i o 
pokazanie ich w f i lmie . Sądzę, że są tego 
warc i . 

— Scenariusz... 
— ...powstał na podstawie publ ikac j i 

p rasowych oraz książek. O b e j m u j e okres 
20 dni poprzedza jących w y z w o l e n i e K r a -
kowa. Od nast ro jów w Sy lwes t rową Noc 
1944 r. do scen wa lk ul icznych i p o w i -
tania żo łn ierzy radzieckich w K r a k o w i e 
18 stycznia 1945 r. 

Rozmawaił: 
MACIEJ KUCZEWSKI 

Wielki konkurs 
rysunkowy 

Polska 
w oczach dziecka 

z Francji 

zgłoszenia 
do 3Q kwietnia 1976 

T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " i Pa łac 
Ku l tu r y w Poznan iu ogłosi ły w i e l -
k i konkurs r y sunkowy dla dziec i 
z F ranc j i . T e m a t e m rysunków, w y -
konanych k o l o r o w y m i kredkami , 
jest Po lska. A w i ę c mogą to być 
wspomnien ia z podróży lub w y o -
brażen ie o K r a j u na podstawie 
l ekc j i , opowiadań, f i l m u itp. Ilość 
nadsyłanych prac dowolna. 

Fo rma t r ysunków nie mnie j s zy 
niż 30 X 40 cm i nie w i ększy niż 
50 X 70 cm. Podać trzeba nazwisko, 
imię, w i e k (górną granicą dopusz-
czenia do konkursu jest 14 lat ) 
i adres uczestnika. 

Zamknięc i e konkursu wyznaczone 
zostało na 30 kwie tn ia 1976 r. (de -
cydu je data stempla pocz towego ) . 

Nag rody przyznane zostaną 
wszys tk im uczestnikom konkursu 
stosownie do g rupy w i eku : 1) dz ie -
ci w w i e k u do lat 9, 2) dzieci w 
w i e k u od 10 do 14 lat . 

Rysunk i nadsyłać należy pod ad-
resem: Pa łac Ku l tu r y — Dzia ł P l a -
styki, 61-809 Poznań, Po logne . 

Kupując polskie 
wydawnictwa w wersji 

francuskiej, każdy może 
poznać Polskę, jej kulturę, 

życie gospodarcze, 
architekturę i przyrodę 

Centrala Handlu Zagranicznego 

ARS POLONA 
Krakowskie Przedmieście 7 
OO-O68 Warszawa - Polska 

A oto tytuły proponowane przez nas: 

Wojciech Giełźyński 
POLOGNE DE BALTIQUE AUX KARPATHES 

W y d . A r k a d y F r 57.— (sera édité au mois de f é v r i e r 1976) 
A u t o r op isuje Po lskę, j e j histor ię i r o z w ó j gospodarczy . P rzeds ta -
w i a na jp i ękn i e j s z e oko l ice K r a j u , j e go archi tekturę oraz odbu-
d o w ę zaby tków . 388 f o t o g r a f i i k o l o r o w y c h î czarno-b ia łych sta-
nowią doskonałą i lus t rac ję t e j c i e k a w e j książki. 

Regina Smendzianka (tekst) E. Ilartwig (fotosy) 
ŻELAZOWA WOLA 
W y d . A r k a d y F r 34.— 
A l b u m , urozmaicony 80 fo tog ra f i ami , przedstawia mie jsce uro-
dzenia znakomi tego kompozy to ra polskiego F r y d e r y k a Chopina. 
Ws t ęp do albumu został napisany przez znaną pianistkę Reg inę 
Smendz iankę. W uzupełnieniu podano na jważn i e j s ze daty z ż y -
cia kompozy to ra oraz u r y w k i ze współczesnych k r y t y k j ego kon-
certów. 

W sprawie nabycia tych i innych książek polskich pros imy 
zwracać się do: 

La Boutique Polonaise 
25, rue Drouot — 7 5 0 0 9 Paris 



Czy pan Twardowski 
byt Polakiem? 

He języków 
znają diabły? 

Jak za pomocą z a k r z y w i o n e j różdżk i 
lub roztop ionego wosku znaleźć rzecz z gu -
bioną lub zgoła — z łodz ie ja? Jak ostu-
dzić n i epohamowane w z a j e m n e „ c i ą go t y " 
płci odmiennych, bądź też — odwrotn ie , 
na co z a w s z e było, jest i z apewne będzie 
sporo amato rów — jak je wzbudz ić? Jak 
zamienić by l e jaki, pod łego gatunku, m e -
tal w p r a w d z i w e z łoto i czy można leczyć 
choroby z łotem? ( N a pewno w i e l e z nich 
tak — i to bez czarnoksięstwa... ) Jak 
w y w o ł y w a ć duchy i jak się n imi posłu-
g iwać , aby się czegoś od nich d o w i e -
dzieć? Czy T w a r d o w s k i istniał naprawdę , 
a jeś l i tak — to jak żył , czego dokonał 
i p r zy c z y j e j pomocy oraz co się stało 
z j e go czarodz ie jsk im zwierc iad łem? Czy 
słynny doktor Faust b y w a ł w Po lsce i co 
to jest — kataptromanc ja , ch i romancja , 
nekromanc ja , krys to lomanc ja i wsze lk i e 
inne „ m a n c j e " oraz jak naprawdę w y -
gląda Me f i s to f e l es? 

Szukajcie a znajdziecie 

Już z mnogośc i tych pytań widać, i le 
w nich bajdurzenia , naiwności i z abo -
bonu (choć kto wie , być może dobrze 
poszukawszy znalazłoby się im posłuch 
da jących nawe t dziś). Istotne jest, że n ie -
mal wszys tk ie pytania zatrącają o „ c za r -
ną m a g i ę " i że niemal na każde... można 
znaleźć odpowiedź . Gdzie? A no, w „D i a -
be lsk ie j Encyk loped i i " . 

N i e jest to b y n a j m n i e j jakiś starodruk, 
który mógł mieć w swych rękach imć 
T w a r d o w s k i , Faustus, Ke l l e y , Paracelsus 
czy inni luminarze prześwie tne j czarne j 
mag i i , że nie wspomnę tu o j e j p r ekur -
sorach, takich jak : Apule jusz , P l o t yn czy 
sam w i e l k i P laton. Jest to książka w y -
dana A n n o Domin i 1976. 

Koronowane głowy 
i magowie 

G w o l i ścisłości ty tuł „D iabe l sk ie j En-
cyk loped i i " nadałem j e j sam. Może na-
w e t trochę na wyros t . Faktyczn ie brzmi 
on: „Nauk i ta j emnicze w Po lsce w dobie 
Odrodzenia" . P o d e j m u j ą c ten nieco „po -
de j r zany " , jeśl i nie zgoła „n i ebezp i eczny " 
temat, autor (nawiasem mów iąc znany 
historyk — R o m a n Buga j , a i o f i cyna 
wydawn i c za też z tych na jbardz i e j sza-
cownych, bo samo Ossol ineum) musiał 
s tworzyć coś w rodza ju encyklopedi i 
sztuk i nauk ta j emnych , poczyna jąc od 
na jba rdz i e j k lasycznego hasła: „Już sta-
rożytni Grecy i R z y m i a n i e " — czego mu 
oczywiśc ie nie można brać za złe. 

Ż e w i ęc nie przytacza ł recept np. na 
produkc ję złota „ in ex tenso " — jest r z e -
czą oczywis tą . Podobn ie j ak fakt , iż ope -
ru jąc l i c znymi cytatami — nie móg ł 
uniknąć, choćby pewnych f r a g m e n t ó w , tego 
typu „p r zep i sów" . A l e c iekawszy niż owe 
dawne receptury na złoto czy kamień 
f i l o zo f i c zny (a t a k o w e b y w a ł y naprawdę, 
jeno że fak tyczn ie by ł y to kawałki. . . 
szkockiego węg l a kamiennego ) jest sam 
obraz stanu nauk t a j emnych w Po l sce 
i Europie w dobie Odrodzenia. Okazu j e 
się, że kw i t ł y one „pe łną krasą" , a paral i 
się n imi nie ty lko maluczcy prostaczko-
w ie , a le i skądinąd wyb i tn i uczeni, p i -
sarze, koronowane g ł owy . Cesarz Ru -
dolf I I Habsburg by ł sam ponoć w c a l e 
w z i ę t y m „mag i em" , do innych „ w i e r n y c h " 
w l i c zyć można angielską Elżbietę I i po l -
skiego kró la Zygmunta Augusta s łyną-
cego z konszachtów z T w a r d o w s k i m przy 
w y w o ł y w a n i u ducha Barbary Radz iw i ł -
ł ówny oraz Ste fana Batorego i Z y g m u n -
ta I I I , Wazę . 

Rodzimego chowu 
Czy znacie np. imiona „po lsk ich" dia-

b ł ó w (Roman B u g a j przytacza również 
cały spis „cudzoz iemskich" wys ł ann ików 
piekła)? Otóż by ło ich u schyłku X V I 
w i eku r ówno trzydz iestu trzech: Bierka, 
Bież, Diabelus, D y m e k , Dyngus (ve l K i c z -
ka), Fare l , Fugas, Ga jda , Hala, Harab, 
He jdasz , I le l i ( lub I le lu) , K ierdos , K o f f e l , 
Ko z y ra , La taw iec , Lohe l i , Odmieniec , 
Opses, Orkiusz, Po le lu , Pożar , Rozbó j , 
Rozwot , Ruszaj , Smółka, Stro jnał , Sza-
tan, Szczebiot ( inacze j — Markot ) , Śmie -
szek, Węsad, W i c h e r i Wi lko łek . By ły też 
„ s i os t ry " d iabelskie : Chorzyca, Dz i ewan -
na, Jędza, Marzanna, Merkana, Ossoria 
i Wenda . 

C i ekawe , że w spisie t ym brak n a j -
bardz ie j znanych czar tów rodz imego cho-
wu, jak Boruta czy Rokita lub górn iczy 
Pustecki czy Szar le j , nie mów iąc już 
o Me f i s to f e l e s i e ( jest za to w książce 
„ po r t r e t " tego ostatniego) czy Lucype r ze 
(k tóry jest za to wś ród „ o b c o k r a j o w c ó w " , 
wymien i onych w l iczbie 47, plus 20 
„s ióstr" ) . W idoczn i e „urodzi l i s i ę " późnie j . 
Z tego samego spisu można także do-
wiedz ieć się, że d iab ły nie znały łaciny 
(w i adomo — j ę zyk kanoniczny) , a ty lko 
n iemieck i (oczywiśc ie ) , włoski i polski... 

Ż e b y zaś związać „koniec z końcem" 
spieszę dodać — udz ie la jąc tu o d p o w i e -
dzi na niektóre pytania, postawione na 
początku, że istotnie s łynny doktor Faust 
— postać jak na jba rdz i e j r zeczywis ta — 
by ł w Polsce i to podobno nie j e -
den raz. Natomiast jeśli idzie o T w a r -
dowskiego , to ten na jbardz i e j „polski z 
po lsk ich" czarnoks iężn ików — postać no-
tabene n iemal r ó w n i e historyczna jak 
Faust — był , niestety... chyba N i emcem 
z pochodzenia. P r a w w ięc do księżyca 
racze j nie mamy . 

FRANCISZEK PIPAŁA 
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ov*az K r a k o w a 
t r w a t y l k o | e d n ą n o c ! 
P o c i ą g i b e z p o ś r e d n i e — 
n a ż y c z e n i e m i e j s c a 
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TRANSTOURS 
W A S Z E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

0 za ła tw ia wsze lk i e formalnośc i paszpor towe 
i w i z o w e 

^ sprowadza k r ewnych i zna j omych z Po lsk i 
do F ranc j i na urlop 

0 p r zekazu je p ieniądze do Po lsk i 
0 wys taw ia b i le ty k o l e j o w e i samolo towe po ce-

nach normalnych i zn i żkowych 
0 organ izu je w y j a z d y do Po lsk i zb io rowe 

i i ndyw idua lne 

Z w r a c a j c i e 
z z a u f a n l e r 
k ł o p o t ó w I 

się d o n i 
u n i k n i e 
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L I L L E : Janina D E M B O W S K I dawnie j Z I J W A L 
4, Place des Patiniers 
59000 — L I L L E , tél.: 55-18-e6 
K N U T A N G E : F R O M E N T W A W E R 
5, rue des Argonnes 
57240 K N U T A N G E tél. 84-15-84 
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K 
O Udziela wszelkich inlormac|i oso-

biście, telefonicznie 1 korespon-
dencyjnie. 

Przyimuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sst dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U G I 

i j b a r d z i e j k o r z y s t n e . 

ec2 U t t K t t f f l U t t U K 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e 

a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LENG—PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na I r o k — 
6 mie s i ę cy — 3 mies i ące . 

Je v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 a n 6 m o i s — 3 mois . 

( N i e p o t r z e b n e skreś l i ć — R a y e r les m e n t i o n s inu t i l e s ) 



PROWADZI W GIMNASTYCE 
M ó w i się o n im: na j l epszy 

g imnastyk w histori i po lskiego 
sportu. By ł n iegdyś Jarzy Jo -
kie l — srebrny medal ista o l im-
p i j sk i z Hels inek 1952 w ć w i -
czeniach wo lnych. By l i słynni 
bracia K u b i c o w i e z radl ińskiego 
Górn ika — Miko ła j , Sy lwes t e r 
i W i lhe lm, którzy przez w i e l e 
lat dominowa l i w po lsk ie j g i m -
nastyce. A jednak A n d r z e j o w i 
S za jn i e f a chowcy p r z y zna j ą p r y -
mat w polsk ie j g imnastyce , cho-
ciaż jeszcze daleko do końca j e -
go p i ękne j kar i e ry spor towe j . 

M a ł y b londynek miał za l edw ie 
lat dziesięć, k i edy w bydgosk ie j 
Szko le P o d s t a w o w e j nr 15 nau-
czyc ie l wychowan ia f i z ycznego 
Z b i g n i e w Mroczyńsk i (dz is ia j d y -
rektor Instytutu Sportu gdań-
skie j W y ż s z e j Szko ły W y c h o w a -
nia F i zycznego ) zwróc i ł uwagę 
na j e go n i e zwyk ł e wpros t uzdo l -
nienia ruchowe. W k r ó t c e za ją ł 
się m a ł y m A n d r z e j k i e m w sek-
cj i g imnastyczne j W K S „Zaw i s za " , 
w Bydgoszczy t r ener Józef K a r -
niewicz , k tóry op i eku je się S z a j -
ną do dnia dzisie jszego. 

M ł ody g imnastyk czyni ł z mie -
siąca na miesiąc znaczne postę-

Fot. CAF 

py. Od samego początku p r z y -
w i ą z y w a ł w i e lką w a g ę do t re -
ningu, do sol idnej pracy na 
przyrządach -— kółkach, drążku 
czy poręczach, w wo lnych ćw i -
czeniach na macie czy też w 
skokach przez konia. M a j ą c lat 
19, za l iczony został do kadry 
narodowe j , jeszcze jako junior. 
P r z e z dwa lata p racowa ł w cen-
t ra lnym ośrodku g imnastycznym 
w Chyl icach pod Warszawą z 
trenerem A n d r z e j e m Konopką . 
W 1970 roku wróc i ł do B y d -
goszczy znowu pod opiekę dr. 
ppłk. Józe fa Karn i ew i c za , jak 
też i radz ieck iego trenera po l -
skich g imnas t yków Wład imi ra 
B ie lakowa. 

Od 1971 roku zaczęły się S z a j -
nie „ s ypać " meda le na mistrzo-
stwach Europy i świata. Zaczął 
od w icemis t r zos twa kontynentu 
w skoku przez konia, po t em 
przyszedł b r ą z o w y medal w ćw i -
czeniach na kółkach { t o by ł 1971 
rok w Madryc i e ) . W 1972 roku 
na Ig rzyskach O l impi j sk i ch w 
Monach ium już by ł na j l epszy w 
polsk ie j ek ip ie — piętnasty in-
dyw idua ln i e w wie l obo ju , cho-
ciaż na poszczególnych p r z y r zą -
dach wyprzedza l i go jeszcze bra«-
cia Kub i cow i e . Monach ium p r z y -
niosło naj lepszą lokatę po lsk ie j 

drużynie g imnastyczne j — c zwar -
te m ie j sce za Japonią, Z w i ą z -
k i em Radz ieck im i N iemiecką 
Republ iką Demokra tyczną — u-
znanymi po tęgami tego sportu. 
T e n w y n i k uważany jest za 
na jw iększe osiągnięcie zespoło-
w e po lsk ie j g imnastyki . 

Rok 1973. Sza jna jest już na 
mistrzostwach Europy w G r e -
noble p ią ty w w i e l obo ju i zno-
w u zdobywa srebrny meda l za 
skok przez konia. W 1974 roku 
Sza jna uzyskuje , jako p i e rwszy 
Po lak , meda le na mistrzostwach 
świata —- b rą zowe za ćwiczenia 
na kółkach i na drążku. Od tego 
czasu m ó w i się o nim: „ P i e r w -
szy polski g imnastyk, k tóry do-
równa ł n iedoścignionym, w y d a -
wa ło się, z awodn ikom japoń-
sk im! " Wszed ł w t e d y do p i e r w -
szej dziesiątki świata w w i e l o -
boju, z a j m u j ą c V I I I pozyc j ę . 

I wreszc ie w 1975 roku w 
Bern ie został Sza jna mis t rzem 
Europy w ćwiczeniach wo lnych , 
uzyskując ponadto dwa meda -
le — srebrny i b rą zowy za ć w i -
czenia na przyrządach. 

M ó w i o nim dr ppłk Józef 
Karn i ew icz , j ego t rener w W K S 
„Zaw is za " . 

— Zawsze staral iśmy się 
wspó ln ie z A n d r z e j e m , aby jego 
ćwiczenia by ły oryg inalne. Jako 
p i e rwszy na świec ie zademon-
strował półtora salta w zeskoku 
z kółek czy przerzut łamany w 
skoku. Jako j edyny zawodn ik 
mistrzostw Europy w Bern ie 
wykona ł w ćwiczeniach wo lnych 
salto-śrubę-salto. 

A oto s łowa szefa szkolenia 
Po lsk iego Zw ią zku G imnastycz -
nego Teodora Do ł owego : 

— Sza jna ma znakomitą or i en-
tac ję ruchową. Dz ięk i t emu uczy 
się bardzo szybko na j t rudn i e j -
szych e l ementów. Przec ię tn ie 
g imnastyk musi w y k o n a ć od 150 
do 200 powtórzeń , aby móc opa-
nować jakieś ćwiczen ie i zade -
monstrować j e na zawodach. 
Sza jn i e wys ta rc zy 60 powtórzeń . 

I jeszcze głos znanego f a c h o w -
ca red. Stanis ława Tokar i e ra z 
moskiewsk iego „Sowie tsk i ego 
Spor tu" : 

— Sza jnę obse rwu j ę od k i lku 
lat. Z roku na rok czyni w y -
raźne postępy. Ma nowoczesny 
reper tuar ćwiczeń, nowoczesne 
metody pracy . Skomp l i kowane 
e l ementy w y k o n u j e bez w i d o c z -
nego wys i ł ku przy idea lne j c zy -
stości l inii . N a z w a ł e m go g i m -
nastyk iem lat osiemdziesiątych. 
W Montrea lu możec ie spodzie-
wać się meda l i o l impi jsk ich. 

Oto co sam m ó w i na ten te -
mat: 

— W dniach O l imp iady w 
Montrea lu będę mia ł 26 lat. W e -
dług f a chowców , jest to na j l ep -
szy w i e k dla g imnastyka. M o j e 
p lany są następujące: w y w a l -
czyć dwa meda le na poszczegó l -
nych przyrządach i up lasować 
się w p i e rwsze j dziesiątce w 
wie lobo ju . Zresztą p ragnę jesz-
cze wys ta r t ować na ko le jnych 
Igrzyskach Ol impi j sk ich , w 1980 
roku, w Moskwie . 

Sza jna stara się być coraz 
lepszy. T r ene r z y s taw ia ją za 
w z ó r j e go pracę na treningach. 
Ciężką pracę — tr zy godz iny 
przed południem, d w i e po p o -
łudniu. N i e poświęca zby t w i e l e 
czasu rodz inie — żonie, o śmio -
mies ięczne j córeczce i t r zy l e tn i e -
mu synowi . Obietauje im, że po 
Igrzyskach w Montrea lu to się 
zmieni. (JJ) 

Okruchy 
sportowi 

Dwudziesta ko l e jka 
pi łkarskich spotkań w 
I l idze przyniosła j ed -
ną niespodziankę — 
Ł K S Ł ó d ź zwyc i ę ż y ł 
Stal Mie lec . Do nieo-
czek iwanych w y n i k ó w 
za l iczyć także należy 
remis Stal i R zes zów 
z l iderem l igi G K S T y -
chy oraz porażką na 
w łasnym boisku Śląska 
W r o c ł a w z W i d z e w e m 
Łódź . W tabeli p r o w a -
dzi G K S T y c h y przed 
Ruchem Cho r z ów i 
Stalą Mie lec . 

W dz ies iątym m i ę d z y -
n a r o d o w y m wyśc igu 
ko larsk im o Grand 
P r i x de Annaba duży 
sukces odnieśl i polscy 
kolarze. W punktac j i 
i ndyw idua lne j z w y c i ę -
ży ł S tan is ław Szozda 
przed Tadeuszem Z a -
wadą . W rywa l i z ac j i 
zaś spr interskie j bez -
konkurency jny okazał 
się Ryszard Szurkowski . 
W a r t o także odnotować , 
że polscy szosowcy 
w y g r a l i w tym w y ś c i -
gu indywidua ln i e sześć 
e tapów na siedem oraz 
d rużynowy pro log . Z d o -
by l i też p i e rwsze punk-
tv w 11 edyc j i pucharu 
A I O C C . 

W dorocznym turnie ju 
szermierczym o „Szab lę 
W o ł o d y j o w s k i e g o " , r o -
zeg ranym po raz 22 w 
Warszaw ie , zwyc i ę ży ła 
ekipa Z S R R , drug ie 
mie jsce przypad ło W ę -
grom, trzec ie Rumuni i , 
c zwar te Włochom,. 
Po lska musiała się z a -
dowo l i ć dopiero piątą 
lokatą. 

G imnastyczk i Po lsk i 
w y g r a ł y mecz z druży -
ną F ranc j i : 362,90 : 
360,50. Mecz ten by ł 
j ednym z serii spotkań 
k lasy f i kacy jnych przed 
I g r zyskami O l i m p i j -
skimi w Montrea lu. 

Spotkanie drugich r e -
prezentac j i Po lsk i i W ę -
g ier w podnoszeniu c ię-
żarów, które zostało ro -
zegrane w Lubl in ie , 
zakończy ło się w y s o -
k im z w y c i ę s t w e m P o -
l a k ó w 7 : 2. Tadeusz 
Go l ik w wadze kogu -
c ie j os iągnął 242,5 kg 
i Jan Łos towsk i w 
lekk i e j — 297,5 kg. 
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Historia lokomotywy 

znaczkach pocztowych 
L o k o m o t y w y pa rowe przez 

ponad w i e k chlubnie s łuży-
ły ludzkości, zanim nie zo -
stały zdystansowane przez 
l o k o m o t y w y e lekt ryczne i spa-
l inowe. 

W p r a w d z i e p ie rwsza l oko -
m o t y w a e lektryczna powsta ła 
już w 1835 roku, a w i ęc n ie -
w i e l e późn i e j niż parowa , a le 
r z e c zyw i s t ym konkurentem 
pa rowozów , e l ek t rowozy sta-
ły się praktyczn ie dopiero w 
X X wieku. 

Dziś k iedy t rakc ja parowa 
zanikła w n iektórych k ra -
jach zupełnie, szereg poczt 
poświęc i ło w i e l e c i ekawych 
znaczków starym, wys łużo -
n y m pa rowozom. 

Poczta Po lska wprowadz i ł a 
do obiegu serię 8 znaczków, 
nazwaną „Histor ia l okomo-
t y w y " . 

P r o j e k t o w a ł tę serię t w ó r -
ca w i e lu p ięknych znaczków 
polskich — g ra f ik S te fan M a -
łecki. W y d r u k o w a n o je w i e l o -
barwną ro tograwiurą , na p a -
p ierze k r e d o w y m , w j ednako-
w y m f o rmac i e 51X31,25 mm. 

Nak łady : 50 gr, 1 zł i 2X 
1,50 — po 10 min sztuk; 2,70 
zł — 5 m in sztuk; 3 zł — 
6 m in sztuk; 4,50 zł i 4,90 
zł — po 900 000 sztuk. 

N a poszczególnych znacz-
kach przeds tawiono ang ie l -
skich prekursorów ko l e jn i c -
twa , ko l e jne p róby w y k o r z y -
stania energ i i p a r o w e j do na-
pędu po jazdu ko ł owego oraz 
d w i e l o k o m o t y w y po lsk ie j 
konstrukcj i . 

Znaczek o nominale 50 gr, 
przedstawia p i e rwszy pa ro -
wóz świata, zbudowany w 
A n g l i i przez inżyniera R i -
charda Trev i th i cka w 1803 r. 

Na znaczku 1 zł pokazano 
nieudaną próbę ulepszenia pa -
rowozu. Jest to pa rowóz w y -
nalazcy ang ie lsk iego Johna 
Blenkinsopa, k tóry w ra z z 
innym wyna lazcą M u r r a y ' e m 
opatentował p ro j ek t l okomo-
t y w y z ko ł em zębatym. 

Trzec i znaczek z seri i 1,50 
zł, p rzeds tawia parowóz „ T h e 
Rocke t " — rakie ta z 1829 r o -

ku, uważany za pro to typ 
wszystk ich późnie jszych kon-
strukcj i . 

Jego twórcą by ł A n g l i k 
Geo rge Stephenson —• ojc iec 
ko l e jn i c twa św ia towego — 
k tó ry w 1825 roku zbudowa ł 
p ierwszą l in ię ko l e j ową m i ę -
dzy Stockton i Darl ington. 

Drug i znaczek o nominale 
1,50 zł przedstawia un iwe r -
salną l o k o m o t y w ę e l ek t rycz -
ną z 1969 roku, p rodukc j i za -
k ładów „ P a f a w a g " w e W r o -
cławiu. 

Doświadczenia Geo rge S te -
phenson'a kontynuowa ł jego 
syn Rober t , k tórego parowóz 
z 1837 roku pokazu je poczta 
polska na znaczku za 2,70 zł. 

Cz te ry mode l e (50 gr, 1 zł, 
1,50 zł, 2,70 zł ) z a m y k a j ą za-
sadniczy etap powstawania 
nowoczesne j l okomo tywy . 

Na znaczku 3 zł pokazano 
jeszcze mode l z 1840 roku 

)'> i l s h. / I » 

Joseph'a Harr ison 'a oraz na 
znaczku 4,50 zł — mode l z 
1855 roku Thomas 'a Rogers 'a. 

Wkró t c e po odzyskaniu 
przez Po l skę niepodległośc i 
powstała w 1920 roku p i e r w -
sza Fab r yka L o k o m o t y w w 
Chrzanowie . P r a c o w a ł tam 
wyb i tny konstruktor An ton i 
X iężopo lsk i , k tóry by ł t w ó r -
cą p r aw i e wszystk ich t y -
p ó w p a r o w o z ó w polskich, 
ekspor towanych do w i e lu k ra -
j ó w świata. 

N a znaczku 4,90 zł r epro -
dukowano parowóz z 1922 ro -
ku konstrukc j i X i ę żopo l sk i ego 
z f a b r y k i w Chrzanowie . 

T a k na 8 znaczkach poka -
zano nam r o z w ó j l o k o m o t y w y 
w skal i św ia t owe j . 

Poczta Po lska zapowiada 
na następne lata jeszcze j ed -
ną ser ię na ten temat, p r zed -
stawia jącą r o z w ó j ko l e jn i c -
twa w Polsce, (em.) 

mi.\,x\ 
•i .. 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r zy -
jaciół datki z okaz j i 
zawarc ia z w i ą z k ó w 
małżeńskich o f i a r owa -
ły, z w y c z a j e m francus-
k im, na cele społeczne 
małżeństwa: Br ig i t te 
N o w a k — Jean-Fe l ix 
Grabczak z Mar les - l es -
Mines, L i n e Voulengues 
R a y m o n d Zulerwski w 
L i é v i n -Bu l l y , Gene-
v i è v e K r zemińska — 
Danie l Ber t rand w 
Mont i gny - lez - Metz, 
A n n i e Coleau — Jean-
M a r i e Fabis iak w Au -
berchicourt, Monique 
P ruvos t — Edward K a -
sperski w Bruay -en -
Arto is , A . Poniedz ia łek 
— Christ ian Tańca w 
La l l a ing ; Ann i e W a l -
lez — Domin ique M a -
ło lepszy w Carv in ; Cat-
hy K i l ska — Gérard 
Baguet te w L i l l i e rs ; 
El isabeth Chojnacka 
— A l a in Be langer w 
Bu l l y - l es -Mines ; N a -
dine Ste lmaszczyk — 
Jean-Mar i e Buy w 
Sal laumines; Janina 
Turowska — Claude 
W a l k o w i a k w Auby . 

Z Ł O T E 
G O D Y 
WESELNE 

Dugny. Ostatnio ob-
chodzi ło tu ta j 50 rocz-
nicę swoich zaślubin 
małżeństwo Stanisława 
S i e j akowska i P io t r 
Bączkowski . Z t e j oka-
z j i odby ło się p r zy j ęc i e 
w merpstwie , na któ-
r y m Jubi latom złożono 
serdeczne gratulac je . 
Uroczys te spotkanie 
rodz inne skupi ło w ie lu 
p r zy jac i ó ł i cz łonków 
rodziny. P r z y t r a d y c y j -
n y m szampanie składa-
no Z ł o t e j Pa r z e życze-
nia zd rowego dożycia 
D iamentowych Godów, 
do k tórych dołącza się 
r ówn ie ż r edakc ja „ T y -
godnika Po l sk i ego " . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Liévin. W spotkaniu 
s zachowym w kat. B 
z reprezentac ją z Douai 
zwyc i ę s twa odnieśl i 
m. in. p. Przymeński , 
p. Bar tkow iak i p. M a r -
ciniak, junior. N i e p o w o -
dzeniem skończyła się 
part ia p. Migacza ro-
zegrana z p. Lemascon. 
Ogó ln ie m i e j s c owy 
k lub szachowy w y g r a ł 
spotkanie w stosunku 
3,5 do 0,5. 

Waziers. Konkurs 



KOLONII 

belota rozegrany przez 
c z ł onków k lubu L a 
Boule A r g e n t é e w y g r a ł 
p. J ean Cies ie lczyk 
przed p. H. Sworą i p. 
A l b e r t e m T e r k o w s k i m . 
W p i e r w s z y m w iosen-
n y m konkursie bul i -
s tycznym wed ług zasad 
boules lyonnaises o rga -
n i z owanym przez S to -
warzyszen ie L a Boule 
A rgen tée , mie j sce dru-
g ie za ją ł zespól p. Ja-
nicki — Malossi, p. C i -
chowicz, trzecie — zespół 
p. L . Dembsk i — p. M a -
resch, c zwar te — ze -
spół p. A . K r ó l — p. 
J. Bogala — p. J. T a r -
kowsk i . 

ECHA 
WALNYCH 
ZEBRAŃ 

Houdain. W a l n e ze -
branie de l ega tów m i e j -
scowych s towarzyszeń 
po lon i jnych w y b r a ł o 
swó j zarząd centralny 
na r ok 76/77 w skła-
dz ie : p. Edward Ma l i k 
—• prezes, p. Marce l i 
F l o r c zyk — zastępca 
prezesa, p. Joanna S i e -
mią tkowska i p. Hal ina 
R e y m e n — sekretarze, 
p. Edward Miazga i p. 
Franc iszek N o w a — 
skarbnicy, p. W ładys ł a -
w a Oleksy i p. Jan Sze -
re jna — rew i zo r zy . 

Divion. Został tu o -
stataio w y b r a n y okrę -
g o w y zarząd na reg ion 
Bruay stowarzyszenia 
młodz i e żowego K S M P 
w składzie: p. K r y s t y -
na Maleszka — prezes, 
p. P i o t r W y w i j a s — 
zastępca prezesa, p. 
Anna Maleszka i p. 
Mar t yna K o j e w s k a — 
sekretarze, p. A l e k s 
Marc inkowsk i i p. Ed-
w a r d Robakowsk i — 
skarbnicy, p. J. N o w a c -
ki ,p. Bruno Maleszka 
i p. Janina Obrębska — 
cz łonkowie Kom i s j i R e -
w i z y j n e j , p. R a y m o n d 
Bruszk iewicz — k i e -
r own ik sekcj i spor to -
w e j . 

Rouvroy. Na w a l n y m 
zebraniu stwarzyszenia 
komba tan tów A .R .A .C . 
z rąk mera o t r zyma ł 
medal kombatanta 1939 

— 45 p. Franciszek P a -
liński, k t ó r y od lat 
b ierze czynny udział w 
życ iu t e j organizac j i . 

KONKURSY 
RYSUNKOWE 

Organ izac ja szkolna 
U F O L A p r z ep rowadz i -
ła ostatnio konkursy 
e l im inacy jne w poszcze-
gó lnych re jonach szkol-
nych. Do centra lnego 
konkursu depar tamen-
ta lnego zostal i z a k w a -
l i f i kowan i wszyscy , 
k t ó r y m ju ry p r zy zna -
ło p r i x d 'exce l lence. 
Wśród nagrodzonych 
znaleź l i się: Pascal D o -
laciński z A . -F rance 
Maz ingarbe , A n d r é 
Bartoszak z M i x t e A u -
chy, Er ic Grzonka z P . 
Cur ie Maz ingarbe ; 
Claud Jastrzębski w 
CES Vermei l l es , F r a n -
çois Mate r zok z CES 
Maz ingarbe , A n n e G o ź -
dziaszek z materne l l e 
A v i o n , Natha l i e K o -
wa l e r c z yk i Denis K a s -
przak z é l émenta i re 
Av i on , A n n e - M a r i e K i r -
kowska z CES L a n g e -
v i n A v i o n , Franek Ł o -
kietek w kat. A - 2 z 
Béthunê, Ne l l y L o r e k 
w kat. A - 5 i Domin i -
que Wrób l ewsk i w kat. 
B-3 z école dessin w 
Béthune. 

KONKURSY 
SPORTOWE 

Méricourt. T y tu ł r e -
g iona lny tzw. f em ina w 
judo zdobyła p. El isa-
beth Grobe lna. O t r z y -
mała ona również t r z e -
cią nagrodę w ramach 
konkursu zb io rowego . 
W kategor i i b en i aminów 
wyróżn i ł się Er ie M i -
gdalski. Udz ia ł w kon -
kursie wz i ę ł o przeszło 
700 zawodn ików. 

Auby. W reg i ona lnym 
konkurs ie judo p i e r w -
sze mie j sce w kategor i i 
poussins za j ą ł Samuel 
Koz ik , a w kategor i i 
ben iaminów — Chr is -
t ian Wodz ieszak . Dobre 
w y n i k i osiągnęli r ó w -
nież Th i e r r y Ła tko , C a -

role Stępień i Denis 
Szet lewski . 

St. Vallier. Konkurs 
reg ionalny w ćwicze -
niach g imnastycznych 
dorosłych w y g r a ł p. 
Christ ian K u r y j , zaś 
w konkurenc j i mło -
dz i e żowe j — Did ier R a -
ta jczak i F r y d e r y k 
T remba za ję l i mie jsca 
trzecie. 

Montceau - les - Mines. 
W konkursie S t o w a r z y -
szenia Gimnastycznego 
Indépendance p ierwsze 
mie jsce w kategori i ca-
dettes za ję ła Zaremska. 

Montceau-les-Mines. 
W dzielnicy Bo is -du-
Ve rne Stowarzyszenie 
g imnastyczne Indépen-
dante zorganizowało 
swó j doroczny w iosen-
ny konkurs. W kategor i i 
cadettes 1 Ne l l y Za -
rembska za ję ła m i e j -
sce drugie, a Eve l yne 
Szymanek czwarte. W 
kategor i i benjamins 4 
— Christ ine S iwek 
p ie rwsze miejsce, w 
kat. benjamins 5 — El -
żbieta Kaczor c z w a r -
te mie jsce , w kat. ben-
jamins 7 — Valer ia M a -
łecka p ierwsze mie jsce 
i w kategor i i benjamins 
9 — Gize la Grodzka 
p i e rwsze miejsce. 

St. Vallier. W w i o -
sennym konkursie g i m -
nastycznym stow. C.S.L. 
czo łowe miejsca w róż -
nych kategor iach z a j ę -
ły następujące dzieci : 
Mar i e -F rance Szlatala, 
S y l v i e Sadowska i W a -
ler ia Sadowska. 

Liévin. w reg ional -
nym konkursie p ł ywac -
k im Claude S łowik z 
N.C.P. za ją ł mie jsce 
p i e rwsze na 100 m, zaś 
w kategor i i 100 m dzie-
wczą t — Mar i e -Hé l ène 
G a w l i k by ła druga a 
Br ig i t t e Gaw l i k — trze-
cia. 

Noeux-les-Mines. T u -
te jsza organizac ja m ło -
dz ieżowa U.S.E.P. urzą-
dziła ostatnio swó j 
w iosenny konkurs 
p ingpongowy . w ka-
tegor i i ben iaminów 
T u r k o w s k i był drugi a 
P r zyby l sk i szósty. W 
kategor i i poussins M i c -
galski za ją ł mie jsce 
piąte. 

Lallaing. w młodz ie -
ż o w y m konkursie k ie -
rowania ma ł ym i sa-

mochodami , t zw. juni -
code, na 150 uczestni-
ków, k tórzy pomyś ln ie 
ukończy l i próby , p i e r w -
sze mie jsce za ję ła I r e -
na Ra j ska z Bois Du-
riez. 

KONKURS 
DYKCJI 

Avion. Do centra lne-
go konkursu depar ta-
menta lnego w Lens z 
tute jszego r e j onu szkol-
nego jury dopuści ło na-
stępujące dziec i : K a r i -
nę Cy te r i O l i v i e r 
Grzybczak . 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
d a k ó w pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

Mon t i gny - en -Gohe l l e : 
Micha ł Wrób l ewsk i . 
Noye l l es - sous - Lens : 
Lauren t Jasiak. Oignies : 
Pa t r i ck Augus tyn : B i l -
l y -Mon t i gny : Karo l ina 
Dąbrowiecka . Lens : 
A î e xandra Grzesiak, 
Kr zysz to f Podsiadły , 
Jacques S t e lmaszew-
ski, Cor inne K o s z y ń -
ska, Waler ia M i cha ł ow -
ska, Ste fania K a c z m a -
rek, V i rg in i e Jaskuła, 
Bérangère Zboińska. 
Bu l l y - l es -Mines : F a -
brice Ostrowski . G r e -
nay : Pascal Kon ieczny . 
Douai : Séve r ine S z y -
mańska, Sandr ine K o -
walczat , Sophie G ł o -
wacka, A rnaud P a w -
łowski , Na tha l i e M i e l -
carz, Barbara Trusz -
kowska, Au r é l i en Grze l -
czyk, L u d w i k Bojanek. 
Angres : T o n y Jaskuła. 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

Bu l l y - l es -Mines : El i -
sabeth Cho jnacka i 
A l a i n Bé langer , L i n e 
Be languez i R a y m o n d 
Zulewski . A u b y : Ja-
nina Turowska i C lau-
de W a l k o w i a k . A u b e r -
chicourt: A n n i e Coleau 
i Jean-Mar i e Fabis iak. 
B ruay - en -Ar t o i s : M o -
n ique Pruvos t i Ed-
ward Kaspersk i . L a l -
la ing: A . Pon iedz ia łek 
i Christ ian Tańca. Ca r -
v in : Ann i e Wa l l e z i 
Domin ique Mało lepszy . 
Mont i gny - l e s -Me t z : G e -
nev i è ve K r z emińska i 
Danie l Betrand. L i l -
lers: Cathy K i l ska i 
Gé ra rd Baguette . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Avion: Marianna 
Wencławik z domu M a -
lecha, lat 71. Méricourt-
sous-Lens: Weronika 
Łabi jak z domu Cer-
kiewicz. Waziers: Stani-
s ław Owczarczak. Car -
vin: Alain Kasprzyk. 
Mazingarbe: Raymond 
Kowalski. Conde-Ma-
cou: Franciszek Flei-
szerowicz, medalista 
pracy, medal wojskowy, 
członek Ruchu Oporu, 
lat 84. Lallaing: Anna 
Rajkowska, lat 82. Gue -
snain: Bernard A n -
drzejewski, duży złoty 
medal pracy, lat 61. 
Wingles: Lucien M a r -
szałek. Sallaumines: 
Maxymil ian Korzec, 
lat 77, Czesław Z w o -
liński, lat 70, Stanisław 
Famulecki, lat 65, Marta 
Mula z domu Geremek, 
lat 81, Scholastyka W a -
stowiak z domu Janko-
wska, lat 74, Wilhelm 
Zielątkiewicz, . lat 63. 
Lens: Ludwik Binien-
da, lat 53, Józef Macu-
ra, lat 80, Kasper Świat, 
lat 58, Mar ia Horbacz-
Machocka, lat 48. Auby : 
Franciszek Waszkie-
wicz, lat 73, Józefina 
Dzidowska, lat 77. L i -
bercourt: Stanisława 
Pyplowska z domu Ro-
bakowska, lat 85. D i -
vion: Maria Jagosz z 
domu Szymańska, lat 
74. Courchelettes: W e -
ronika Zuber, lat 11. 
Harnes: Antonina Dob-
ska z domu Janyga. 
Pecquencourt: Jan Szul-
czyk. Guénange: Eu-
geniusz Lasiński. Bure: 
Stanisław Stępień, lat 
85. Hénin-Beaumont: 
Helena Erdmańska z 
domu Bosiacka. San-
vignies-Mines: We ro -
nika Wiśniewska z do-
mu Dombrowska, lat 
80. Mazingarbe: Jan 
Pawłowski . St.-Avold: 
Franciszek Tomczak, 
lat 55. Freyming-Mer -
lebach: Józef Perko, 
lat 75. Montceau-les-
Mines: Rozalia Ma r -
ciszak, lat 42. Thion-
ville: Wincenty M u -
siała, lat 54. Metz: Hen-
ryk Prochownik. Me r -
lebach-Polska: Stanis-
ł aw Wojciechowski, lat 
83. Somain: Michalina 
Tomaszewska z domu 
Skrzypczak, lat 90, Jó-
zef Judek, lat 54, W ł a -
dysława Philippart z 
domu Kubica, lat 64. 
Malling-Florance: M a -
rie-Madeleine Misz-
czak z domu Murer, 
lat 82. Russange: A n -
drzej Baciński. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



DU 17 AU 23 AVRIL 

PREMIERE C H A I N E 

en d i rec t de 

de B e r n a r d 

R E P O N S E A A T O U T — 12.15 (sauf samed i et d imanche ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00, E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 (sauf samed i et d i -

m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 (sauf l e d imanche ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.55 (sauf samed i et di-

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d i -

m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa-

m e d i et d imanche ) 
, . A L O R S R A C O N T E " — 19.47 (sauf samed i et d i -
m a n c h e ) 
S A M E D I 17 A V R I L 
12.47. Jeunes, prat ique. . . 
13.50. La F r a n c e d é f i g u r é e 
14.25. Samed i est à vous 
18.50. S i x minutes pour vous d é f e n d r e 
19.45. L a v i e des an imaux 
20.30. N u m é r o Un, ce so i r : Jean-C laude Br i a l y 
21.35. Sé r i e : N o u v e l l e s d ' H e n r y James 
22.30. Pa r i s c a r r e f o u r du m o n d e 
D I M A N C H E 18 A V R I L P A Q U E S 
12.00. Eurov i s i on : Bénéd i c t i on Papa l e , 

R o m e 
12.30. L ' h o m m e qui n ' en sava i t r i en 
13.20. L e P e t i t Rappor t eur 
14.05. L e s R e n d e z - v o u s du d imanche 
15.45. Sports.. . direct . . . à la Une 
17.10. „ L e P e t i t B o u g n a t " — un f i l m 

T . M i c h e l 
18.45. , ,Nans le b e r g e r " n° 16 
19.17. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. „ L e R o i et m o i " — un f i l m de W a l t e r L a n g 

(Deborah K e r r , A n n a Owens , Y u l B r y n n e r ) 
22.30. L ' Ins t i tu t Na t . de L ' A u d i o v i c u e l p résen te : „ L a 

L e ç o n de m u s i q u e " 
L U N D I 19 A V R I L . P A Q U E S 
13.35. L a séquence du spectateur 
14.05. „ M i l l i a r d a i r e pour un j o u r " — un f i l m de F r a n k 

Capra (G l e en Ford , Be t t e Dav is , D a v e L e G r a n -
din, A n n M a r g e r t ) 

16.15. „ L e M a r t y r e de San Sebas t i en " 
17.00. L e C lub du lundi 
20.30. La Caméra du lundi : 

„C i r cons tances A t t é n u a n t e s " — un f i l m de Jean 
B o y e r (M i che l S imon, A r l e t t y ) 

M A R D I 20 A V R I L 
13.35» L e s après -mid i de T F 1: ve rs 14.45 Sér i e „ L e s 

Dossiers Secre ts des t r é so rs " 
20.30. P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é 
21.30. Ces années- là — ce so ir : 1958 
M E R C R E D I 21 A V R I L 
13.35. L e s v is i t eurs du m e r c r e d i 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L a Ja l ous i e " de Sacha Gu i t r y , mise 

en scène et r éa l i sa t ion R a y m o n d Rou l eau 
22.00. Emiss ion méd i ca l e 
J E U D I 22 A V R I L 
20.30. Sé r i e : „ L ' h o m m e d ' A m s t e r d a m " 
21.20. T F 1 Ac tua l i t é s : „ L ' E v é n e m e n t " 
22.20. A l l o n s au c inéma 
V E N D R E D I 23 A V R I L 
20.30. A u théâ t re ce so ir : „ A r s e n i c e t v i e i l l e s den-

t e l l e s " de J. Kesse r l ing , mise en scène : F r e d Pas-
qual i , réa l . T V P. Sabbagh 

22.15. Luna t i ques n° 4 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf samed i et d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf samed i et d i -

m a n c h e ) 
" L ' H O M M E A L A V A L I S E " — 15.30 (sauf samedi , d i -

manche et m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E : 16.20 (sauf samedi , d i -

manche et m e r c r e d i ) 
F E N E T R E SUR... , L E S O U V E N I R DE L ' E C R A N A C T U -

A L I T E S D ' H I E R , S O U V E N I R DE L A C H A N -
SON.. . e tc . 

J O U R N A L — 18.30 (sauf samed i et d imanche ) 
L E P A L M A R E S DES E N F A N T S — 18.42 (sauf samedi et 

d i m a n c h e ) 
DES C H I F F R E S E T DES L E T T R E S — 18.55 (sauf l e 

d imanche ) 

n " 2 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
, , Y 'A U N T R U C " — 19.44 ( sauf le d i m a n c h e ) 
J O U R N A L DE L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 17 A V R I L 
13.00. M i d i 2 
13.35. Journa l des sourds et des ma l entendants 
13.50. Samed i dans un fauteu i l 
18.00. Magaz ine du spectac le : „ P é p l u m " 
20.30. " P r e m i è r e N e i g e " 
22.05. D i x de Der 
D I M A N C H E 18 A V R I L P A Q U E S 
11.00. Chants Grégo r i ens 
11.55. Eurov i s i on : Bénéd ic t ion Papa l e „ U r b i et O r b i " 

d i r ec t de R o m e 
12.20. C 'est d imanche — suite à 13.00 
12.30. M id i 2 
18.50. S tade 2 
19.30. Sys t ème 2. Suite à 20.30 
21.40. „ L e s Br i gades du T i g r e " n° 9 
22.35. Catch à deux 
L U N D I 19 A V R I L P A Q U E S 
20.30. La tê te et les j ambes 
21.45. Po r t r a i t de l 'Un ive rs 
M A R D I 20 A V R I L 
20.30. Foo tba l l : F rance ( U R S S ) 
22.15. , ,Kung F u " 
M E R C R E D I 21 A V R I L 
25.30. Opéra t i on danger 
16.20. U n sur cinq 
20.30. Po l i c e S t o r y n° 13 
21.30. C 'es t -à -d i re 

J E U D I 22 A V R I L 
20.30. D rama t i que : L ' A m o u r F o u " — réa l i sa t ion : Claude 

Sante l l i 
22.25. Documenta i r e : „ L e s Poè t es du So le i l N o i r " 
V E N D R E D I 23 A V R I L 
20.30. „ C o m m e du bon p a i n " n° 5 
21.25. Apos t r ophes 
22.35. C iné -C lub : „ P i e r r e et P a u l " 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

12.15 — 18.15 — R E L A I S DES E M I S S I O N S DE T F 1 
P O U R L E S J E U N E S — 18.45 (sauf le d imanche ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 (sauf samed i et 

d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d imanche ) 
T R I B U N E L I B R E 19.40 (sauf samedi et d imancne ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 — F L A S H E T A L A F I N 

D U P R O G R A M M E — J O U R N A L C O M P L E T . 
L E S J E U X DE 20 H E U R E S — 20.00 (sauf samed i et 

d imanche ) 
S A M E D I 17 A V R I L 
19.40. Uu h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. O u t r e - M e r 
20.30. „ L e s P e r sonnages " de Maur i c e Cazeneuve , réa l . 

Maur i c e Cazeneuve 
D I M A N C H E 18 A V R I L P A Q U E S 
18.45. F R 3 Ac tua l i t é s — Spéc ia l DOM/TOM. 
19.00. Heagona l — „Ba l l e t B T C " . 
19.55. F R 3 Actua l i t és — Spéc ia l Spor ts de Miche l 

D é r b e y . 
20.05. „ D e u x en fants en A f r i q u e " n° 6. „ L a m a l a d i e " . 
20.30. L ' I n v i t é du d imanche soir . 
22.30. C inéma de nuit — c y c l e „ G r e t a G a r b o " 

( N ) „ I n t r i g u e s " (mue t ) — un f i l m de C l a i e n c e 
E r o w n (Greta Garbo , Doug las Fa i rbanks , John 
G i l b e r t ) 

L U N D I 19 A V R I L P A Q U E S 
20.30. P r es t i g e du c inéma : 

„ U n e P a r i s i e n n e " — un f i l m de M i c h e l Bo i s i ond 
(Br i g i t t e Bardot , Char les Boye r , Henr i V idal , 
A n d r é L u g u e t ) 

M A R D I 20 A V R I L 
20.30. Westerns , F i lms Po l i c i e rs , A v e n t u r e s : 

„Cap i t a ine K i n g " — un f i l m de H e n r y K i n g 
( T y r o n e P o w e r , T e r r y M o o r e , M i c h e l R e n n i e ) 

M E R C R E D I 21 A V R I L 
20.30. „ L e s Lavandes et le R e s e d a " — une d rama t i que 

de Jean Pra t d 'après le scénar io inédi t d ' A l e -
xand r e R i v e m a l e 

J E U D I 22 A V R I L 
20.30. L e s Grands N o m s de l 'h is to i re du C i n é m a : 

Cyc l e : „ H o l l y w o o d et ses n o u v e a u x au t eu r s " : 
( N ) „ L e s Jeux de l ' A m o u r et de la G u e r r e " 
1963) — un f i l m de A r t h u r H i l l e r ( James G a i n e r , 
Jul ie A n d r e w s ) 

V E N D R E D I 23 A V R I L 
20.30. V e n d r e d i — „ S e r v i c e P u b l i c " 
21.30. „ A M E R I C A " n r ° 3 — „ L o i n de la patr ie , un f o -

y e r " 
22.35. S t rasbourg „ S h o w w i e s h o w " 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

L U D W I K A S Ą C Z A W A — Dę-
bina 48, 32-712 Bratuc ice , w o j . 
T a r n ó w — in te resu je s ię f i l m e m , 
muzyką młodz i e żową . K o l e k c j o -
nuje p ł y t y i znaczk i i>ocztowe. 

Chętn ie n a w i ą ż e ko r e spondenc j e 
z młodz ieżą o podobnych za inte -
resowan iach . Ma 18 lat. 
W I E S Ł A W C I E Ś L A — Ul. T . Za -
na 11, p. 99, 20-801 Lub l in — 
pisze d o r e d a k c j i : „ M a m 20 lat. 
Jestem studentem d rug i e go roku 
na U n i w e r s y t e c i e im. Mar i i Sk ło -
dowsk i e : -Cur i e w Lub l in i e . M o -
i m u lub i onym p i smem jest „ T y -
godn ik P o l s k i " i za j e g o pośred-
n i c twem chc ia łbym naw iązać ko-
r e spondenc j ę z k imś z Franc j i , 
Be lg i i lub Ho land i i . In te resu je 

mnie histor ia sztuki , ma la r s two , 
g r a f i k a , a m o i m hobby jest k o -
respondenc ja , k tóra d a j e mi dużo 
sa*ysfa:kcj i i umoż l iw i a w y m i a n ę 
pog l ądów na temat życ ia mło -
dz i e ży . O d p o w i e m na każdy l i s t " . 

G r a ż y n a G r / m i e l — ul. M ic -
k i ew icza 18, 82-400 Sz tum — ma 
lat 18 i ba rdzo chc ia łaby naw ią -
zać ko leżeńską ko r e spondenc j e 
ze s w o i m i r ów i e śn ikami . In t e r e -
suje się poe z j ą , muzyką oraz l i -
teraturą. Zb ie ra tarcze i 
maskotk i . 

WARSZAWA 
P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 
C 00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m, 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® kalendarzyk historyczny i 

muzykę 7.00 
• przegląd prasy k r a j o w e j — 

14.00 (z wy ją tk i em niedziel 
i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świec ie" — 17.30 (z 
wy ją tk i em niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ : 
• Kronika z życia Poloni i na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audyc ja dla Poloni i w e 
Francj i i Belg i i — sobota 
7.00 i 17.30 

® Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedziałek miesią-
ca — godz. 21.30 

® Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

12.30—13.00 
19.00—19.30 
21.00—21.30 
21.30—22.00 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

m 
m 
m 
m 

VOUS P R E S E N T E LE 
P R O G R A M M E DE SES 
EMISS IONS Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7.00— 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 
31,50 m 
31,45 m 
41,18 m 
49,22 m 
200 m 

22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
NOUS VOUS P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T ; 
• nos revues de presse quo-

tidienne à 12.30 
• „ L e Courrier des Aud i -

teurs" — mardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

• „Jeunesse, loisir, sport" — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

• „La Semaine en Po logne" 
— samedi à 19.00 et 22.30 

• „ L e Monde du T rava i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

• „Pologne-France et retour" 
le 1er vendredis du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „ L e magazine du F i lm" — 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „L 'Agence des Auteurs pro-
pose" — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „ A u x quatre coins de Va r -
sov ie " — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 
et 21.30. 



„Chc ie l i byśmy wskrzes ić d a w -
ną muzykę , p rzypomnieć t r a d y -
c j e po l sk ie j i ś w i a t o w e j o p e r y " — -
powiedz ia ł sześć lat t emu S t e f an 
Su tkowsk i o b e j m u j ą c dy rekc j ę 
W a r s z a w s k i e j O p e r y K a m e r a l -
ne j . 

Osiągnięcia przeros ły z am ie -
rzenia. Sp i ewog ry , mad ryga ł y , 
d r a m y muzyczne, odgrzebane 
spod py łu zapomnienia sk ł ada j ą 
się na g ł ówny , a le nie j edyny 
nurt działa lności zespołu. D r u -
gi — to opery, balety, p an tomi -
m y k o m p o z y t o r ó w wspó łcze -
snych. 

K ry tycy — z podz iwem, ale 
i zak łopotaniem —- py t a j ą : k tó -
ry z t e a t rów muzycznych w E u -
ropie z a r y z y k o w a ł b y tak t r u d -
ny, tak różnorodny a za razem 
tak eksk luzywny repertuar? 

Statystyka r o z w i e w a n iepoko -
je. P o n a d 250 spektakl i , które co 
r oku d a j e W a r s z a w s k a O p e r a 
K a m e r a l n a og l ąda i s łucha k i l -
kadziesiąt tysięcy osób. C o p r z y -
c iąga ty lu w i d z ó w i słuchaczy? 
Czy n i ezwyk ł a sceneria p r z e d -
stawień w S ta re j P o m a r a ń c z a m i , 
Koście le Ewange l i ck im, P a ł a c u 
w W i l a n o w i e , , w w a r s z a w s k i m 
M u z e u m Historycznym? Czy n a -
zw i ska wspó ł p r acu j ą cych z z e -
spo łem wyb i tnych solistów, r e -
żyse rów , scenogra fów , j ak A n -
drze j Hio lski i K ry s t yna Szo -
s t ek -Radkowa , Kaz imie rz D e j -
m e k i A l e k s a n d e r Bardini? 

P r e z e n t o w a n e przez nas z d j ę -
cia z p rzedstawien ia „La f inta 
g i a rd in i e r a " Moza r ta p o d p o w i a -
d a j ą jeszcze j edno rozwiązanie : 
po prostu u rok d a w n e j muzyki , 
świetna g ra a k t o r ó w i c i ekawa 
inscenizacja. 

Tekst i zdjęcia: 
MACIEJ I W A N O W S K I 




